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S praw ny do pracy  
i  obrony

Prezydent R. P. tow. Bolesław B ie ru t, p rz y ją ł z rą k  czołowych 
aktyw is tów  sportowych Polski Ludow e j honorową odznaką 
»Sprawny do pracy i ob rony“ . D ziękując za wręczoną mu odzna­
kę, tow  B ie ru t podkreś lił w liście adresowanym  do G łównego 
K om ite tu K u ltu ry  F izycznej, a skierow anym  do wszystk ich oby­
wate li, k tó rym  drogi jest dalszy rozw ój k u ltu ry  fizyczne j w  na­
szym k ra ju :

„Um asow ienie sportu, objęcie w ychow aniem  fizycznym  n a j­
szerszych rzesz ludz i pracy m iast i wsi. a zwłaszcza m łodzieży  

stanow i nie ty lk o  poważny czynn ik  popraw y stanu zdrow o t­
nego ludności ale czyni ją  również zdolną i sprawną do w y k o ­
nywania w ie lk ich  zadań, stojących przed narodem  po lsk im  na 
jego drodze do nowego życia, do wzm acniania s iły , dobrobytu  
i  k u ltu ry  Polski Ludow e j“ .

Jednym  z ważnych czynn ików  dalszego um asow ienia k u ltu ry  
fizycznej w naszym k ra ju , jest ustanow iona z in ic ja ty w y  Z w iąz­
ku M łodzieży Polskie j uchwałą Rady M in is tró w  z dn ia 17.VI. 
1950 r  odznaka .Sprawny do pracy i ob rony" — dla dorosłych 
1 „Bądź spraw ny do pracy i ob rony" — dla m łodzieży. Odzna­
ka ta jest podstawą program u powszechnego i wszechstronne- 
6o wychowania fizycznego, k tó ry  gw aran tu je  wychowanie zdro­
wych. s ilnych i radosnych ludzi, zdolnych do wytężonej i o f ia r­
nej pracy dla naszej ludow ej O jczyzny, dla zabezpieczenia 
1 u trw a len ia  pokoju.

Odznaka SPO wzorowana jest na odznace sprawności fizycz­
nej, ustanow ionej w Zw iązku Radzieckim  z in ic ja ty w y  Kom so- 
hiołu w roku 1931 Odznaka ta. nosząca nazwę „G otów  do p ra ­
ny i obrony ZSRR", spełn iła w ie lką  ro lę  w przygotow aniu m i­
lionów obyw a te li radzieckich do zadań pokojowego budow ­
nictwa socjalizm u, do zw ycięskie j w a lk i z faszystow skim i ar- 
hiiam i Niemiec i Japonii. Obecnie w okresie przejścia od socja­
lizmu do kom unizm u, w okresie w ie lk ich  b u do w li s ta linow ­
skich. znaczenie je j jeszcze wzrosło.

Podobnie w ie lką  ro lę ma u nas do spełn ienia SPO, odznaka, 
o zdobycie k tó re j pow inn i ubiegać się wszyscy obywatele. 
Znaczenie SPO w  dziele przygotow ania społeczeństwa do w yko ­
nania zadań Planu 6-le tn iego jest ogromne.

O dpow iednio opracowany zestaw ćwiczeń, koniecznych do 
Zdobycia odznaki stanow i ręko jm ię , że kandydat poprzez rac jo ­
nalny, d ługofa low y tren ing  oraz s ta rt w  próbach zdobycia norm , 
sta!e podnosi swa sprawność fizyczną, a jednocześnie zdobywa 
Wysokie wartości m ora lne socjalistycznego sportowca.

Próby na SPO oraz odpow iednie do nich przygotowanie, prze­
prowadzają w  terenie szkoły, koła sportowe przy zakładach 
Pracy, ludowe zespoły sportowe, k lu b y , oraz jednostki w o jsko­
we. harcerskie i SP. .

Od pracy tych kom órek organ izacyjnych zależy w  dużym  
Stopniu upowszechnienie SPO. a w ięc i umasowienie k u ltu ry  
fizycznej I tu w łaśnie, zgodnie z uchwałą B iu ra  Poli.yczncgo 
liC  PZPR w spraw ie k u ltu ry  fizyczne j i sportu z września 1949 
toku, staje przed organ izacjam i p a rty jn y m i p0^ z, ®
»zwiększenia zainteresowania oraz okazywania  ^ }  p
triocy organizacjom  w ychowania fizycznego i  spor u

Przy fabrykach i urzędach is tn ie ją  koła 
l®ch m łodzież zorganizowana jest w  szkolnyc JP *
Wych. Na wsi dz ia ła ją  w oparciu o pow iatowe i  gm inne rady 
6Portu w ie jskiego przy ZSCh ludowe zespoły P ^ _ .
dzać działa lność tych podstawowych ogniw  k u ltu ry  fizycznej 
W akc ji przygotow yw an ia i werbow ania członków do zdoby- 
Wania n o rm '*»  SPO, pomagać im  w  prze łam yw an iu  tru d n o ść , 
W u o w a T  nadawać w łaśc iw y po lityczn ie  k ie runek pracy -  
oto zadania organ izacji p a rty jn ych  na odcinku w ychowania f i-  
tyczneeo i sportu, odcinku, o k tó rym  tow. B ie ru t pow iedzia ł: 
»Należą bardzie j n iż dotychczas doceniać sprawę w ychow ania  
fizycznego m łodzieży i ruchu sportowego, otoczyc go na leżytą  
x*oSką i opieką p a rty jn ą “ .

Polska delegacja handlową 
przybyła do Moskwy

(f) M O S K W A  (PAP). 11 g ru d ­
nia do M oskw y przybyła  polska 
delegacja handlow a z m in is trem  
handlu zagranicznego T. Ge- 
dem na czele.

Na dw orcu delegację w ita lr  
tastępca m in is tra  handlu za­
granicznego ZSRR M. Łoszakow,
Szef departam entu k ra jó w  Eu- 
f o p y  W schodniej i Ś rodkow ej 
A. Paw łów , przedstaw icie l han­

d low y ZSRR w  Polsce Babarin , 
naczeln ik w ydz ia łu  p ro to kó la r­
nego m in is te rs tw a hand lu  za­
granicznego ZSRR K u ź m iń ­
ski i naczeln ik w ydz ia łu  po l­
skiego w  m in is te rs tw ie  spraw 
zagranicznych ZSRR Pisarec. 
Delegację p o w ita li rów nież am ­
basador RP Jasiński i cz łon­
kow ie ambasady po lsk ie j w  M o­
skwie.

Dalsze zakłady przemysłu 
bawełnianego przystępują do walki 

o podniesienie przeciętnej 
wykonania norm

(f) (Koresp. w ł). Załoga Za­
kładów  Przem ysłu B aw e łn ia ­
nego im . Szymańskiego, k tó ra  
Pierwsza podjęła hasło w a lk i o 
2Większenie przecię tnej w y d a j- 

i boś ci fa b ryk  przem ysłu b a w e ł- 
; hianego do m in im um  100 proc. 
i Wykonania norm , zna jdu je  co- 

t&z w ięcej naśladowców.
Po ZPB im. I D y w iz ji Kościu 

A ko w sk ie j i ZPB im . R ew olu­
cji 1905 roku do w spółzaw od­
n ic tw a w  w ydajności p rzystąp i­
my także Z ak łady  im . Dubois w

Łodz i oraz p rzodu jący zakład w  
przem yśle w łók ienn iczym  ZPB 
im. A rm ii Ludow ej.

Na zebraniu załogi w  Rudzie 
P ab ian ick ie j, m a js trow ie  K o ­
peć i O rłow sk i zobow iązali się 
podnieść w ydajność w ykonan ia  
baz na swoich partiach, a in ­
s tru k to rk i, w  im ien iu  k tó rych  
przem aw ia ła  M aria  Marosek, 
postanow iły  jeszcze w  tym  m ie­
siącu przeszkolić najsłabsze 
tkaczki.

„  (bg)

Konferencja okręgowych 
wizytatorów początkowego 

nauczania dorosłych
:f) Na kon fe ren c ji w iz y ta to - 
w okręgowych w a lk i z ana l- 
le tyzm em , k tó ra  odbyła się 
ia 11 bm., podsumowano prze 
:g trw a ją ce j obecnie jesienno- 
nowej kam pan ii początkowe- 
nauczania dorosłych. W obra 

ch, k tó rym  przewodniczył peł 
m icn ik  Rządu do w a lk i z a- 
Ifabetyzrr.em — tow. Stefan 
ituszewski, w z ię li rów nież u- 
ia ł: p rzedstaw icie lka W ydzia łu  
w ia ty  KC PZPR tow. S ylw ia  
kow ina, przedstaw icie le stron 
:tw  po litycznych, CRZZ i za- 
iciów g łównych organ izacji 
łsowych.
Ze sprawozdań, złożonych w 
is i? obrad przez w izy ta to rów ,

w yn ika , że rea lizac ja  p lanu je ­
sienno - z im ow ej kam p an ii w a l 
k i z analfabetyzm em  przebiega 
w  ca łym  k ra ju  na ogół pom yśl­
nie. P rzyczyn iło  się do tego prze 
de w szystk im  znaczne ożyw ie­
nie pracy organ izacji społecz­
nych, zwłaszcza zw iązków  za­
wodowych, ZSCh i LK .

W czasie obrad stw ierdzono, 
że n iektó re  społeczne kom is je  
do w a lk i z analfabetyzm em  i ra 
dy narodowe nie w ykazu ją  na­
leżytego zainteresowania p ro ­
blem am i w a lk i z ana lfabe tyz­
mem. I tak np. w  woj. w roc ław  
skim  nie w szystkie rady naro­
dowe w łączy ły  się do a k c ji zwal 
czania analfabetyzm u.

Tournee zespołu ukraińskiego 
teatru im. I. Franki po Połsce

(d) Państwow y U kra ińsk i 
^eatr D ram atyczny im. 1. F ran ­
ko daje jeszcze 2 przedstaw ie­
nia w ^Warszawie. W dn 13 om 
Wystawiona będzie sztuka „M a r 
cin B o ru la “  I. K arp ienko  - K a - 
r i ia j 14 bm  „P la ton  Kreczet“  
^  K orn ie jczuka . po czym Teatr 
**iaje się na tournee po Polsce.

Tournee obe jm u je  następu ją­
ce m iasta: Łódź (15. 16, 17 bm  ), 
Katow ice (18, 19, 20 bm.), K ra ­
ków  (21, 22, 23 bm.), W rocław  
(26, 27, 28 bm.) i  Poznań (29 
i 30 bm ).

Dn 31 bm zespół powraca do 
W arszawy, gdzie da trzy  poże­
gnalne przedstaw ien ia (31.12, 1 
i 2 stycznia 1951 r.).

r

D z ię k i re a liz a c ji zobow iązań pod ję tych  d la  uczczenia U  Sw iato icego K ongresu  O brońców  P oko ju

Dalsze sukcesy produkcyjne 
w przedterminowym wykonaniu zadań 

pierwszego roku sześciolatki
(f) Ze w szystkich stron k ra ju  n a p ły w a ją  coraz liczniejsze  

m eld u nk i o p rzed term in o w ym  w yk o n yw an iu  p lanów  p ie r­
wszego roku  sześciolatki.

okręg i Z jednoczenia E nerge ty­
cznego O kr. Łódzkiego w yko na ­
ły  na 31 dn i przed term inem  
p lan p ro d u k c ji i rozdzia łu  ener­
g ii e lek tryczne j na 1950 r.

Sukcesy ko le ja rzy  po lsk ich 
pow iększyło  osta tn io w ykonan ie  
rocznego planu przewozów przez 
ko le je  norm alne i wąskotorowe 
d y re k c ji D O K P  Poznań. K o le je  
no rm alnotorow e przew iozły  od 
13 do 17 proc. w ięcej tow a rów  
niż w  1949 r., p rzy  jednocze­
snym  u trzym an iu  regularności 
przebiegu pociągów osobowych. 
P racow n icy ko le i w ąskotoro­
w ych w  D O K P  Poznań zakoń­
czy li p rzedterm inow o kam panię 
przewozów jesiennych.

Przemyśl precyzyjny 
i optyczny wykonały plan

Liczbę zakładów  przem ysłu 
m etalowego, k tó re  w yko na ły  
swe zadania roczne, pow iększy­
ły  osta tn io  m. in. fa b ry k i p rze­
m ys łu  precyzyjnego i op tyczne­
go.

Sukces huty Zabrze
Jako szósta z ko le i huta, w y ­

konała sw ój w artośc iow y p lan 
roczny załoga h u ty  „Z abrze“ .

Również e lek trow n ie  i pod-

69 dni przed terminem
Realizu jąc zobowiązania pod­

ję te  d la  uczczenia I I  Ś w ia tow e­
go Kongresu O brońców  Pokoju, 
załoga Państwowego Przedsię­
b io rs tw a  Robót K o m u n ik a c y j­
nych n r 1 w  N ow e j Hucie, w y ­
konała p lan p ro d u k c y jn y  na 6C 
dn i przed usta lonym  term inem .

*

W  dn iu  22 lis topada br. 
roczny p lan prac w ykona ło  Cen­
tra ln e  B iu ro  O bro tu  M aszyna­
m i.

O p rzed te rm inow ym  w yko na ­
n iu  p lanu rocznego m e ldu je  
także C entra la  Z łom u oraz Za­
k ła d y  Mechaniczne TOR w  O l­
sztynie, k tó re  w yre m on to w a ły  
w  br. o 400 tra k to ró w  w ięcej 
n iż w  1949 r., a p rodukc ja  czę­

ści zam iennych w zrosła  w  tym  
czasie o 200 proc.

Osiągnięcia
pracowników Wybrzeża
(Koresp. w ł.). W śród m eldun 

ków , ja k ie  na p ływ a ją  n iep rzer­
wanie o w ykonan iu  rocznych 
p lanów  p ro dukcy jnych , n ie  b rak 
i  m eldunków  z Wybrzeża.

W  dn iu  2 g rudn ia  Stocznie Ry 
backie w  G dyn i, m im o poważ­
nych trudności w yko n a ły  
plan roczny, rea lizu jąc  w  ten 
sposób zobowiązanie podjęte dla 
uczczenia I I  Św iatowego K on­
gresu O brońców Poko ju . D z ięk i 
tym  zobow iązaniom  w ykonan ie  
p lanu w  listopadzie podniosło 
się do 114 proc., zaś 2 jednost­
k i  „Z ew  M orza“  i  now y szku- 
ner szkolen iow y zostaną spusz­
czone na wodę zam iast 31 grud 
n ia  ju ż  w  dn iu  15 bm.

Roczny p lan po łow ów  tra w ie  
ró w  ł  k u tró w  Państwowego 
Przedsiębiorstw a Połowowego 
„A rk a “  został w ykonany ju ż  w  
dn iu  30 lis topada br. P lan ilo ­
ściowy w ykonany b y ł ju ż  w  
dn iu  10 październ ika br. Do tych 
k tó rzy  p rzyczyn ili się w  znacz­
nym  stopniu do p rzedterm ino­

w e j rea liza c ji p lanów , należą: 
szyper Józef M adyck i, Józef 
G łęb in , K a ro l Dahl, H u be rt K on 
k o l oraz rodzina K re ftó w : ojciec 
A ugustyn i  synow ie — F ranc i­
szek, E dw ard i  H enryk.

<j. k.)
40 proc. cukru ponad plan

(K or. w ł.). W  w y n ik u  sea li- 
zac ji zobowiązań kongreso­
w ych, załoga cuk ro w n i P rze­
w orsk pierwsza w  k ra ju  ju ż  
w  dn iu  27 ubiegłego miesiąca 
zakończyła kam pan ię p ierwsze­
go roku  P lanu 6-letniego.

Od 28 lis topada br. robo tn icy  
cuk ro w n i rea lizu ją  p rodukcję  
nadplanową, przy czym przy 
sporzą oni k ra jo w i 40 proc cu 
k ru  w ięcej an iże li p rzew idyw a ł 
p lan  tegorocznej kam panii.

W a rty  poko ju  masowo podej­
m owane przez załogę p rzyn io ­
sły rów n ież  i  w  osta tn ie j de­
kadzie podwyższenie norm y 
przerobow ej o 34,2 proc., wzm o­
g ły  oszczędność węgla o 26 proc. 
w  stosunku do no rm y i obn i­
ży ły  s tra ty  cu k ru  o 22 proc 
zm niejsza jąc równocześnie o 
35 proc. zużycie roboczogodzin 
na w yp rodukow an ie  1 q cukru .

(C. B ł.)

Przodownicy pracy z M DM

Polska Ludowa staje się jednym z największych producentów
cukru w Europie

M in is te r P rzem ysłu Rolnego 
i  Spożywczego przesła ł do Zw iąż 
ku  Zawodowego P racow n ików  
Przem ysłu Cukrowniczego oraz 
D y re k c ji Centra lnego Zarządu 
P rzem ysłu 'ukrow niczego p i­
smo, w  k tó ry m  m. in . czytam y:

W zw iązku z przekroczeniem  
w  dn iu  7 g rudn ia  br. p lanu pro 
d u k c ji cukru , składam  Wam 
serdeczne gra tu lacje .

Jednocześnie za Waszym po­
średnictw em  pragnę podzięko­
wać w szystkim , k tó rzy  przyczy­
n i l i  się do tegorocznych osiąg­
nięć, a przede w szystk im  zało­
gom i k ie ro w n ic tw u  fa b ryk ,

chłopom  -  p lan ta to rom  i  s łuż­
bie agrotechnicznej przem ysłu i 
ro ln ic tw a , k ie ro w n ic tw u  grup 
producentów  Z w iązku  Samopo­
mocy C h łopskie j oraz ko le ja ­
rzom  za sprawne przeprowadzę 
nie zw iększonych transportów .

Osiągnięcie p lonów  bu raka  ok. 
215 k w in ta li z hektara , zam iast 
p lanow anych 200 z 1 ha oraz 
dobowego przerobu bu rakó w  
ok. 950 tysięcy q zam iast p la ­
now anych 850 tysięcy q — oto 
w idom e p rzyk ład y  tych  osiąg­
nięć.

D z ięk i tym  osiągnięciom  k ra j 
nasz staje się jednym  z n a jw ię k

szych producentów  cu k ru  w  Eu 
ropie.

Polska Ludow a stała się k ra ­
jem . w  k tó ry m  tempo wzrostu 
konsum eji c u k ru  na g łow ę lu d ­
ności n ie  ma sobie równego 
w  żadnym  z k ra jó w  w  E uro­
pie.

Przekażcie ró w n ie ż  załogom 
cu k ro w n i wiadomość, że ich 
wspan ia łe  osiągnięcia m o b ilizu ­
ją  w szystk ich  do now ych w y ­
s iłków  i pozwalają Rządow i na 
śm ia łe decyzje w ko rygow an iu  
dotychczasowych planów. W y­
n ik i tegoroczne załóg fab rycz­
nych upow ażnia ją  nas do ta k ie ­
go popraw ien ia  P lanu 6 -le tn ie ­

go, aby przem ysł cukrow n iczy 
ju ż  w  d ru g im  roku  P lanu sta ł 
ię m ilionerem  p ro du kc ji, to 

znaczy, aby załogi wszystkich 
cuk ro w n i w kam pan ii 1951 ro ­
ku  osiągnęły 1 m ilio n  q prze­
robu b u ja k ó w  na dobę oraz 
p rzekroczy ły  1 m ilio n  ton cuk­
ru  w  ciągu kam pan ii. To, co 
m ia ło  stać się w  ro ku  1953, sta­
nie  się ju ż  w  roku  1951, t j.  o 
całe dwa la ta  wcześniej.

Składam  W am jeszcze raz 
serdeczne podziękow anie oraz 
życzę pomyślnego zakończenia 
tegorocznej kam pan ii, to  jest 
osiągnięcie 100 tysięcy ton cu­
k ru  ponad pian.

W pościgu za cofającym się nieprzyjacielem  
koreańskie wojska ludowe posunęły się 

70 km  na południe od Phenjanu
(d) P E K IN  (P A P ). W  kom unikac ie  z dnia 11 g rudn ia  do­

w ództw o naczelne koreańskie j a rm ii lud o w ej podaje, że 
w ojska a rm ii ludow ej i ochotnicy chińscy posunęli się na 
poszczególnych odcinkach o 50 —  70 km  na południe i po­
łud n io w y zachód od Phen janu . N a  w ybrzeżu  wschodnim  
odd zia ły  a rm ii ludow ej i ochotnicy chińscy w y z w o lili re jo ­
ny na wschód od H am h yn g.

(f) P E K IN  (PAP) Ogłoszony 
12 g rudn ia  ko m u n ika t naczel­
nego dowództwa koreańskie j 
a rm ii ludow ej stw ierdza, że w o j 
ska am erykańskie  i  lisynrna- 
riow skie kon tynuow a ły , pod na­
cisk iem  a rm ii ludow e j i ochotni

kó w  ch ińskich , od w ró t n a  p o łu ­
dnie.

(f) N O W Y  JO R K  (PAP) W
Stanach Zjednoczonych wzmaga 
się ruch  na rzecz położenia k re  
su w o jn ie  w . Kore i. W  ca łym  
k ra ju  w ystępu ją  z ty m  żąda­
niem  zw iązk i zawodowe, orga­

n izacje  re lig ijn e  i  inne oraz ró  
żne g rupy  ludności.

K ilk u s e t o fic ja ln ych  przed­
s taw ic ie li niezależnych zw iąz­
ków  zawodowych i zw iązków  
należących do A F L  i C IO  pod­
pisało odezwę, k tó ra  naw o łu je  
do natychm iastowego p rze rw a­
n ia  dz ia łań  w o jennych w  K ore i, 
w yco fan ia  wszystk ich w o jsk  
cudzoziem skich z tego k ra ju  
i zw o łan ia  narady p rzedstaw i­
c ie li w ie lk ic h  m ocarstw  d la  u - 
regu low ania  w szystkich n ieroz­
s trzygn ię tych  problem ów.

K o m ite t ko n fe re n c ji zw iązko 
w e j w  obron ie poko ju  w  m ie ­

ście Los Angeles kom un iku je , 
że w ie lu  cz łonków  zw iązków  
zawodowych podpisało apel do 
Trum ana, w zyw a jący  go do 
podjęcia rozm ów  m iędzy w ie l­
k im i m ocarstw am i i  do zapew­
nien ia  pokoju.

P rzewodniczący N arodow ej 
Rady K ościo łów  C hrześcijań­
skich w  USA, reprezentu jące j 
31 m ilio n ó w  A m erykanów , b i­
skup H enry  S h e rr ill,  przesła ł 
do T rum ana lis t, w  k tó rym  
wzyw a prezydenta USA do po­
parcia wsze lk ich propozyc ji po­
ko jow ych , z propozycjam i 
ZSRR włącznie.

Naród francuski pozostanie wierny przyjaźni z ZSRR 
i przeciwstawi się remilitaryzacji Niemiec

(f) G EN EW A (PAP). W  B re - 
ście odby ł się potężny w iec  lu ­
dow y z okaz ji 30 roczn icy KPF. 
Przem ów ienie w yg ło s ił Jacques 
Duclos, S tw ie rd z ił on, że F ra n ­
cja przy łączyw szy się do k o a li­
c ji a tla n ty c k ie j, w  a rm ii k tó re j 
brać będą udz ia ł w o jska  n ie ­
m ieckie  — uczestniczy w  so ju­
szu an tyradz ieck im , gwałcąc 
uk ład  francusko -  radziecki.

Lecz n ic  n ie  je s t w  stan ie — 
s tw ie rd z ił Duclos — przeszko­
dzić narodow i francusk iem u po­
zostać w ie rn y m  p rzy ja źn i f ra n ­
cusko -  radz ieck ie j — gw a ra n c ji 
bezpieczeństwa i  poko ju . N ic 
nie przeszkodzi na rodow i fra n -

cuskiem u głosić w raz z Thore- 
zem, że n igd y  nie  będzie w a l­
czył p rzec iw ko  Z w ią zkow i Ra­
dzieckiem u.

W  Paryżu, przed pałacem E li­
ze jsk im  — siedzibą prezydenta 
R e p u b lik i —, odbyła  się m a­
n ifes tac ja  w ie lo tysięcznych t łu ­
m ów  pod hasłem  pro te ­
stu  p rzeciw ko zbro jen iom  N ie ­
miec.

Adenauer domaga się 
przyśpieszenia 
remilitaryzacji

(f) B O N N  (PAP). W w y w ia ­
dzie udzie lonym  dziennikarzom

am erykańsk im  A denauer s tw ie r 
dził, że domagać się będzie przy  
śpieszenia tem pa re m ilita ry z a c ji 
T rizo n ii.

*

(f) B E R L IN  (PAP). —  W edług 
ostatn ich w iadom ości z Bonn, 
na stanow isko dowódcy zachod­
n io  -  n iem ieck ie j a rm ii na jem ­
ne j p rzew idz iany  jest członek 
sztabu h itle row sk iego  — b. h itle  
row sk i generał Foertsch. W o- 
s ta tn ie j w o jn ie  b y ł on szefem 
h itle ro w s k ie j a rm ii na B a łka ­
nach.

(f) S O F IA  (PAP). W iadom o­
ści z B e lgradu świadczą o tym , 
że k lik a  titow ska , w ys ługu jąc 
się g o rliw ie  sw ym  mocodawcom 
im peria lis tycznym , pochwala 
głośno wszystkie ich agresyw­
ne poczynania i  zam ierzenia. 
D z ienn ik  t ito w s k i „W iestn ilc “  w  
a rty k u le  p. t. „K o re a  a zbro je ­
n ia  w  E urop ie “  w ypow iada się 
za u tw orzen iem  t. zw. „A rm ii 
a tla n ty c k ie j“  pod dowództwem  
am erykańskim . Pismo to poch­
wala rów nież in ic ja ty w ę  powo­
łan ia  do życia na jem nej a rm ii 
zachodnio -  n iem ieckie j.

9-piętrowe ekskawatory, pływające pompy ziemne 
automatyczne fabryki betonu przystępują do pracy 
przy realizacji gigantycznych budowli stalinowskich

M im o n iesprzy ja jących w a run ków  atm osferycznych budow n i­
czowie z M D M  osiągają stale wysokie przekroczenia norm. Na 
zdjęciu zbrojarze z g rupy K orpysa: K onstan ty  K am ińsk i i  
W ładysław  Szułborski, k tó rzy  p rzy  zakładan iu  stropu pa r­

te ru  b loku  6-b osiągają około 200 proc. norm y.
F o to  A R

Depesza Premiera Cyrankiewicza  
do Premiera Kim  Ir-sena

(f) Z  okaz ji w yzw olen ia  Phenjanu, P rem ier Rządu RP Józef 
C yrank iew icz przesła ł do P rem iera  Rządu Ludow o -  D em okra ty­
cznej R e pu b lik i K o re i, K im  Ir-sena  następującą depeszę:

Pan K im  Ir-se n
P rem ier Rządu Ludow o -  D em okratycznej 
R e p u b lik i K o re i

Z okaz ji w yzw olen ia  Phenjanu, ślę Panu, Panie Prem ierze, n a j­
serdeczniejsze g ra tu la c je  Rządu Polskiego i m oje własne.

N iecha j to  w ie lk ie  zw ycięstw o będzie zapowiedzią rych łego 
i ca łkow itego w yzw olen ia  spod ja rzm a im peria lis tycznego Wasze­
go bohatersko walczącego o swoją wolność i  niepodległość narodu.

JO ZEF C Y R A N K IE W IC Z

7 rocznica układu 
radziecko-czecbosłowackiego

(t) M O S K W A  (PAP). D n ia  12 
bm. up łynę ła  7 rocznica podp i­
sania radziecko -  czechosłowac­
kiego uk ładu  o p rzy jaźn i, porno 
cy w za jem nej i  w spółp racy w  o- 
kresie powojennym .

Cała prasa radziecka poświęca 
liczne a r ty k u ły  te j h is to ryczne j 
dacie.

PRAGA. (PAP). Prezydent Re­
p u b lik i Czechosłowackiej fCle- 
m ent G ottw a ld  przesła ł z o ka z ji 
7-e j rocznicy podpisania u k ła ­
du radziecko -  czechosłowackie­
go depeszę do przewodniczącego 
P rezyd ium  Rady N ajwyższej 
ZSRR —  S zw em ika .

Naród radziecki pragnie pokoju 
i pracuje na rzecz pokoju

(f) M O S K W A  (PAP). W dn iu  
11 g rudn ia  w  lo ka lu  Radzieckie­
go K om ite tu  O brońców  Pokoju 
w  M oskw ie  odbyła się kon fe ­
rencja  prasowa, na k tó re j de le­
gacja a u s tra lijs k ich  działaczy 
społecznych, b. uczestników I I  
Św iatow ego Kongresu O broń­
ców P oko ju  w  W arszaw ie, po­
dz ie liła  się z przedstaw ic ie lam i 
radz ieck ie j i zagranicznej prasy 
sw ym i w rażen iam i z pobytu  w 
Z w iązku  Radzieckim .

W  im ie n iu  delegatów austra ­
lijs k ic h  zabra ł głos członek Św ia

tow e j Rady P oko ju — John 
M o rris  Hughes, k tó ry  odczytał 
oświadczenie de legacji, s tw ie r­
dzające szczególne uznanie d la  
w y n ik ó w  radz ieck ie j gospodar­
k i p lanow e j, szybkie j odbudow y 
zniszczonych przez w o jnę okrę ­
gów, w ie lk iego  ro z k w itu  k u ltu ­
ry  i ośw iaty. Delegaci austra­
li js c y  ze szczególnym naciskiem  
d a li w yraz swemu przekonaniu, 
iż  ca ły naród radziecki pragnie 
pokoju, dąży do u trzym an ia  po­
ko ju  i  p racu je  na rzecz pokoju.

W ielk ie  święto narodów 
Dalekiej Północy ZSRR

(f) M O S K W A  (PAP). M asy 
pracujące Z w iązku  R adzieckie­
go uroczyście obchodziły 12 
bm. w ie lk ie  św ięto narodów  Da­
le k ie j Północy ZSRR.

Przed 20 la ty  na rozległych 
terenach podbiegunowych bę­
dących siedzibą tak  n ie w ie l­
k ich  narodów  ja k  — Niency,

Chanty, Selkupy, Korn i, Mansi, 
Czukczowie, Eskimosi, K o r ją -  
cy, Ite lm en i, Lam uci i inn i, u -  
tworzone zostały okręg i naro­
dowościowe, k tó re  p rzyczyn iły  
się do szybkiego rozw oju go­
spodarczego i ku ltu ra lneg o  ob- 
szarów położonych na D a łek ie jS A  
Północy ZSRR. ____

Poseł labourzystowski złożył 
petycję pokoju w Izbie Gmi

( i)  M O S K W A  (P A P ). G igantyczne budow nictw o hydro' 
energetyczne podjęte w  Z w ią zk u  R adzieckim  postaw iło  przed  
narodam i Z S R R  szereg doniosłych zadań.

W y b itn y  uczony radziecki, 
przewodniczący K o m ite tu  N a­
gród S ta linow sk ich  w  dziedzi­
nie tech n ik i i wynalazczości 
p rzy Radzie M in is tró w  ZSRR — 
akadem ik Czudakow s tw ie rdz ił, 
że zagadnienia, k tó re  się nasu­
w a ją  w  zw iązku z podjętym  bu­
dow n ic tw em  dotyczą na jroz­
m aitszych _ dziedzin nauk i i te ­
c h n ik i i nie m ają precedensu w  
h is to rii.

Długość głównego K ana łu  
Turkm eńskiego, k tó ry  przetn ie  
pustynne obszary T u rk m e n ii 
równać się będzie długości Dnie 
pru na ca łe j tras ie  żeglugi.

Z chw ilą  oddania do użytku  
głównego Kana łu  T u rkm eńsk ie ­
go zagospodarowany zostanie 
obszar 8 -k ro tn ie  w iększy, aniże­

l i  cała pow ierzchn ia upraw na 
D an ii, H o land ii i  B e lg ii razem 
wziętych. Na obszarach, k tó re  
leża ły dotychczas odłogiem  roz­
w in ie  się upraw a baw ełny i 
o trzym a się zb iory  znacznie wię 
ksze, an iże li da je obecnie cały 
Egipt.

W środkow ym  biegu W ołg i 
powstanie sztuczne morze, k tó ­
rego długość rów nać się będzie 
odległości M oskw y od L e n in ­
gradu.

Na terenach b u do w li s ta linow  
skich p racu ją  ju ż  nowe ekska- 
w a to ry , k tó rych  wysokość odpo 
w iada wysokości 9-p ię trowego 
gmachu. Ekskaw ator ten zuży­
wa m n ie j w ięcej na jednostkę 
czasu ty le  energ ii e lektryczne j 
ile  100-tysięczne m iasto.

Pod Kujbyszewem  i  S ta ling ra  
dem zakotw iczone będą potężne, 
e lektryczne p ływ a jące  pom py 
ziemne. Pom py te sięgać będą 
dna W ołg i. Każda tego rodzaju 
maszyna zastępuje pracę 3.000 
robo tn ików .

Prace na nowych budow lach 
prowadzone będą dniem  i  nocą, 
w  stale w zrasta jącym  tem pie, na 
wszystk ich odcinkach budowy.

P rzy rea lizac ji sta linowskiego 
budow n ic tw a hydroenergetycz- 
nego użyte będą ogromne ilości 
betonu. T ak np. w  ciągu jedne­
go roku  dla  zapory k ’ jbyszęw - 
sk ie j e le k tro w n i wodnej zużyje 
się ty le  betonu ile  pochłonęła w  
ciągu 34 la t budowa K ana łu  Pa- 
namskiego.

Nowozbudowane, zautom atyzo 
wane fa b ry k i betonu obliczone 
są na produkc ję  setek m sześć, 
betonu na m inutę. Personel ob­

s ługu jący taką fa b rykę  składa 
się zaledwie z 8 osób: z inżyn ie  
ra dyżurnego, trzech opera to rów  
i e lek tro techn ików  oraz 4 ślusa­
rzy. Całą pracę w yko n u ją  auto­
m aty. Zważenie surowców  trw a  
25 sekund, załadowanie do beto 
n ia rk i 8 sek., zmieszanie 160 sek. 
i  w y ładow an ie  'onu  25 sek.

W ażny problem  przesączalno- 
ści brzegów kanału został roz­
w iązany w  ten sposób, że ściany 
i dno kana łów  opyla się roztw o 
rem g liny . P rzy osiadaniu, roz­
tw ó r ten w ype łn ia  szczelnie naj 
drobniejsze szparki w  piasku. 
Przesączalność wody zmniejsza 
się tym  samym p ra w ie  20 razy

W  ten sposób — kończy aka­
dem ik  C zudakow  — nauka i te­
chn ika  radziecka przychodzą z 
pomocą inżyn ie rom  i  ro b o tn i­
kom, pracu jącym  przy rea lizac ji 
g igantycznych budow li s ta linow  
skich. .

(f) LO N D Y N  (PAP). — Poseł 
labourzystow ski S idney S ilv e r- 
man złożył o f ic ja ln ie  we w to ­
rek w  Izb ie  G m in angielską pe­
ty c ję  pokojową. Pod pe tyc ją  w i­
dn ie ją , według p row izorycznych 
obliczeń podpisy 1.346 tysięcy o- 
sób, z czego 74 tysiące przypa­
da na osta tn ie  dwa dni. Pe­
tyc ja  kończy się słowam i: „W zy 
wam y Izbę by domagała się od 
rządu akc ji na rzecz zwołan ia 
narady 5 w ie lk ich  m ocarstw  i 
w ydan ia  zakazu broni atom owej 
oraz uznania za zbrodniarza wo 
jennego rządu, k tó ry  by p ie rw ­
szy uży ł te j b ro n i“ .

(f) M O S K W A  '(PAP). — Agen 
cja TASS donosi z New Delhi, 
że 50 deputowanych spośród 335 
członków  parlam entu In d ii pod­
pisało Apel Sztokholm ski.

K ilk u  m in is tró w  rządu H a j-  
darabadu s tw ie rdz iło  koniecz­
ność zakazu b ron i atom owej.

*
(f) R Z Y M  (PAP) — Rozgłoś­

nia W olnej G rec ji donosi, że 39 
kob ie t z K o r fu  i  21 kob ie t z

K re ty , w dów  po patrio t; 
m ordowanych przez fa 
niem ieckich , m im o re p r  
lic y jn ych  podpisało Ape l 
bo lm ski. i zebrało liczne 
sy pod Apelem .

D Z IŚ  W  N U M E R Z E
M j r  W Ł . B O R T N O W S K I —

W se tną  ro c z n ic ę  ś m ie rc i 
g e n e ra ła  Józefa  Berna, Z o ł 
n ie rz  w o ln o ś c i lu d ó w .

P ro f. O S K A R  L A N G E , P rze ­
w o d n ic z ą c y  S e k c ji E ko n o ­
m ic z n e j I K o n g re s u  n a u k i 
p o ls k ie j — Po o g ó ln o p o l­
s k im  z je źd z ie  e k o n o m is tó w . 

J E R E M I S T A  RE C — W a­
s z y n g to ń s k i sp isek  agreso ­
ró w .

IZ A  B Y C H O W S K A  — D la ­
czego ra c jo n a liz a to r  p ó łto ra  
ro k u  czeka na  p re m ię .

W A N D A  S U C H E C K A  — W 
c u k ro w n i .»G um ieńce“  za­
łoga i  k ie ro w n ic tw o  a m b it 
n ie  w a lczą  o p lan .

Z Y G M U N T  B R O N IA R E K  — 
L ib ia , E ry tre a  i S o m a li — 
oazy a g re s y w n e j p o l i ty k i  
im p e r ia l is tó w .

R O M A N  S Z Y D Ł O W S K I — 
D ra m a t w ie lk ic h  uczuć i 
n a m ię tn o ś c i ( te a tr) .



TRYBUNA LUDU N f SU

Występ zespołu 
..Mazowsze“ dla 

artystów radzieckich
(f) W  dn iu  12 bm. odby ł się 

W sali „Rom a“  występ pokazo­
w y  Państwowego Zespołu P ie­
śn i i Tańca „Mazowsze“ , u rzą­
dzony specja lnie dla bawiących 
w  W arszaw ie członków Państwo 
wego U kra ińsk iego Teatru D ra ­
matycznego oraz M oskiewskiego 
Zespołu Tanecznego „B ie rio z - 
k a “ .

W ystęp zespołu polskiego za­
kończył się serdeczną m an ife ­
stacją na cześć p rzy jaźn i po lsko- 
radzieckie j.

Po przedstaw ieniu k ie row n icz  
ka  zespołu tanecznego „B ie rioz - 
ka “  N. Nadieżdina złożyła g ra ­
tu lac je  k ie ro w n iko w i zespołu 
„M azowsze“ , w yrażając pełne, 
uznanie dla pracy i  osiągnięć 
naszego zespołu ludowego.

Radziecki Kraj 
Nadmorski na 

Dalekim Wschodtie 
czci pamięć bohatera-  

Sergiusza Łazo
(T) M O S K W A  (PAP). Masy 

* pracujące K ra ju  Nadmorskiego 
na D a lek im  Wschodzie ZSRR, 
czczą pamięć legendarnego bo­
hatera w o jn y  domowej, wodza 
partyzantów  —  Sergiusza Ł a ­
zo, spalonego żywcem przez Ja­
pończyków w  palenisku lokom o 
ty  wy.

Na s tac ji noszącej daw n ie j na 
zwę M ura w ie w  — A m ursk i, a 
obecnie im . Łazo, odbyło się u - 
roczyste odsłonięcie pom nika 
nieustraszonego bo jow n ika  w a l­
czącego o wyzw olenie D a lek ie­
go Wschodu spod ja rzm a ja ­
pońskich najeźdźców i  b ia ło ­
gwardzistów.

Moralny przywódca bandy 
dywersyjnej -  ks. W ojnowski 

vel Kędzierski skazany 
na 10 lat w ięzien ia

Czasopismo
tjSowieekoje Iskustwo** 

o odbudowie 
Warszawy

(f) M O S K W A  (PAP), Organ 
m in is terstw a k inem a togra fii 
ZSRR i K om ite tu  do Spraw Sztu 
k i p rzy Radzie M in is tró w  ZSRR 

„Sow ieckoje Iskustw o“  za­
m ieścił a r ty k u ł laureata nagro­
dy  państwowej, a rch itek ta  Jó­
zefa S igalina o W arszawie pt. 
„M iasto  odznaczone Z ło tym  M e­
dalem P oko ju “ .

Wystawa „Warszawa 
Pokój Odbudowa“ 

w Berlinie
(f) B E R L IN  (PAP). —  D n ia  

12 bm. w  gmachu Rady N a ro ­
dowej F ron tu  -Narodowego NRD 
o tw a rta  została staran iem  N ie­
m ieckiego tow arzystw a krzew ie  
n ia  przyjaznych i  dobrosą­
siedzkich stosunków z Polską 
w ystaw a pod ty tu łe m : „W arsza­
wa, Pokój, O dbudowa“ , ilu s tru ­
jąca dorobek pracy bu do w n i­
czych sto licy Polski.

Policja irańska 
6lrzela do robotników

(d) M O S K W A  (PAP). Jak po­
daje agencja TASS z Tehera­
nu, w  ira ńsk im  mieście Kaszan 
doszło w  dn iu  8 g rudn ia  do 
k rw a w ych  starć m iędzy p o li­
c ją  i  tłum em  ludności.

W  dn iu  tym  odbyw ały się w  
m ieście w ybory  do lokalnego 
samorządu, przy czym ludność 
robotn icza zebrała się w  po b li­
żu loka lów  wyborczych, prag­
nąc nie dopuścić do w yboru  
kandydatów  fab rykanck ich . U -  
zbro jona w  ka ra b iny  po lic ja  za­
częła rozpędzać tłum , przy czym 
jeden z robo tn ików  został zra­
niony. Oburzona tym  ludność 
robotnicza usiłow ała rozbroić 
po lic ję, k tó ra  oddała salwę w  
tłum . 15 osób zostało rannych.

do,
ście.

U K A Z A Ł Y  SIĘ  
BĄDŹ UKAŻĄ SIĘ

do końca bieżącego roku  
następujące tom y dzieł

w. I. L E N I N A  
i J. W. STALINA
to języku po lsk im

W . I. LENIN
D Z IE Ł A  tom  1

nych a _  la ta  1393 _  1994 
— care>ziEŁA t0m 2 
czy ~~ — la ta  1895 — 1897

ZIE L A  tom  5
— m aj 1901—lu ty  1902 

1IEŁA  tom  14
— ro k  1908 

Z IE LA  tom  19
— marzec -  grudzień 

1913 r.
D Z IE Ł A  tom  22

—  grudzień 1915 — 
lip ie c  1916

J. W. STALIN
D Z IE Ł A  tom  1

—  la ta  1901 —  1907 
D Z IE Ł A  tom  2

— la ta  1907 — 1913 
D Z IE Ł A  tom 5

— la ta  1921 — 1923 
D Z IE Ł A  tom  7

—  ro k  1925 
D Z IE Ł A  tom  8

—  r. 1926 (styczeń - 
lis topad)

D Z IE Ł A  tom  10
r. 1927 (sierpień 

grudzień).
Dalsze tom y  

w  przygo tow an iu

Ceno pojedyńczego tom u 
4 z ł 50 gr.

(f) W o jskow y Sąd R e jonow y 
w  Bydgoszczy rozp a tryw a ł o - 
statn io na sesji w y jazdow e j w  
Grudziądzu sprawę ks. F ra n ­
ciszka W ojnowskiego —  probo­
szcza p a ra fii Sarnowo w  pow. 
che łm ińskim , ostatn io zamiesz­
kałego w  Zabrzu pod fa łszyw ym  
nazw iskiem  Jana K ędz ie rsk ie­
go. Ks. W o jnow sk i odpow iada ł 
za udzie lan ie pomocy m ora lne j 
g rup ie  dyw ersy jne j, m ające j na 
celu w a lkę  p rzeciw  u s tro jow i 
P olsk i Ludow e j i  m ordowanie 
działaczy dem okratycznych, żo ł- 
n ie ® y  W. P. oraz fu n k c jo n a r iu ­
szy w ładz bezpieczeństwa.

Ja k  ustalono to ku  rozp ra ­
w y, po z lik w id o w a n iu  przez 
władze bezpieczeństwa w  czerw 
cu br. g rupy  dyw e rsy jn e j, ks. 
W ojnow sk i w  obaw ie przed a- 
resztowaniem  zbieg ł z terenu 
swej p a ra fii i  u k ry w a ł się przez 
dłuższy czas.

Oskarżony zeznał, że zgło­
s ił się wówczas do W ikariusza  
Generalnego D iecezji O po lsk ie j 
—  ks. La tuska, k tó rem u w y ­
znał, iż b y ł in sp ira to rem  z lik w i­
dowanej osta tn io g ru py  d yw e r­
sy jne j.

„O pow iedzia łem  m u —  zeznał 
oskarżony ks. W o jnow sk i —  że 
boję się być w  poprzednie j m ie j 
scowości, bo mogą m nie aresz­
tować“ . Po zapoznaniu ks. L a ­
tuska ze swą przestępczą dzia­
ła lnością, ks. W o jn ow sk i popro­
s ił ks. La tuska  o pomc w  u -  
k ry w a n iu  się przed w ładzam i. 1 
r> za trudn ien ie  go na te ren ie  D ie 
cezji O po lskie j.

Ks. La tusek obiecał udz ie lić

m u w sze lk ie j pomocy, po lecił 
ty lk o  oskarżonemu w ystarać 
się o dow ody zam eldowania na 
nazw isko Jan Kędzie rsk i.

D zięk i znajom ości z u rzędn i­
k iem  b iu ra  m eldunkow ego w  
Pogrzebien iu pow. R y b n ik  — 
K orneliuszem  P a liw odą ks. 
W o jnow sk i uzyska ł fa łszyw e do­
w ody zam eldowania oraz do­
w ód tożsamości. Ze zdobytym i 
w  ten sposób fa łszyw ym i doku 
m entam i ks. W o jn ow sk i zgło­
s ił się ponownie do W ikariusza  
Generalnego D iecezji O po lskie j 
ks. La tuska.

„Z g łos iłem  się znów do ks. 
La tuska  —  ośw iadczy! oskarżo­
n y  —  k tó ry  po pokazaniu m u 
fa łszyw ych  dokum entów  pow ie ­
dzia ł, że teraz ju ż  je s t w szyst­
ko w  porządku. Na te j też pod­
staw ie w y d a ł m i d ru g i fa łszy­
w y  dokum ent na nazw isko K ę ­
dz ie rsk i“ .

Ks. La tusek  w y d a ł rów nież 
oskarżonem u fa łszyw e zaśw iad­
czenie, iż  jes t on w ikariuszem  
przy  kościele Sw. Józefa w  Za­
brzu. U żyw a jąc tych  dokum en­
tó w  oskarżony zam eldow ał się 
ja ko  Jan K ędz ie rsk i w  Zabrzu, 
gdzie p rze byw a ł do c h w ili za­
aresztowania.

Uznając w  p e łn i w in ę  oskar­
żonego i  s ilne napięcie z łe j w o ­
l i  w yraża jące się w  d łu g o trw a ­
łe j dz ia ła lności przestępczej, 
Sąd skazał osk. ks. W o jnow sk ie  
go na łączną ka rę  10 la t  w ię ­
zienia z u tra tą  p ra w  pu b licz ­
nych i  obyw a te lsk ich  p ra w  ho­
no row ych  na okres 3 la t  oraz na 
przepadek całego m ienia .

Drugi dzień obrad I  ogólnopolskiej 
konferencji naukowej w sprawie 

badań nad sztuką
(f) W  d ru g im  d n iu  ogólnopol­

skie j kon fe ren c ji w  spraw ie b a ­
dań nad sztuką od by ły  się obra 
dy w  sekcjach sztuk p lastycz­
nych, te a tru  i  f ilm u , m u zyk i o - 
raz sz tuk i ludow ej.

Na obradach sekcji sztuk p la ­
stycznych, k tó re  w  godzinach 
przedpo łudn iow ych odbyw a ły  
się ■wspólnie z sekcją sz tuk i lu ­
dowej obecni b y li:  m in . k u ltu ­
ry  i  sz tuk i D ybow ski, tow . w i­
cem in is te r S okorsk i oraz gość 
radz ieck i W łodz im ie rz  K em e- 
now, członek-korespondent A ka  
dem ii S ztuk i, zastępca d y re k to ­
ra  In s ty tu tu  H is to r ii S z tuk i A -  
kadem ii N a uk  ZSRR, naukow y 
sekre tarz K o m ite tu  P re m ii S ta­
linow sk ich  w  Dziedzin ie  L ite ­
ra tu ry  i  S ztuk i p rzy  Radzie M i­
n is tró w  ZSRR.

O brady sekcji od byw a ły  się 
w  fo rm ie  dyskus ji.

Na obrady sekc ji m uzycznej

p rz y b y ł w ita n y  serdecznie przez
zebranych k r y ty k  m uzyczny 
ZSRR i  au to r w ie lu  prac z dzie­
dz iny  m uzyko lo g ii G eorg ij H u - 
bow.

R e fe ra t na tem at zagadnień 
narodow ej tra d y c ji w  muzyce 
po lsk ie j w yg ło s ił p ro f. d r  A .
C hyb ińsk i.

W  sekcji tea tra ln e j re fe ra t pt. 
„T ra d y c je  rea lizm u  w  teatrze 
po lsk im “  w yg ło s ił dy r. Leon 
S ch ille r.

N a zebran iu sekcji sz tuk i lu ­
dowej, re fe ra t pt. „A rc h ite k tu ra  
ja ko  sztuka p lastyczna“  w y g ło ­
s ił inż. a rc h ite k t Jan M in o rsk i, 
zaś o zagadnieniach m etodolo­
g ii badań nad sztuką ludow ą 
m ó w ił p ro f. d r  E. F rankow sk i.

P opołudn iow e zebranie sek­
c ji m uzycznej poświęcono re fe ­
ra to w i d r  Z o f ii L issy pt. „L e n i­
nowska teo ria  odbic ia  a este ty­
ka  m uzyczna“ .

Pogrzeb prof. M . Hubera  
w K rakow ie

(f) 12 g rudn ia  b r. na cm enta­
rzu  R a kow ick im  w  K ra k o w ie  
odby ł się na koszt Państw a po­
grzeb laureata  Państw ow ej N a ­
grody N aukow e j I-g o  stopnia 
pro f. A ka d e m ii G órniczo -  H u t­
n iczej dr. inż. M aksym ilia na  H u ­
bera. W  pogrzebie Zm arłego, 
k tó ry  b y ł cz łonkiem  K o m ite tu

W ykonawczego I  Kongresu Nau 
k i P o lsk ie j, w z ię li udz ia ł: m in i­
s te r szkół wyższych i  n a u k i A. 
Rapacki, w iceprzewodniczący 
P rezyd ium  K ongresu N a u k i Pol 
sk ie j pro f.' Leśzczycki, re k to rz y  
i  p ro f. wyższych uczeln i, liczne 
rzesze społeczeństwa oraz m ło ­
dzieży akadem ick ie j.

Komisja Polityczna ONZ obraduje 
nad oszczerczą „ska rg ą “  PSA

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). —
Na osta tn im  posiedzeniu K o m i­
s ji P o lityczne j toczy ła  się w  
dalszym  ciągu dyskusja  nad 
skargą o tzw . „ in te rw e n c ji C h in  
sk ie j R e p u b lik i Ludo w e j w  K o ­
re i“ .

W  to ku  d ysku s ji zab ra ł głos
szef de legacji po lsk ie j ambasa­
dor W ie rb łow sk i, k tó ry  s tw ie r­
dził, że delegacja polska popie­
ra rezo luc ję  radziecką, dążącą 
do stworzenia w a ru n k ó w  dla 
przyw rócen ia  pokoju, jedności i 
niezależności K o re i zgodnie z 
zasadą sam ostanowienia na ro ­
du.

Następnie w y s tą p ił szef de le­
gacji u k ra iń sk ie j B aranow ski,

k tó ry  po dkreś lił, że oszczercza 
„ska rga “  U S A  stanow i nędzną 
farsę urąga jącą zdrowem u roz ­
sądkow i.

Delegacja u k ra iń ska  —  o- 
św iadczył B a ranow sk i —  uw ar 
ża, że na leży obecnie m ów ić  n ie  
o rzekom ej in te rw e n c ji C h iń ­
skie j R e p u b lik i Ludow e j w  K o ­
re i, lecz o napaści S tanów  Z je ­
dnoczonych na K oreę i  Chińską 
R epub likę  Ludow ą oraz o p ró ­
bach S tanów  Zjednoczonych 
rozpętan ia w o jn y  przeciw ko 
Chinom .

B aranow ski ośw iadczył, że de­
legacja u k ra iń ska  w  pe łn i po­
p iera p ro je k t rezo lu c ji radz ie ­
ck ie j.

W  kilku  wierszach
Z A K O Ń C Z E N IE  V I  P L E N U M  
K C  D E M O K R A T Y C Z N E J  L IG I  

C H IN

P E K IN  (P A P ). — W  d n iu  11 g ru ­
d n ia  z a k o ń c z y ło  się w  P e k in ie  V I  
p le n u m  K C  D e m o k ra ty c z n e j L ig i  
C h in .

N a  se s ji k o ń c o w e j s e k re ta rz  ge­
n e ra ln y  B iu ra  P o lity c z n e g o  K C  
D e m o k ra ty c z n e j L ig i  C h in  —■ B o  
C zun  — p o d k re ś li ł  w  s w y m  p rz e ­
m ó w ie n iu  zn acze n ie  ru c h u  o p o ru  
p rz e c iw k o , a g re s ji a m e ry k a ń s k ie j o - 
raz  p o m o c y  K o re i i  o b ro n y  o jc z y ­
z n y , w z y w a ją c  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  
L ig i  do w z ię c ia  w  ty m  ru c h u  ja k  
n a ja k ty w n ie js z e g o  u d z ia łu .

U cz e s tn ic y  p le n u m  z p e łn y m  e n ­
tu z ja z m e m  je d n o g ło ś n ie  u c h w a l i l i  
p rzes ła ć  depesze z p o z d ro w ie n ia m i 
do M a o  T s e -tu n g a , do  k o re a ń s k ie j 
a r m ii  lu d o w e j, do  o d d z ia łó w  o c h o t­
n ik ó w  c h iń s k ic h , a ta kże  do  o d d z ia ­
łó w  c h iń s k ie j a r m ii  w y z w o le ń c z e j 
w  T y b e c ie .

T E L E G R A M  K P F  DO D O LO R E S  
IB A R R U R I

G E N E W A  (P A P ). — J a k  donoszą z
P a ryża , z o k a z ji  55 ro c z n ic y  u ro d z in  
D o lo res  Ib a r r u r i  K o m ite t  C e n tra ln y  
K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  F ra n c ji  s k ie ­
ro w a ł do n ie j te le g ra m , w  k tó ry m  
c z y ta m y  m . in . :

W  im ie n iu  K P F  p rz e s y ła m y  W a m  
serdeczne, n a jle p sze  życze n ia . F ra n ­
cu z i i  F ra n c u z k i w ita ją  W as, go rącą  
p a tr io tk ę , w ie lk ą  p rz y w ó d c z y n ię  o- 
k r y te j  c h w a łą  H is z p a ń s k ie j P a r t i i  
K o m u n is ty c z n e j, k tó r e j  b o h a te rs k a  
w a lk a  p rz e c iw k o  fa s z y z m o w i h isz ­
p a ń sk ie m u  łą c z y  s ię  z a k c ją  nasze­
go n a ro d u  p rz e c iw k o  im p e r ia l is ty c z ­
n y m  podżegaczom  w o je n n y m .

D Z IE N N IK  „Z E R I I  P O P U L L IT “
0  A G R E S Y W N E J P O L IT Y C E  K L IK I

T IT O W S K IE J

T IR A N A  (P A P ). — D z ie n n ik  „ Z e r i
1 P o p u l l i t “  zam ieszcza a r ty k u ł  n o -
ś w ię c o n y  a g re s y w n e j p o li ty c e  t i to w -  
skiej Jugosławii*

Już w październ iku  1945 r. m in. Bevin
organizow ał siec szpiegowską w Polsce

Wszyscy oskarżeni przyznają  się do winy 
T rzec i dz ień procesu p ik . T u rnera  w W arszawie

W  trzec im  dniu  procesu przec iw ko  T u rn e ro w i i  w spół- 
cskarżonym  zeznaw ali: . Neim es, U p p erto n  i  Bobrowska. 
O skarżeni ci p rzyzn a li się do w in y . Po zeznaniach św iad­
ków , k tó rzy  p o tw ie rd z ili w  całej rozciągłości za rzu ty  ak tu  
oskarżenia, Sąd u ja w n ił na w niosek p ro ku ra to ra  szereg 
sensacyjnych dokum entów  w y w ia d u  b ryty jsk ieg o . M . in. 
odczytano o kó ln ik  m in . B evina  w  spraw ie o rg an izac ji w y ­
w ia d u  oraz in s tru kc je  w yw iado w cze . d la  attaches b ry ty j­
skich.

v i i “ , k tó ry  rów n ież  przyznaje 
się do w in y . O koliczności n ie ­
udanej uc ieczki B ob row sk ie j 
p rzeds taw ił on podobnie ja k  
Neimes, po tw ie rdza jąc zarzu ty 
a k tu  oskarżenia. U pperton  o- 
św iadczyi m. in., że, T u rn e r 
p rz y b y ł do G dyn i zaopatrzony 
w  książeczkę żeglarską, w yd a­
ną przez w ładze b ry ty js k ie .

U pperton  ośw iadczył, że udzie 
l i ł  pomocy T u rn e ro w i i  B ob row ­
skie j z p rzyczyn czysto p ry w a t­
nych i  dodał, że n ie  w iedz ia ł o 
dzia ła lności szpiegowskiej T u r -

P o d k re l la ją c ,  że S ta n y  Z je d n o c z o ­
ne  d o m a g a ją  się o be cn ie  od  J u g o ­
s ła w ii,  a b y  n ie  t y ik o  fa k ty c z n ie , lecz 
ró w n ie ż  fo rm a ln ie  p rz y s tą p iła  do 
p a k tu  a t la n ty c k ie g o , d z ie n n ik  s tw ie r  
dza, że T i to  ju ż  o be cn ie  o tw a rc ie  
„ p r a c u je "  w  ra m a c h  p a k tu  a t la n ­
ty c k ie g o .

W  c h w i l i  o b e c n e j — s tw ie rd z a  
d z ie n n ik  — g d y  s y tu a c ja  K o re i za­
c h w ia ła  p o z y c je  im p e r ia l is tó w  i  ich  
s łu g u só w , k l ik a  t i to w s k a  ja k o  a gen ­
tu r a  p odżegaczy  w o je n n y c h , o t r z y ­
m a ła  za zadan ie  s y s te m a ty c z n e  w y ­
w o ły w a n ie  in c y d e n tó w  n a  g ra n ic a c h  
z k r a ja m i d e m o k ra c ji  lu d o w e j,  a 
szczegó ln ie  z A lb a ń s k ą  R e p u b lik ą  
L u d o w ą .

R O B O T N IC Y  G E N U E Ń S C Y  
O B R O N IL I E G Z Y S T E N C JĘ  
Z A K Ł A D Ó W  „ A N S A L D O "

R Z Y M  (P A P ). — 20 ty s ię c y  ro b o t­
n ik ó w  s to c z n i „A n s a ld o "  w  G e n u i, 
k tó rz y ,  b ro n ią c  s w y c h  in te re s ó w , za­
j ę l i  p rzed  k i lk u  m ie s ią c a m i fa b ry k ę  
i  k o n ty n u o w a l i  p ro d u k c ję  n a  w ła ­
sną rę k ę , w y m o g li,  d z ię k i sw e j e n e r­
g ic z n e j p o s ta w ie , u trz y m a n ie  z a k ła ­
d ó w  w  ru c h u . U m o w a  pod p isan a  
w  obecnośc i m in is t ra  p ra c y , p rz e w i­
d u je  c o fn ię c ie  w y m ó w ie ń  4.417 ro ­
b o tn ik o m  o raz  w y p ła tę  z a le g ły c h  
p ła c  za c a ły  czas z a ję c ia  z a k ła d ó w  
p rzez  ro b o tn ik ó w .

B U D Ż E T  W O J E N N Y  F R A N C J I

G E N E W A  (P A P ). — J a k  donoszą 
z P a ry ż a , m in is te r  f in a n s ó w  P e tsche  
p rz e d s ta w ił R adz ie  M in is t ró w  p ro ­
je k t  b u d ż e tu  na  r o k  1951. P r o je k t  
te n  w s k a z u je , że na ce le  w o je n n e  
w y a s y g n o w a n y c h  b ędz ie  530 m i l ia r ­
d ó w  f ra n k ó w . J e dn a kże  c y fra  ta  n ie  
o d p o w ia d a  rz e c z y w is to ś c i. P rasa  p a ­
ry s k a  s tw ie rd z a , że w  is to c ie  na  ce­
le  .w o jenne  p rzeznacza  s ię  1586 m i­
l ia rd ó w  fra n k ó w , k tó re  z n a jd u ją  się 
w  in n y c h  p o z y c ja c h  b u d ż e tu . W  ce lu  
p o k ry c ia  k o lo s a ln y c h  w y d a tk ó w  w o ­
je n n y c h  m a ją  b y ć  w p ro w a d z o n e  n o ­
w e  p o d a tk i ńa o g ó ln a  SUIPÓ 2Ó0 n ii ld ,  
franków.

N a wstęp ie trzeciego dn ia  
rozp raw y  T u rn e r odpow iada ł na 
py tan ia  obrońców. O św iadczył 
on m. in., że B obrow ska nie 
w iedz ia ła  o jego dz ia ła lności 
w yw iadow cze j oraz, że zgodziła 
się na n ie lega lny w y jazd  do A n ­
g l i i  w sku te k  jego • nam owy. 
T u rn e r zeznał rów nież, że N e l- 
mes i  U pperton  w iedz ie li je d y ­
nie  o o fic ja ln ym .cha ra k te rze  je ­
go p racy w  Polsce.

I I I  oficer „Baltavii“ 
przyznaje się do winy

Z ko le i Sąd przesłuchał oskar 
żonego Gordona Nelmesa, trze ­
ciego o fice ra  s ta tku  „B a lta v ia “ . 
O skarżony p rzyzna ł się do za­
rzucanych m u czynów  i  w y ja ­
śn ił, że u d z ie lił pomocy T urne  
ro w i i B ob row sk ie j g łów n ie  
w s k u te k . próśb pierwszego o f i­
cera M c Donalda, względem  
którego m ia ł d ług  wdzięczności.

O pisu jąc obszernie ko le je  swe 
go życia, Neimes po d kre ś lił c ię­
żkie w a ru n k i, w  ja k ic h  w ycho­
w y w a ł się będąc sierotą ju ż  od 
dzieciństwa. N ie  m óg ł on u ko ń ­
czyć szkoły i  m a jąc 14 la t  w s tą ­
p i ł  do m a ry n a rk i hand low e j ja ­
ko  chłop iec okrę tow y. W  czasie 
w o jn y  b ra ł czynny udz ia ł w  
w a lkach  p rzeciw ko faszystom , a 
po k a p itu la c ji N iem iec, jedyn ie  
dz ięk i u s ilne j p racy nad sobą, 
uzyska ł stopień o fice ra  m a ry ­
n a rk i.

Po op isaniu znanych ju ż  o-
koliczności uc ieczki B ob row ­
sk ie j, oskarżony p rzeds taw ił 
Sądow i swe stanow isko wobec 
wczorajszych zeznań T urnera , 
Neim es ośw iadczył:

„W  przec iw ieństw ie  do tego, 
co pisze prasa labourzys tow - 
ska i  konserw atyw na w  W. B ry ­
ta n ii —  stw ie rdz iłem , p rzys łu ­
chu jąc się zeznaniom  sk łada­
n ym  przez p. T urne ra , że Ro­
sja p racu je  -wyłącznie d la  poko­
ju , a n ie  p rzygo tow u je  się dc 
w o jny . C hc ia łbym  zobaczyć po 
m oim  pow rocie  do A n g lii,  czy 
prasa na m o ją  prośbę o p u b li­
kow a ła by  ten w ażny i  au ten­
tyczny fa k t. To, że prasa b ry ­
ty js k a  tw ie rd z i, iż  Zw iązek Ra­
dziecki m a zam iary  wojenna, 
ma w ie lk ie  znaczenie. P ow ódu- 
je  to  bow iem  strach, a strach 
z k o le i pow oduje m ożliwość 
w o jn y . A le  z k im  m am y w o jo ­
wać, je ś li n ie  m a agresora?

C hcia łbym , żeby b y ło  zupeł­
n ie  jasne, iż  n ie  jestem  kom u­
nistą. A le  podziw iam  w y ­
s iłk i, ja k ie  Polska czyn i w  od­
budow ie  swojego p rzem ysłu  d la  
poko jow ych  celów, chcę w y ­
chować swoje dzieci w  św ia­
cie poko ju , kocham  m oją 
rodzinę w  A n g li i i  n ie  chcę, 
ażeby by ła  ona zmuszona brać 
udz ia ł w  okropnościach nowej 
w o jn y  — a ja  w idz ia łe m  w o jnę  
i  je j re z u lta ty  ju ż  gdy m ia łem  
14 la t  —  je ś li to w szystko jest 
kom unizm em , to pow inniśc ie  
m nie sk lasy fikow ać ta k  ja k  w ie  
le, w ie le  tys ięcy innych  A n g li­
ków , —  ja k o  gorących k o m u n i­
stów.“

Osk. H. Upperton
potwierdza zarzuty 

aktu oskarżenia
Następnie zeznaje osk. H enry  

U pperton, d ru g i o fice r „B a lta -

Praybjcie dalszych 
delegacji na obrady 
Zrzeszenia z. w. za w. 
marynarzy i dokerów

(f) D n ia  12 bm . p rzyb y ła  do 
W arszaw y na sesję K o m ite tu  
A dm in is tra cy jne go  M iędzynaro ­
dowego Zrzeszenia Zw . Z aw o­
dow ych M aryn a rzy  i  D okerów  
delegacja ZSRR z p rzew odn i­
czącym Żarz. G ł. Zw . Zaw . Pra 
cow n ików  T ransp o rtu  M o rsk ie ­
go i  w iceprzewodniczącym  Zrze 
szenia W asilem  W a w iłk in e m  na 
czele.

PrzybyB. rów n ież  p rzedstaw i­
ciele m a ryn a rzy  i  dokerów  ź 
A u s tra lii i  B e lg ii oraz pozostała 
część de legacji francusk ie j.

Zeznania osk. Bobrowskiej
Osk. B obrow ska p rzyzna ła  się 

do przestępstwa zarzucanego je j 
aktem  oskarżenia. O pisała ona 
przebieg znajom ości z T u rne ­
rem , k tó ry  opuszczając Polskę 
nam aw ia ł ją  do nielegalnego w y  
jazdu za granicę. Po w yjeździe  
T u rn e r p rzys ła ł je j szereg l i ­
stów, podsuwając różne m o ż li­
wości nielegalnego w yjazdu . 13 
m a ja  b r. T u rn e r p rzyb y ł do 
G dyn i osobiście i  w  decydującej 
rozm ow ie z B obrow ską —  p o m i­
mo pew nych oporów  z je j s tro ­
ny  —  uzyska ł w  końcu je j zgo­
dę na n ie lega lny w y jazd . Oskar 
żona oświadcza, że przyczyną 
te j decyzji b y ła  je j sym patia dla 
T urnera . U trzym u je  ona, że n ie  
w iedz ia ła  o jego dzia ła lności 
w yw iadow cze j. „E da ję  sobie 
sprawę —  pow iedzia ła  B ob row ­
ska — iż  pope łn iłam  ja ko  P o l­
ka  b łąd, chcąc uciekać z P o l­
ski. Z da ję  sobie sprawę ze swej 
w in y , chociaż n ie  bez znaczenia 
b y ł m ó j zw iązek z Turnerem . 
N ie uważam  tego za usp raw ied li 
w ien ie  mego czynu —• chcę t y l­
ko  powiedzieć, że tego ża łu ję .“

Mówią świadkowie
Po zeznaniach oskarżonych — 

Sąd p rzys tą p ił do przesłuchania 
św iadków . Piferwszy z n ich , Jan 
R adow ski —  szofer, p ro w a dz ił 
taksówkę, k tó rą  osk. T u rn e r w  
m a ju  b r. zaw iózł B obrow ską z 
ho te lu  „C e n tra l“  w ‘ G dyn i do 
p o rtu  gdyńskiego, w  celu prze­
m ycenia je j na sta tek „B a lta -  
v ia “ . Św iadek stw ierdza, że w  
czasie ja zdy  do p o rtu  słyszał 
fragm en ty  rozm ow y T u rne ra  z 
Bobrowską. B obrow ska m ia ła  
m ów ić  do us iln ie  nakłan ia jącego 
ją  do nielegalnego w y jazdu  T u r  
nera: „Ja  z tobą n ie  po jadę“ . Po 
opuszczeniu ta ksó w k i św iadek 
odniósł w rażenie, że Bobrow ska 
udała się da le j z T urne rem  ra ­
czej niechętnie.

Czujność żołnierzy WOP 
udaremnia plany szpiegów

Ś w iadkow ie  W ładys ław  Cho­
lewa, Jan  T ra f iło w s k i i  Z y ­
gm u n t Jęk  —  żołn ierze W OP 
przedstaw ia ją  okoliczności prze 
m ycen ia B obrow sk ie j na „B a l-

ta v ię “  i re w iz ji dokonanej na
tym  statku.

Swiad. Cholewa —  ro b o tn ik  
ro lny , w  m a ju  br. odbyw a ł s łu­
żbę w o jskow ą w  W OP i w  dn iu  
przestępstwa oskarżonych pe ł­
n i ł  służbę w artow n iczą  w  por­
cie gdyńskim . Św iadek zeznaje, 
że m ach inacje  o fice rów  „B a lta ­
v i i “ — pozorowana bó jka  i sy­
m u low anie  aw a n tu ry  p ija ck ie j, 
zm ierzające do odwrócenia u - 
w ag i straży W OP w zm ogły je ­
go czujność. Św iadek zaczął po­
dejrzewać, że p rzygo tow u je  się 
ja k iś  podstęp i  bacznie obserwu 
jąc  „B a ita v ię “  spostrzegł spusz­
czoną d rab inkę  , sznurową, po 
k tó re j p rzem knęła się na statek 
sy lw e tka  ludzka. O incydencie 
ty m  św iadek na tychm ias t z ło­
ży ł m eldunek sw ym  prze łożo­
nym .

Ś w iadek T ra fiło w s k i zeznaje, 
że na tychm iast po o trzym an iu  
tego m e ldunku  —  przekazał go 
w ładzom  zw ierzchn im .

Św iadek Z ygm un t Jęk s tw ie r 
dza, że przeprowadzając re w iz ­
ję  na „B a lta v ii“  zna lazł B obrow  
ską u k ry tą  w  łóżku  głównego 
inżyn ie ra  s ta tku  Thompsona. W  
jedne j z ka b in  s ta tku  św iadek 
znalazł fo tog ra fie  B ob row sk ie j1 
oraz porw ane lis ty  i  dokum enty.

D oprowadzony z w ięz ien ia  
św iadek Bednarczyk Tadeusz —  
m ag ister ekonom ii i  w łaśc ic ie l 
p ryw atnego  zakładu szewskiego 
w  W arszaw ie, ośw iadczył, że u - 
trz y m y w a ł z T u rne rem  stosunki 
rzekom o tow arzyskie . Po w y je ź ­
dzie T u rne ra  do A n g lii św iadek 
kom u n iko w a ł się z n im  lis to w ­
nie. Z  A n g li i T u rn e r za pośred­
n ic tw em  k ie ro w n ic z k i B r y ty j­
skiego O środka In fo rm acy jnego  
w  W arszaw ie B am fo rd  F le tche r 
—  przesła ł B ednarczykow i sze­
reg paczek, z różnym i —  ja k  
tw ie rd z i św iadek —  „d rob iazga­
m i“  oraz k ilk a  lis tó w  do B o­
b row sk ie j przekazanych' na­
stępnie przez św iadka adresatce.

Bednarczyk zeznaje, że B o­
brow ska m ó w iła  m u, iż  T u rn e r 
u s iłu je  n ie lega lną drogą sprowa 
dzić ją  do Londynu , je dn ak  nie 
może się ona na to  zdecydować, 
bow iem  żal je j opuszczać Polskę. 
W  czasie jedne j z rozm ów  B o­
brow ska pow iedzia ła  św iadko­
w i, że m ia ła  ju ż  uprzednio oka­
zję  w y jazdu , z k tó re j n ie  sko­
rzysta ła . W  m a ju  św iadek do­
ręczy ł B ob row sk ie j l is t  T u rn e ­
ra, w  k tó ry m  ten osta tn i zaw ia ­
dam ia ł oskarżoną, że p rzy jecha ł 
do P o lsk i i  czeka w  G dyn i, p ro ­
sząc o na tychm ias tow y p rz y ­
jazd. Św iadek zeznaje dalej, 
że B obrow ska na spotkanie 
z T urne rem  n ie  w z ię ła  żadnego 
bagażu, z czego odniósł w raże­
nie, że zrezygnowała z w y ja z ­
du i  chce się ty lk o  zobaczyć ź 
Turnerem .

P rok.: K ie d y  św iadek osta tn i 
raz rozm a w ia ł z B a m fo rd  F le t­
cher?

Ś w iadek: W  m aju . W  tym  
czasie, k ie d y  B obrow ska w y ­
jeżdżała do G dyn i na spotka­
nie  z T urne rem , p. F le tche r 
przyszła do m n ie  i  ośw iadczy­
ła, że T u rn e r te le fonow a ł do 
n ie j z G dyn i i  że ty m  te le fono­
w aniem  zw raca na nas uwagę 
i  naraża nas.

Po przesłuchan iu w ym ie n io ­
nych św iadków  oskarżycie l pu -

b liczny  w n iós ł d la  naśw ie tlen ia  
w yw iadow cze j dz ia ła lności osk. 
T u rne ra  —■ o pow o łan ie św iad ­
ków : Ire n y  P iw ow a rsk ie j, I re ­
n y  F indeisen, Eugeniusza D yg i, 
M ieczysław a P rekiera , A leksan 
d ra  M ajewskiego, Z o f ii Za­
w adzk ie j, Z ygm un ta  Lacherta , 
P aw ła  S iudaka, Jana Z am o j­
skiego, E dw arda Olędzkiego, 
K a ro la  Chm ielą, K azim ierza 
G orzkowskiego, Ivonne  Bassa- 
le r, A nd re  Robineau, Bazylego 
B uk isow a, Eugeniusza Zejdy, 
Tadeusza Ugornego oraz Euge­
niusza G rudy , zastrzegając so­
b ie  jednocześnie p ra w o  zgłoszę 
n ia  w  raz ie  konieczności d a l­
szych św iadków .

Dokumenty szpiegowskie 
na stole sędziowskim

Ponadto p ro k u ra to r z łoży ł 
Sądow i dowód z szeregu doku­
m entów .

D okum ent p ierw szy zaadreso 
w a ny  do w icekonsuła b r y ty j­
skiego w  Łodz i E. G ilb e rta  w  
tłum aczen iu  na ję zyk  po lsk i 
b rzm i:
M A -  J IB -S  T a j n e !
A tta c h e  W o js k o w y  
B r y ty js k a  A m b asa d a  

W a rsza w a
31 s ie rp ie ń  1948 r .

D ro g i G i lb e r t !
P a n  n ie k ie d y  p rz y s y ła  n a m  z b ie ­

ra ne  w  czasie p o d ró ż y  w ia d o m o ś c i 
o d ro g a c h , J. I .  B . zawsze in te re ­
s u je  s ię  ty m i  w ia d o m o ś c ia m i.

D o ty c h c z a s  J .I .B . p rz y s y ła ło  n a m  
b a rd zo  d łu g ie  i  s k o m p lik o w a n e  
k w e s t io n a r iu s z e , k tó re  w y p e łn ia l i ­
ś m y , w y k a z u ją c  n a jm n ie js z y  ja k i  
m ożna  so b ie  w y o b ra z ić  szczegó ł, za­
u w a ż o n y  w  p o d ró ż y , A tta c h e s  w o j ­
s k o w i W ska za li podczas o s ta tn io  o d ­
b y te j  k o n fe re n c j i  n a  n ie p ra k ty c z -  
ność p rz e s y ła n ia  ta k  szcze gó ło w ych  
ra p o r tó w  z te g o  k r a ju  i  w  re z u l­
ta c ie  m o gę  z p rz y je m n o ś c ią  s tw ie r ­
d z ić , że J .I .B . te ra z  p o c z y n iło  u s tę ­
p s tw a . W o b ec  te g o  p rz y s ła l i  n am  
in s t ru k c ję  o c h a ra k te rz e  b a rd z ie j 
p ro s ty m .

Z a ta cza m  do  te g o  l is tu  k o p ię  in ­
s t r u k c j i ,  a b y  p a n  m ó g ł zapoznać 
s ię  z in fo rm a c ja m i,  ja k ie  są w y ­
m a ga n e  p rzez  J .I .B .

B ę d z ie m y  b a rd z o  w d z ię c z n i, je ż e ti 
p a n  b ęd z ie  n a m  d o s ta rc z a ł r a p o r ty  
z te j  d z ie d z in y , ta k  ja k  p a n  to  ro ­
b i ł  z re sz tą  w  p rzesz ło śc i.

Je że li te n  d o k u m e n t s p ra w ia  p a ­
n u  ja k iś  k ło p o t  to  p roszę  go  p o  
z u ż y tk o w a n iu  zn iszczyć .

— p a ń s k i R o la n d  M a rs h a ll
E . G i lb e r t
W ic e k o n s u l J .K .M . Ł ó d ź .

Obie fig u ru ją ce  w  ty m  doku ­
m encie osoby —  stw ierdza pro 
k u ra to r —  zostały om ówione w  
zeznaniach T urne ra . Do tego 
dokum entu  dołączona jes t in ­
s tru kc ja  szpiegowska, k tó rą  za­
łączani bez odczytania.

P. Bevin instruuje
specjalnym okólnikiem 
szpiegów brytyjskich

N astępny dokum ent ang ie lsk i 
zgłoszony przez p ro ku ra to ra  no ­
si następu jący ty tu ł:

O K Ó L N I K
(UÉ.41G9-3918-53)
M in is te rs tw o  Spraw Zagranicz­

n y c h
3 p a ź d z ie rn ik a  1945 r .

W  czw artym  punkcie  w  t łu ­
m aczeniu na ję zyk  po lsk i, doku­
m en t ten głosi:

„P o w in n iś c ie  z d a w a ć  sob ie  s p ra ­
w ę , że ze w z g lę d u  na  w z ra s ta ją c e  
znaczen ie  z n a jo m o ś c i w a ru n k ó w  eko  
n o m ic z n y c h  o b c y c h  k r a jó w  d la  
s fo rm u ło w a n ia , p o l i t y k i  p rz e z  ró żne  
D e p a r ta m e n ty  R ząd u  Jego K r ó le w ­
s k ie j M o ś c i — p o s ta n o w io n o  w p ro ­
w a d z ić  m lę d z y d e p a r ta m e n ta ln e  za­
rzą d ze n ia  w  s p ra w ie  k o o rd y n a c ji  i

scen tra lizow an ia  oceny zagraniczne­
go w yw ia d u  ekonomicznego. P °£" 
czególne D epa rtam en ty , posiadające 
s w ó j w łasny w y w ia d  ekonomiczny, 
będą nadal ko n tyn u o w a ły  zdobywa­
n ie  bezpośrednio in te re s u ją c y c h  3 
in fo rm a c ji przez sw oje norrnam 
ka n a ły , a cen tra lna  organizacja oę 

■ dzie za jm ow ała  się ty lk o  sf°*m  
łow an icm  potrzeb, porównywaniem» 
zestaw ianiem  i  oszacowaniem - 
b ra n ych  m a te ria łó w . ZorgarUzo 
no D epa rtam ent W yw iadu  
m icznego M in is te rs tw a  Spraw 
gran icznych d la  zestaw ienia d a n y ,  
ekonom icznych, d la  pom ocy w  ń ś  
p a tryw a n iu  in n ych  Departam en ^  
Rządu Jego K ró le w sk ie j Mości 
in fo rm a c je  ekonom iczne o od« -  
k ra ja ch . D epa rtam ent ten  został 
gan izow any ja k o  w yw iadow czy, 
n ie a d m in is tra cy jn y , a jego oucj 
na korespondencja  będzie nadal i 
pa tryw ana  przez D epartam ent *v‘  
Jem nych S tosunków  Ekonom ' 
nych . D epa rtam ent W yw iadu  
nom lcznego może i pow in ien  ko 
spondować na w p ó ł o fic ja ln ie  z 
s jam i Z a g ra n icznym i w  spraw ie zu 
byw an ia  danych“ .

C ytow any o k ó ln ik  podpisać 
jes t przez b ry ty jsk ie g o  m in is1 
spraw  zagranicznych Ernes 
Bevina.

Przygwożdżenie kłamstw 
o wyjeździe z P o ls k i 
p. Bamford Fletcher

W  celu scharakteryzował*1® 
ohydnych metod, ja k im i posM 
gu je się w roga propaganda up* 
w iana  przez kap ita lis tyczną  P^ 
sę angie lską oraz w  celu wyK®, 
zania n ik łe j w a rtośc i m oral»" 
ludzi, k ie ru ją cych  działalności« 
B ry ty jsk ie g o  Ośrodka Inforifl® 
cyjnego w  Polsce —  prokura j 
przedstaw ia Sądow i egzemp* 
rze b ry ty js k ie j prasy „D a ily  T j 
leg raph“  i  „D a ily  Express“  i  
g rudn ia  b r. oraz egzempls' 
„D a ily  G raph ie “  zaw ierające 
ty k u ły  i  w y w ia d y  z w ie lokrc 
n ie  w ym ien ioną  w  toku  proce® 
k ie row n iczką  B ry ty jsk ie g o  v 
środka In fo rm acy jnego  w  WSI 
sza w ie  p. B am fo rd  F le tcher. , 
w yw iadach  tych  p. B am M j 
F le tche r podaje, iż  by ła  rzeW 
iho  prześladowana przez w iać1 
polskie, w sku te k  czego jako® 
uc iek ła  przed pościgiem  —  *  
m olotem  k u r ie rs k im  R A F  z Pc 
sk i do A n g lii.

■etD em askując k ła m liw ość  t f  
p u b lik a c ji —  p ro k u ra to r przy 
pom iną, że p. B am fo rd  Fletclu 
opuściła Polskę udając się * 
A n g lii bez na jm n ie jsze j komP1;, 
k a c ji i  przez n ikogo nie  zatrZ! 
m ywana. Podkreśla jąc, że oK j 
licznośći w y ja zd u  p. Fletchef 
ucieczki M iko ła jczyka  zosts« 
przez prasę kap ita lis tyczną  s|f 
parowane p rzy  użyciu  pedop 
nych tr ic k ó w  propagandowy*“  
P ro k u ra to r składa Sądow i “  
kum e n t W OP (pismo n r 107.311 
-50) s tw ie rdza jący u rz ę d o w o ^  
p. B am fo rd  F le tche r w y jęc i» :; 
z P o lsk i z lo tn iska  Okęcie dfi1® 
20 m a ja  1950 r. o godz. 11,15 j®‘ 
m olotem  ang ie lsk im  znakou'3'
nym  KM -383. Posiadała

4paszport z w y k ły  w ystaw io1" 
przez poselstwo kanady jsk ie  ’  
W arszaw ie i  po lską w izę sI f  
bową M in . S praw  Z a g ra n i^  
nych N r  766. P ro k u ra to r s tw i#  
dza, że przytoczone fa k ty  w , 
kazu ją  n ieogran iczony żądny1*1' 
ham ulcam i m o ra ln ym i fa łsz i 
k łam an ie  kap ita lis tyczne j prź”  
anglosaskiej.

N a ty m  Sąd odrdezył rozpf*” 
w ę do dn ia  następnego.

Bevin, Neimes i Władek Cholewa
Po trzec im  dn iu  procesu Turnera i  innych

Narada greckich 
monarcho-faszysiów 
w sprawie sojuszu 
wojskowego z Tito

(d) B U K A R E S Z T  (PAP). —  Ra 
dio  W olnej G re c ji przytacza a- 
teński k o m u n ika t o fic ja ln y , za­
pow iadający, że k ró l Paweł, 
p rem ie r Venizelos i  in n i p rzy - 
wódcy m onarcho-faszystowscy 
udadzą się w  końcu g rudn ia  do 
Salon ik, gdzie pozostaną w  cią­
gu całego stycznia.

Rądio W olnej G rec ji podkre ­
śla, że do S alon ik  udać się ma 
rów n ież sztab generalny grec­
k ie j a rm ii, m onarcho -  faszy­
stowskie j. G łów nym  celem te j 
podróży jes t zawarcie sojuszu 
wojskowego z T ito  i  om ów ie­
nie  zw iązanych z ty m  zam ie­
rzeń,

G dy w  g ru dn iu  ro ku  1950 p. 
C lem ent A ttlee , serdeczny przy 
ja c ie l p. Ernesta Bevina, po je­
chał do W aszyngtonu, by  po­
móc w  s ian iu  h is te r ii w o jenne j 
p. T rum anow i, znakom ita  w ię k  
szość lu d z i na świecie n ie  zdzi­
w iła  się. Ludzie  m a ją  ju ż  w y ro ­
b iony sąd zarówno o p. A ttle e  i  
p. B evin ie , ja k  i  o p. T ru m a - 
nie.

N ie  wszyscy jednak. Jest w  
A m eryce i  w  A n g li i sporo lu ­
dzi dobre j w o li, k tó rzy  nie zaw­
sze jeszcze p o tra fią , odróżnić 
gangsterów po litycznych  od po­
n iek tó rych  cz łonków  rządów  i  
parlam entów , choć p o tra fią  od­
różn ić zw ykłego rzezim ieszka od 
człow ieka porządnego.

W  ro k u  1945 tak ich  lu d z i b y ­
ło  o w ie le  w ięcej. Ludz ie  parnię 
ta li n iedaw ne b ra te rs tw o  b ro n i 
w  walce p rzec iw  faszyzm ow i i 
tru d n o  by ło  im  przypuścić, że­
by członek rządu b ry ty jsk ie g o  
wówczas ju ż  mógł. knuć sp iski 
p rzec iw  poko jow i, przeciw  
Z w ią zko w i Radzieckiem u, P o l­
sce i  in n ym  państwom , k tó re  
w a lczy ły  w raz z W. B ry ta n ią  
p rzec iw  H itle ro w i.

A  jednak  m y li l i  się c i ludzie  
dobre j w o li. D ow odów  na to nie 
brak. Jeszcze jeden dowód do­
starczy ł w  te j m ierze w czo ra j­
szy dzień procesu p rzec iw  p łk . 
T u rn e ro w i i  innym . P ro k u ra tu ­
ra  przedłożyła  Sądow i doku­
m ent, pod k tó ry m  w id n ie je  pod­
pis Ernesta Bevina. D okum ent 
ten —  to o k ó ln ik  z 3. 10. 1945 — 
a w ięc pisany w  niespełna 5 
m iesięcy po zakończeniu w o j­
ny  p rzeciw  H itle ro w i. W  tym  
o kó ln iku  p. B ev in  zaleca b ry ­
ty js k im  p laców kom  dyp lo m a ty ­
cznym  prowadzenie w yw ia d u  i 
zaw iadam ia o stw orzen iu  spe­
cja lnego departam entu w y w ia ­
dowczego w  b ry ty js k im  MSZ.

T ak w ięc p. B ev in  ju ż  w  ro ­
k u  1945 rozpoczynał now y etap 
agresji, now y etap agresywne­
go w yw ia d u  p rzec iw  w czo ra j­
szym sojusznikom .

Cóż ten dokum ent hańby zna 
czy w  ty m  procesie? Znaczy 
on, że T u rn e r w raz  z k ilk u d z ie ­
sięciu in n y m i u ja w n io n y m i prze 
zeń szpiegami w  dyp lom atycz­
nych płaszczykach, d z ia ła li z po 
lecenia na jwyższych czynn ików

rządu b ry ty jsk ieg o , znaczy to, 
że system dyplom atycznego 
szpiegostwa b y ł systemem, zale­
conym przez rząd jego k ró le w ­
sk ie j mości.

G dyby am erykańska i  b r y ty j­
ska prasa burżuazy jna  by ła  
choć odrob inę niezależna, do­
n ios łaby o całej u jaw n io n e j na 
ty m  procesie ohydzie szpiegow­
sko -  dyp lom atycznych metod.

G dyby redakto rom  „G łosu 
A m e ry k i“  i  BBC  pozostał choć 
cień uczciwości, sprostow a liby 
w szystk ie  k łam stw a, głoszone z 
ich  m ik ro fo nó w , a u jaw n io ne  w  
ty m  procesie.

N ie m a obawy, n ie  ogłoszą! 
Po pierwsze —  nie stać ich  na 
to, po d rug ie  —  nie pozwolono 
by im .

Podczas wczorajszego dn ia 
procesu zeznawał m. in . oskar­
żony G ordón Neimes, o ficer 
„B a lta v ii“ , b ry ty jsk ie g o  Statku, 
na k tó ry m  m ia ła  . uciec z P o l­
sk i Bobrow ska. Neimes —  to 
m łody  człow iek. M a 24 lata. 
Syn tragarza kolejowego, zdą­
ży ł ju ż  zaznać b iedy i  nędzy, 
w ych o w yw a ł się w  dom u sierot, 
potem  sprzedawał gazety, b y ł 
chłopcem  okrę tow ym ; k ilk u n a ­
s to le tn i chłopak b i ł  się ju ż  z 
faszyzm em  niem ieckim . Trochę 
to wszystko przypom ina począ­
tek  ja k ie jś ' powieści, ty lk o , że 
b ra k  w  n ie j happy end‘u. N e l- 
mes pom ógł w  próbie w y w ie ­
zienia z P o lsk i B obrow skie j, 
w pad ł p rzy  tym , znalazł się w  
w ięz ien iu , a teraz na rozp ra ­
w ie  pa trzy  z szeroko ro z w a rty ­
m i oczyma zdumionego dziecka 
na to, co dzieje się dokoła n ie ­
go.

P rz y w y k ł w ie rzyć  zw ie rzch­
n ikom  —  a tu  okazuje się, że 
zw ierzchn icy go paskudnie na­
b ra li, p rz y w y k ł w ie rzyć  sw o je j 
prasie —  a tu  okazuje się, że 
b ry ty js k a  prasa notorycznie 
k łam ie . P rz y w y k ł w ie rzyć  rzą­
dow i jego k ró le w sk ie j m ości — 
a. tu  okazuje się, że ten rząd ro ­
b i św iństwa.

I  tu  Neimes wybucha. Po
skończeniu zeznań, dotyczących 
okoliczności sprawy, p ros i Sąd, 
ażeby p o zw o lił m u coś jeszcze 

| powiedzieć. I  m ów i: o tym , że

dow iedz ia ł się tu ta j,  że Z w ią ­
zek R adziecki chce poko ju , m a 
dowody ha to, a przecież prasa 
labourzystow ska i  konserw a­
ty w n a  wciąż m ów i, że ZSRR 
chce w o jny . No —  m ów i n a iw ­
nie  —  ja k  w rócę do domu, to 
napiszę lis t  do gazet, zobaczy­
m y czy n ie  w y d ru k u ją ! <

—  N ie  w y d ru k u ją  pańskiego 
lis tu , M r. Neimes —  będzie pan 
nada l d rża ł z obaw y o losy żo­
ny, s tare j m a tk i, k tó ra  ju ż  raz 
ba ła się o pana w  czasie ostat­
n ie j w o jn y , i  o losy pańskiego 
dziecka. Będzie pan d rża ł do­
póty, dopóki prości ludz ie  na 
ca łym  świecie n ie  pow iedzą o- 
statniego, zdecydowanego — 
nie! —  podpalaczom św iata.

Neimes m ó w i da le j, że nie 
jest kom unistą , ale n ie  chce no­
w e j w o jn y , że podz iw ia  Polskę, 
je j rozbudowę, że w id z i poko jo ­
we in tenc je  Z w ią zku  Radziec­
kiego. Jeżeli to  się nazywa ko ­
m un izm  —  w o ła  Neimes —  to 
ja  i  m nóstw o in nych  A n g likó w , 
jesteśm y go rącym i kom un is ta ­
m i!

N iedaw no dopiero ze strachu 
przed ta k im i „ko m u n is ta m i“  c i 
sami panow ie B ev in  i  A ttle e  za­
c iągnę li żelazną k u rty n ę  nad A n  
glfą. Przecież n iedaw no dopiero 
c i panow ie n ie  po zw o lili, by  w  
m ieście ang ie lsk im  S he ffie ld  
odby ł się Kongres P oko ju . Prze 
cięż n iedaw no delegaci b r y ty j­
scy w śród k tó ry c h  by ło  w ie lu  
n ie -kom un is tów , ale n ie  b y ­
ło  nikogo, k to  chcia łby, by  jego 
m atka, żona i  dzieci m us ia ły  g i­
nąć, m ó w ili z try b u n y  K ongre ­
su P oko ju , o parę u lic  da le j 
od Leszna, gdzie odbyw a się 
proces, o w o li poko ju  angie l­
skiego narodu.

Pan Neimes pope łn ił prze­
stępstwo i  zasiadł na ła w ie  o - 
skarżonych. I  tu ta j m óg ł się 
przekonać —  ja k  go oszukiw a­
no, ja k  oszukują m ilio n y  ta ­
k ic h  lu d z i ja k  on. Będzie m ógł 
—  je że li nauczy się m yśleć do 
końca — w ysnuć w n io sk i z tego 
fa k tu  na całe życie.

M ilio n y  lu dz i ju ż  te  w n iosk i 
w yciągnęły,

ifc
Jeszcze jeden moment trzeba 

podnieść z wczorajszego dnia

rozp raw y : w  gronie ś w ia d k ^  
zeznających o okolicznościach * 
warzyszących nieudanej wyP*, 
w ie  B obrow sk ie j do A n g lii,  'l \. 
znaw ał rów n ież n iepozorny d  
dy cz łow iek —  W ładys ław  
lewa, ro b o tn ik  ro ln y , syn cfr’° 
pa na 2 ha.

W ładys ław  Cholewa, k tó ry  L  
ży ł na  w iosnę w  WOP, nie 
się zm y lić  an i s fingow anej W3 j 
ce bokserskie j na  wybrzeżu, ® 
zapewnieniom , że n ik t  na 
tek  nie wszedł. W ładys ław  C h , 
lew a b y ł czu jny. P o s ta w ili." , 
na straży. M ia ł zadanie p il1?  ̂
wać po lsk ie j g ran icy. Wiedź* 
co to  znaczy. W iedzia ł, że o h jY  
zna okazała m u  zaufanie. 
dzia ł, że zau fan iu  tem u trze 
sprostać, że trzeba być czu jny  
W ładek Cholewa, starszy strz 
lec W O P -u b y ł czu jny. Zain* 
do w a ł prze łożonym  o f  „y 
p rzekradan ia  się ja k ie jś  oso 
na ang ie lsk i sta tek i  w  ten S1 
sób ud a re m n ił ucieczkę Bobro 
sk ie j. f<,

Rozm aw iałem  w  p rze rw ie  P 
cesowej z Cholewą. P rosty  ̂
chłopak, skrom ny: —  Każdy , 
W O P -is tów  by  to  z rob ił 
m o im  m ie jscu. To b y ł przed 
m ój obow iązek —  m ów i.

W ładek Cholewa jes t bezP8̂ , 
ty j nym  rob o tn ik iem  rolnym» , 
nem chłopa, k tó ry  stojąc na sj c 
ży sw o je j o jczyzny i  w yko nu h  
swoje zadanie, w y p e łn ił nie 
ko  swój żo łn ie rsk i obow ią* .{ 
ale i  rów n ież dobrze przys*11 
się spraw ie pokoju. „

W  Polsce są m ilio n y  ta k '^ t 
ja k  W ładek Cholewa. Jedni 
n ia ją  swój obow iązek w  ob i 
o jczyzny i  pokoju, służąc &  ¡g 
dow ym  w o jsku , b ron iąc f ri3 0- 
naszej ojczyzny. In n i b ron ią  ‘ ^  
k o ju  i  o jczyzny w  kopam i’ ¡i, 
hucie, w  fabryce, na 
Wszyscy on i muszą być C7X. ^

W róg n ie  śpi. Potężne 
ja k ie  zadaje m u nasz aparaf ^  
pieczeństwa, bo lą go mocno- gj 
n ie  znaczy to, by  mogła d im  ^  
osłabnąć czujność SP .  „ych 
stwa. Proces T u rne ra  i  inr?jjO' 
jest poglądową le kc ją  czUJ 
ści d la  naszego narodu. a

K ażdy uczciw y Polak 111 
stąd wysnuć w n iosk i.

JER ZY RA WIC®
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Waszyngtoński spisek agresorów
, A ttlee  od lec ia ł do W aszyng­
tonu w  try b ie  nagłym , w  n ie ­
zw ykłym  pośpiechu. Podróż p re ­
miera b ry ty js k ie g o  w yw o łana  
została srom otną klęską agre­
sorów w  K o re i, klęską, k tó ra  
Pokazała naw e t na jb a rdz ie j za­
ślepionym im p e ria lis to m , że w o j 
skowy i  p o lityczn y  gmach agre­
sji, n ieudo ln ie  skonstruow any 
Przez w aszyngtońskich a rch i­
tektów , grozi zaw aleniem  się na 
głowy jego autorów .

P an ika  i dezorientacja w  obo­
zie im p e ria lis tyczn ym  w zm óg ł' 
się jeszcze ba rdz ie j na skutek 
Piepoczytalnego oświadczenia 
Trum ana z 30 lis topada b r. Do­
w iodło ono bow iem , że W a­
szyngton zam iast wyciągnąć 
Wnioski z pożytecznej, choć bo­
lesnej le k c ji, b rn ie  coraz g łęb ie j 
W bezdroża aw an tu rn icze j p o li­
tyk i, mogącej doprowadzić t y l ­
ko do dalszych, w iększych jesz­
cze k a ta s tro f a tlan tyck iego  blo 
ku agresji.

*
W  prasie am erykańsk ie j, na­

wet te j zbliżonej do D epa rta ­
mentu Stanu, odezwały się lic z ­
ne głosy domagające się ogól­
nej re w iz ji p o lity k i Stanów 
Zjednoczonych. Szczególnie ostra 
'  pełna goryczy b y ła  jednak  re ­
akcja k ó ł zb liżonych do rządów 
Zachodnio-europejskich. W yka ­
zywała ona' oznaki głębokiego 
niezadowolenia wobec be zk ry ­
tycznego podporządkow ania się 
zbankru tow anym  strategom  po­
lityczn ym  i  w o jskow ym  z W a­
szyngtonu. Z  n iezw yk łą  ostro­
ścią u ja w n iły  się rozbieżności 
Wewnątrz k o a lic ji a tla n tyck ie j.

A la rm o w a ła  w  zw iązku z tym  
Zarówno reakcy jna  prasa zacho­
dn io-europejska, ja k  i  am ery­
kańska. D z ienn ik  „W a ll S treet 
•Journal“  p isa ł: „Czy możemy 
Sanić ich  (sate litów ) za to, ze 
chcą się dow iedzieć, dokąd ich  
Właściwie prowadzim y?...“

Nagła podróż p rem iera  b ry ­
ty jsk iego do W aszyngtonu m ia ­
ła na celu zatuszowanie roz- 
dźw ięków  w ew ną trz  obozu im ­
peria listycznego, uspokojen ie za­
trw ożonych i  rozgoryczonych 
kó ł rządzących E uropy zachod- 
Piej. Podróż ta  m ia ła  rów nież 
sugerować szerokie j o p in ii k ra ­
jów  zachodnio -  europejskich, 
że ja kob y  A ttle e  m ia ł się starać 
0 pewne utem perow anie agre­
sywnej p o lity k i b lo ku  am ery­
kańsko -  b ry ty jsk ieg o . Tego bo­
w iem  w yraźn ie  dom agały się 
Paj szersze w a rs tw y  ludności 

Szczególnie głośne i powszech 
Pę by ło  żądanie zaniechania 
agresji am erykańsk ie j wobec 
Chin, zaprzestania aw a n tu ry  ko ­
reańskie j, zapobieżenia dalszym 
«Wyskokom a tom ow ym “  k ie ro ­
wniczych p o lity k ó w  am erykań­
skich.

T a k i b y ł bezsprzeczny w y ­
dźw ięk debaty w  obu izbach 
Parlam entu b ry ty jsk ieg o , ta -  

vk i b y ł n iedwuznaczny sens 
" §i,o'sów prasy różnych odcieni, 

różnych k ie ru n k ó w  p o litycz ­
nych. T ak np. p raw icow a  ga- 
żeta w łoska „S tam pa“  tw ie rd z i­
ła: „W  Europie w ie le  osób u w a ­
ża. że postępowanie rządu pe­
k ińsk iego  W K o re i je s t w y n i­
k iem  słusznego zan iepokojenia  
narodu chińskiego".

R eakcy jny dz ienn ik  pa rysk i 
n ln fo rm a tio n “  m usia ł przyznać. 
».V/ E uropie zachodniej, a n a ­
wet w  Am eryce op in ia  p u b licz ­
ka gw a łtow n ie  zareagowała 
Przeciw m ożliw ości użycia bom  
by a tom ow e j“ - , ,
,  A ng ie lsk i tygo dn ik  „Reynolds 
News“ , w  przeddzień w yjazdu  
Prem iera A ttle e  do W aszyngto­
nu p isa ł:

„P re m ie r pow in ien  p rzypom ­
nieć prezydentow i T rum anow i,

Jerem i Starec
że blokada Form ozy i  próba za­
garnięcia te ry to r iu m  chińskiego  
m ogły nasunąć Chinom  prze­
świadczenie, że p lanu je  się prze 
c iw ko  n im  im peria lis tyczną  
agresję... Szaleństwo Mac A r ­
th u ra  p row adzi nas do trzecie j 
w o jn y  św ia tow e j. M am y nadzie­
ję, że A ttle e  skończy z tą  sza­
leńczą p o lity k ą “ .

*
A ttle e  n ie  chce skończyć z tą 

szaleńczą po lityką . W brew  po­
tężnemu głosow i op in ii, w b rew  
na jbardz ie j żyw o tn ym  in te re ­
som narodu b ry ty jsk ie g o , wbrew' 
przestrogom  trzeźw ie jszych rz ‘ 
czników  im p e ria lizm u , jaw n ie  
przekreśla jąc w ypow iedz i o f i­
c ja lnych  osobistości b ry ty js k ic h , 
A ttle e  podpisał w spóln ie  z T ru -  
m anem kom un ika t, stanow iący 
zapowiedź ko n ty n u a c ji te j sza­
leńczej p o lity k i,  zapowiedź d a l­
szej wzm ożonej agresji.

A ttle e  skap itu low a ł na całej 
l in i i .  W  W aszyngtonie „p rz y ­
ję te “  zostało stanow isko A ttle e  
ty lk o  w  tych  sprawach, w  k tó ­
rych  n igdy  n ie  różn iło  się one 
od poglądów T rum ana : w  spra­
w ie  zw iększenia zbro jeń, w zm o­
żenia agresyw nych przygotow ań 
w  Europie, przyspieszenia re m i- 
lita ry z a c ji N iem iec zachodnich 
S kap itu lo w a ł na tom iast A ttle e
— i to na jzupe łn ie j — we w szy­
s tk ich  innych  sprawach. Sprze­
n ie w ie rzy ł się dążeniom  swego 
narodu, w yraża jąc  zgodę na a 
m erykańską okupację T a iw anu, 
czy li na kon tynuac ję  agresji 
S tanów  Z jednoczonych wobec 
Chin, oraz na dalszą in te rw e n ­
cję zbro jną w  K ore i.

K o m u n ik a t z rozm ów  T ru -  
m an —  A ttle e  upstrzony jest 
gęsto w zn ios łym i frazesam i i  
ob łudnym i w estchn ien iam i do 
„p o k o ju “ ! Tchn ie  on jednak  n ie ­
naw iścią  do w o lnych  narodów , 
cała jego treść —  to  p rogram  
agresji i w o jn y .

Dalsze ogrom ne zbro jen ia  i 
rozbudowa s ił zb ro jnych  —  oto 
g łów ne w y n ik i kon fe ren c ji 
A ttle e  —  T rum an . In tensyw ne 
organ izow anie a rm ii h it le ro w ­
sk ie j. —  oto „g w a ra n c ja “  cy ­
n iczn ie  głoszonego w  k o m u n i­
kacie „p o k o ju “  w  zrozum ien iu 
T rum ana  i  A ttlee .

Co w ięce j, kom un ika t, stano­
w iący  zapowiedź ko n ty n u a c ji 
w yraźn ie  zbankru tow ane j po­
li ty k i ,  n ie  m ógł się obejść 
bez r rów n ie  zbankrutowanego 
szantażu atomowego. Jak  w idać
— jest tu  w  kom plecie ca ły  a r ­
senał „po lityczn ych  koncepc ji“ 
agresorów, k tó ry  —  zgodnie z 
jednom yślną op in ią  —  ju ż  raz 
w p row a dz ił ich w  ślepą uliczkę.

i *
A ttle e  przynosi na rodow i b ry ­

ty jsk ie m u , perspektyw ę w ię ­
kszych zbro jeń, k tó re  nałożą 
ba rdz ie j jeszcze nieznośne ciężą 
ry  na b a rk i mas pracujących. N ie 
k tó re  p ism a prorządow e u s iłu ­
ją  sugerować, ja ko b y  w  zam ian 
za to  uzyska ł on rów nież pew ­
ne ustępstwa. „U stępstw em “ ta ­
k im  ma być „w iększe za in tere­
sowanie“  rządu USA dla  agre­
syw nych przygotow ań w  E uro ­
pie. Jest jednak rzeczą w ą tp li­
wą, czy sytuacja  koreańska, 
gdzie b ry ty js c y  żołnierze k rw ią  
w łasną os łan ia ją  uciekające w o j 
ska am erykańskie  jes t ta k  b a r­
dzo zachęcającym  przyk ładem  
dla narodu b ry ty jsk iego .

K o m u n ik a t ko n fe re n c ji w a ­
szyngtońskie j m a na celu za ta r­
cie goryczy k lę sk i nową fa lą  
h is te r ii w o jenne j. Podczas gdy 
część p ro im pe ria lis tyczne j p ra ­
sy w  E uropie zachodniej us iłu je
— przedstaw ia jąc czarne jako

b ia łe  —  doszukiwać się w  k o ­
m un ikacie  akcentów  „po jednaw  
czych“ ,* reakcy jne  gazety ame­
rykań sk ie  nazyw a ją  rzeczy po 
im ie n iu : „N e w  Y o rk  D a ily  
News“  stw ierdza, że kom u n ika t 
„pozw a la się domyślać, iż  F o r­
moza będzie m ogła pewnego 
dn ia  posłużyć za bazę przeciw  
Chinom  kom un is tycznym “ . Inne 
gazety snują ro jen ie  o użyciu  
w y rz u tk ó w  kuom in tangow skich  
do w o jn y  p rzeciw  Chinom . Te 
niepoczytalne m ajaczenia św iad 
czą w praw dzie , ja k  źle stoją im ­
pe ria liśc i i ja k  n ierealne są ich 
m an iackie  „sny o potędze“ , sta­
now ią jednak równocześnie do­
wód dalszych zakusów im p e ria li 
stycznych wobec C h in  i dem a­
skują is to tn y  cha rak te r „n e u ­
tra liz a c ji F orm ozy“ , o k tó re j 
m owa w  kom unikacie .

N ic  dziwnego, że — ja k  po­
daje agencja „U n ite d  Press“  — 
w  Lakę  Success uważa się, iż 
„k o m u n ik a t zm nie jszy ł nadzieję  
na porozum ien ie“  w  spraw ie Ko 
re i. Radio londyńsk ie  w  zw iąz­
ku  z ty m  donosi o „sprzecznych 
uczuciach“ , z ja k im i p rz j'ję to k o  
m u n ik a t i  podkreśla, że „szcze­
gólne rozczarowanie w yka za li 
delegaci k ra jó w  a z ja tyck ich “ .

*
K o m u n ik a t dużo m ó w i o 

„w spó lnych  celach T rum ana i 
A ttle e “ . N ie w ą tp liw ie  w spó l­
nym  celem obu tych panów  jest 
agresja. Jednakże, m im o w szy­
s tk ich  starań, naw e t w  tekście 
ko m u n ika tu  nie udało im  się 
un iknąć w spom nien ia o rozb ie­
żnościach. Rozbieżności te tk w ią  
bow iem  głęboko i  w y p ły w a ją  
zarówno z ry w a liz a c ji poszcze­
gó lnych g ru p  im p e ria lis tycz ­
nych, ja k  i ze słabości b loku  a- 
gres ji.

Jak  s tw ie rdz iła  francuska a- 
gencja prasowa A F P  —  „w ię ­
kszość delegatów w id z i w  ko ­
m un ikacie  po tw ie rdzen ie swych  
obaw, co do rozbieżności poglą­
dów is tn ie jących  pom iędzy USA  
a W ie lką  B ry ta n ią “ . N acisk o- 
p in ii pub liczne j zmusza m a r- 
sha llow skie rządy do stałego la ­
w irow an ia , co w p ły w a  na n ieu ­
stanne pow staw anie nowych 
rozdźw ięków  m iędzy pa rtn e ra ­
m i agresyw nej k o a lic ji. N ie  u le ­
ga w ą tp liw ośc i, że now y akt 
zdrady p rem iera  A ttle e  w  po łą­
czeniu z k lęskam i agresorów w  
K o re i —  p rzyczyn i się do d a l­
szego pogłębien ia tych  rozb ież­
ności.

*
Z  huk iem  i trzaskiem  załam a­

ła się am erykańska p o lity k a  a- 
g re s ji w  K ore i. K o m u n ik a t w a ­
szyngtoński św iadczy, że powe­
tow an ia  fiaska koreańskiego im ­
pe ria liśc i szukają w  zaostrzeniu 
p o lity k i agresji, p o lity k i,  k tó ra  
przecież do tego fiaska  dopro­
wadziła. Jest to postępowanie 
szaleńcze, co czyni je  tym  b a r­
dzie j niebezpiecznym. N ie jest 
to jednak  w  żadnym  w ypadku  
w yraz s iły.

Agresorzy nie w yc iąga ją  w n io  
sków ze swych porażek. N ie 
stać ich bow iem  na zrozum ienie 
głównego źród ła swej słabości, 
polegającego na tym , że prze­
c iw ko  n im  stoją zdecydowane 
do w a lk i o swe praw a narody. A  
tego stanu rzeczy ' nie zm ienią 
na korzyść im p e ria lis tó w  uchwa 
ły  waszyngtońskie. P rzeciwnie. 
P rzyczynią się one do jeszcze 
w iększej m ob iliza c ji mas lu ­
dowych p rzeciw  im p e ria lis tycz ­
nej agresji, skonso lidu ją  opór 
narodów  - św iata. Św iadczy 
o ty m  fa la  gn iew u ¡mas lu d o ­
w ych przeciw  uchw a łom  T ru ­
mana i A ttlee ,. św iadczy o tym  
potężna burza p ro testów  prze­
c iw  nowem u sp iskow i w aszyn­
gtońskiem u.

Ż o łn ie rz  w o ln ośc i lu d ó w
W  setną rocznicę śmierci generała Józefa Bema

N ie ła tw o  je s t w śród genera­
łó w  powstania listopadow ego 
znaleźć postać pozytyw ną. C h lu ­
bn ym i w y ją tk a m i w  g a le r ii k a ­
rie row iczów  i  zdra jców , bezw o l­
nych m anekinów  i  n ieudo lnych 
w o jskow ych  są postacie gen. I -  
gnacego Prądzyńskiego i  gen. 
Józefa Bema. P ie rw szy —  to 
znakom ity  p lan is ta  i  sztabowiec, 
teo re tyk  sz tuk i w o jenne j i  au­
to r  n iezliczonych p lanów  s tra ­
tegicznych m arnow anych  k o le j­
no przez Chłop ickiego, S krzy -  
neckiego i  K rukow ieck iego , d ru -  
g j — to  dowódca i  w ychow aw ca 
żołn ierzy, nieustraszony w  bo­
ju , stanowczy w  czasie narad 
w ojennych, n ieub łagany w  w a l­
ce z w rogiem , żo łn ie rz W iosny 
Ludów .

P ię tnas to le tn i och o tn ik  Jó ­
zef Bem zostaje w  ro ku  1809 
p rzy ję ty  do w arszaw sk ie j szko­
ły  a rty le ry js k ie j.  Swą p ilnością  
i  zam iłow an iem  do n a u k i zw ra  -  
ca na siebie uwagę przełożo -  
nych. Po pó łrocznym  pobycie w 
szkole o trzym u je  Bem  stopień 
podporuczn ika i  zostaje p r z y ­
dzie lony do służby lin io w e j. S ta­
ra się pogłębić swe w iadom ości 
fachowe i na podstaw ie egzam i­
nu konkursow ego w  ro ku  1810 
zostaje p rzy ję ty  do tzw . Szkoły 
A p lik a c y jn e j A r ty le r i i.

„Ojciec Bem“
W  czasie zaborczej w o jn y  N a- 

poleóna przeciw ko R osji, Bem 
zostaje p rzydzie lony do korpusu 
Macdonalda. Rozbita arm ia  na - 
poleońska cofa się w  nieładzie. 
Ten potok od w ro to w y poryw a 
rów n ież i  ba terię , w  k tó re j s łu ­
ży Bem.

Z am kn ię ty  w raz  z n iedob it - 
kam i korpusu M acdonalda w  
Gdańsku, p rze trzym a ł tam  d łu ­
go trw a łe  oblężenie (przez cały 
ro k  1813), da jąc liczne dowody

m ęstwa a zarazem tro s k i o żo ł­
nierza.

19-letn iego poruczn ika  zaczę­
l i  żołn ierze nazywać: „O jc iec  
Bem “  —  ten przydom ek pozo­
stanie m u na całe życie, ta k  bę­
dą go określać i  żołnierze pow ­
stania lis topadow ego i  gw ardz i­
ści rew o lucy jnego  W iedn ia  w  
1848 ro ku  i  ochotn icy w ęg ie r­
scy w  1849 r. w  czasie jego kam ­
p a n ii 'w  S iedm iogrodzie i  Bana- 
cie.

Po u tw o rzen iu  K ró les tw a  
Kongresowego w  ro k u  1815, w i­
dz im y Bem a w  1 b a te r ii le k k o - 
konne j. W  parę la t  późnie j za­
czyna w śród m łodszych o fice ­
rów  i  postępowych g rup  społe-i 
czeństwa narastać ruch  re w o lu ­
cy jny . P ow sta ją  stowarzyszenia 
ta jne , k tó re  w raz  z ta k im iz  sto­
w arzyszen iam i postępowo - re ­
w o lu c y jn y m i na te ren ie  R osji, 
rzuca ją  hasło w a lk i „za w o l - 
ność naszą i  waszą“ , o wolność 
dla  ciemiężonego narodu ro s y j­
skiego i  o wolność P olski. Bem 
znalazł się w  szeregach p a tr io ­
tyczne j o rgan izac ji założonej 
przez m a jo ra  W ale riana Ł u ka  - 
sińskiego, znanej pod nazwą 
W olnom u la rs tw a Narodowego. 
Jednakże w  szeregach W olno - 
m u la rs tw a  zna leźli się n ie  t y l ­
ko pa trioc i, ale rów n ież i z d ra j­
cy. Zaprzedany ca ra tow i gene­
ra ł Ro^niew ski, k a t w łasnych 
rodaków , w pad ł na tro p  spis­
ku. N as tąp iły  aresztowania: 
wśród innych  dosta li się do w ię ­
zienia daw n i p rzy jac ie le  jeszcze 
ze Szkoły A p lik a c y jn e j, kap itan  
Józef Bem  i  ka p ita n  P rądzyń - 
ski. D la  b ra ku  dowodów w in y  
po k ilk u  m iesiącach został Bem 
wypuszczony na wolność, je d  - 
nakże czujne oko p o lic ji tro p iło  
każdy jego k ro k , każde spotka­
nie, każdy w y jazd  z W arsza ­
wy. W reszcie usunięto go ze sto­
lic y  na p row inc ję . Bem  zaczyna

starać się o zw o ln ien ie  z w o j­
ska i wreszcie po d ług ich  za­
biegach uzysku je  up rag n io ­
ną dym isję.

Bystrość i odwaga
Na pierwszą w iadom ość o 

w ybuchu  pow stan ia w  W arsza­
wie, postanaw ia w róc ić  do sto­
licy , by wziąć udz ia ł w  walce. 
Jednakże jego chlebodawca, 
hrab ia  Potocki, nie chce zw o l­
n ić swego pracow nika . P rzeko­
nu je  Bema, żę powstanie to 
„dz iec inna zabawa“ , że „n ie  war« 
to mieszać się do te j aw an tu  - 
r y “ , wreszcie kusi go ob ie tn ica 
zwiększenia pensji. Bem z obu­
rzeniem odrzuca te ta rg i u w ła ­
czające jego godności.

Dn. 10 m arca 1831 r. zgłasza 
się u swego p rzy jac ie la  Prą - 
dzyńskiego w  W arszaw ie i zo­
staje dowódcą b a te rii lc kko ko n - 
nej w  stopniu m ajora. U czestn i­
czy w  ofensyw ie k w ie tn io w e j 
w zd łuż szosy s ie d le ck ie j, stale 
ze swą ba terią  w  przedn ie j stra 
ży. Ć h lubnie odznacza się w 
b itw ie  pod Igan iam i, gdzie zo­
staje awansowany na podpu i - 
kow nika .

In te rw e nc ja  oddzia iu Bema w  
czasie b itw y  pod O stro łęką ra - 
tu je  arm ię  polską od pogrom u i 
pozwala na zaprowadzenie j a ­
kiego -  takiego porządku w  sze­
regach polskich.

Odwaga i tra fn a  ocena sytua­
c ji zyskały B em ow i powszechne 
uznanie. Zosta ł p u łko w n ik ie m  i 
dowódcą a r ty le r ii po lskie j.

Walka z przełożonymi
Teraz rozpoczyna się zażar­

ta w a lka  Bema z jego prze ło­
żonym i: ze S krzyneckim , szefem 
sztabu C hrzanowskim , później 
K ru k o w ie c liim  i M ałachowskim . 
N ie  chcą on i rozstrzyga jącej w a l 
k i,  n ie  w ie rzą  w  zwycięstwo, 
bo ją  się nie carskich w o jsk , lećz 
narasta jące j re w o lu c ji społecz­
nej, bo ją się ch łopskich w ys tą ­
pień antypańszczyźnianych i pa 
trio tycznego ludu  warszawskie­
go, k tó ry  w o ła  o karę  d la  zdra j 
ców, żąda re fo rm  społecznych i 
pow o łan ia pospolitego ruszenia. 
Glos Bema, ta k  samo ja k  i głos 
Prądzyńskiego, nie przynoszą 
zm ia n " w  postępowaniu arysto­
kra tycznych  dowódców pow sta­
nia. Swe in te resy klasowe* sta­
w ia ją  on i ponad in te resy naro- 
dowe.

W  dniach 6 i 7 w rześnia 1831 
r. w  czasie szturm u W arszawy 
przez w o jska Paskiew icza znów 
zabłyśnie ta le n t w o jen ny  Bema, 
k tó ry  z bateriam i« ruchom ym i 
z ja w ia  się niespodziewanie na 
na jb a rdz ie j zagrożonych odcin­
kach, zajeżdża przez bastiony _ i 
razi szturm ujące ko lum n y  — 
zawrze na przedzie, zawsze oso­
b is tym  przy  k ładem  zagrzewając 
podkom endnych do m ęstwa i  o- 
poru. Lecz są to  darem ne w y ­
s iłk i. Rządzącą m agnate ria  i 
podległa je j genera lic ja , zm ie­
rza ją  szybko do k lęsk i, m a rn u ­
jąc  m ęstwo żo łn ie rzy  i oficerów . 
O sta tn i „w ódz naczelny“  — gen. 
M acie j R yb ińsk i, w yd a je  5 paź­
dz ie rn ika  1831 r. rozkaz prze­
kroczenia g ran icy  i  złożenia 
bron i.

Razem z żołnierską rzeszą
W  te j trag iczne j c h w ili nie 

poszedł Bem  śladam i u ty tu ło ­
w anych genera łów  i  p u łk o w n i­
ków , k tó rzy  rzuca li żo łn ie rzy i 
w  eleganckich powozach dąży li

do Paryża, gdzie zakłada ł swą ' ze swych p rz y w ile jó w  k la so - 
kw a te rę  ks. Adam  C zarto rysk i wych. S trach przed rew o lu c ją

Po ogólnopolskim  zjeździe ekonomistów
W  ram ach prac p rzygotow aw  

czych do I  Kongresu N a uk i P o l­
skiej odby ł się w  W arszaw ie w  
dniach 8— 10 g rudn ia  Ogólnopoi 
®ki Z jazd Ekonom istów . B y ł to 
P ierwszy o g ó ln o -k ra jo w y  zjazd 
ekonom istów  w  Polsce L u do ­
w ej. Zadaniem  zjazdu by ło  pe ł­
ne w łączenie po lsk ie j na u k i e- 
konom icznej w  dzieło budowy 
Podstaw socja lizm u, ucie leśn io­
ne y / p la n ie  Sześcioletnim , w y ­
rw an ie  spod w p ły w ó w  wciąż je ­
lc z e  ciążących na n ie j tra d y c ji 
ourżuazyjnych oraz mocne u - 
S ruńtowanie po lsk ie j na u k i eko 
hom icznej na podstaw ie m arks i 
^ u - le n in iz m u .

Prace zjazdu
W  ty m  celu zjazd dokonał k ry  

O cznej ana lizy i  oceny obecne­
go stanu nauk ekonom icznych 
W Polsce. Dokonano tego w  re ­
feracie p ro f. W łodzim ierza B ru ­
sa oraz w  dyskus ji, k tó ra  m ię ­
dzy in n y m i w n ios ła  rów nież 
Pewne, ja k k o lw ie k  niedostatecz 
nie mocne e lem enty sam okry­
tyk i.

P rzyk ła d y  konkre tnego zasto­
powania m etody m arks is tow ­
skiej w  badaniach ekonom icz­
nych, naw iązu jących do kon­
k re tnych  i  ak tu a ln ych  zagadnień 
Polskich s tan ow iły  re fe ra ty  pro 
resorów B ron is ław a M inca i Ka 
^m ie rzą  $ecomskiego o e fe k tyw  
Pości in w e s tyc ji w  gospodarce 
Socjalistycznej, oraz re fe ra ty  
t>rof. Jerzego T ep ich ta  i M a rii 
R z iew ick ie j o n ie k tó rych  zaga­
dnieniach socja listycznej prze­
budowy w si po lsk ie j. Nad re fe ­
ra tam i ty m i w yw iąza ła  się oży 
M ona  dyskusja . Zagadnien iom  
P ła rks is tow skie j m etodolog ii ba­
dania h is to r ii postępowej m yś li 
ekonomicznej w  Polsce poświę­
cone b y ły  re fe ra ty  p ro f.p ro f 
r^ w a rd a  L ip ińsk iego  i  A nd rze- 

G ródka.
Na zakończenie zjazdu zastęp 

Pa przewodniczącego PKPG  
l °W. Jąd rychow ski w yg łos ił ob- 

' Szerny re fe ra t o zadaniach nauk 
ekonom icznych w zw iązku z Pla 
Pem 6 -le tn im .

Referat ten odsłon ił szeroką 
Problem atykę ja k ą  zagadnienia

związane z w ykonan iem  P lanu  
6-letn iego s taw ia ją  naukom  eko 
nom icznym  i  w ykaza ł w ie lkość 
zadań i  m ożliwości rozw o jow ych  
przed n im i stojących.

O brady zjazdu n a ś w ie tliły  o- 
becny stan po lsk ie j na u k i eko­
nom icznej oraz zadania przed 
tą nauką stojące.

Przezwyciężamy stare, 
lmrżuazyjne teorie

w nauce ekonomicznej
O ile  w  p ierw szych la tach 

P o lsk i Ludo w e j większość eko­
nom istów  pb lsk ich  kon tynuow a 
la  zerwaną przez w o jnę  i oku­
pację pracę naukow ą po l in i i  
przedw ojennych, bu rżuazy jnych  
tra d y c ji naukow ych, to w  ciągu 
osta tn ich dwóch la t, a zwłaszcza 
ostatn iego roku , w idoczne jest 
wyraźne przestaw ienie^ w  k ie ­
ru n k u  ro z w ija n ia  n a u k i ekono­
m icznej w  duchu m arks izm u- 
len in izm u . Przezwyciężanie sta­
rych , bu rżuazy jnych  te o r ii po­
stępuje naprzód. N astąp iło  za­
sadnicze przekształcenie p ro g ra ­
m ów  w yk ła d ó w  ekonom ii p o li­
tyczne j na wyższych uczelniach, 
nastąp iiy  rów n ież poważne prze 
m iany  w  pub licystyce ekono­
m icznej, k tó ra  coraz w ięce j zaj 
m u je  się k o n k re tn y m i p ro b le ­
m am i socja listycznej przebudo­
w y  naszego gospodarstwa naro­
dowego i  naśw ie tla  te prob lem y 
na podstaw ie m arks is tow sk ie j 
ekonom ii po lityczne j. Poważne 
postępy poczyniło zapoznanie się 
ekonom istów  po lsk ich z w y n i­
kam i radz ieck ie j nauk i ekono-. 
m icznej. N astąp iła  zasadnicza 
reorganizacja  wyższego szko ln i­
ctw a ekonomicznego. W oparciu 
o doświadczenie radzieckie, o- 
s iągnięto is to tne  sukcesy na od 
c inku  w ypracow an ia  m etodologii 
p lanow ania  różnych dziedzin go 
spodark i narodow e j. Pow sta ły 
wreszcie pierwsze ośrodki nau­
kowo-badawcze nowego typu. 
k tó re  badają naukow o zagadnie 
n ia  naszej p ra k ty k i ekonom icz­
nej, posługując się m etodą m ar 
ks izm u-len in izm u . W śród takich 
ośrodków należy przede wszyst­
k im . w ym ien ić  In s ty tu t Ekono­
m ik i R o lne j w  W arszawie.

P ro f .  Oskar Lan ge
P rz e w o d n ic z ą c y  S e k c ji  E k o n o m ic z n e ] I  K o n g re s u  N a u k i P o ls k ie j

Obok tych  n ie w ą tp liw y c h  osią 
gnięć is tn ie ją  jednakże jeszcze 
poważne b ra k i, k tó re  trzeba ja k  
na jszybcie j przezwyciężyć. W ro 
gie i  an tynaukow e teorie  b u r-  
żuazyjne nie są jeszcze ca łko­
w ic ie  przezwyciężone, P oku tu ją  
one jeszcze w  w yk łada ch  i  w ie ­
lu  pracach z zakresu zarówno 
ekonom ii po lityczne j, ja k  i  eko 
no rn ik  szczegółowych.

Śmielej korzystać z metody
krytyki i samokrytyki

Praca naukow a n ie k tó rych  za 
k ła dó w  ucze ln ianych —  w  szcze 
gólności prace m ag is tersk ie  i 
doktorsk ie  —  jest często nasta­
w iona na obcą nam  tem atykę, 
niepowiązaną z p ra k ty k ą  nasze­
go życia gospodarczego i ca łko ­
w ic ie  oderw aną od p ro b le m a ty ­
k i w a lk i k lasow e j w  k ra ju  i  na 
arenie m iędzynarodow ej. P ode j­
ście do tem atu  jest często czysto 
ob iektyw is tyczne  i  n ie raz nasta 
w ionę na „p rzyczyn ka rs tw o “  w  
z łym  tego słow a znaczeniu, t j.  
na w ąskie  p rzypadkow o dobra­
ne opisy pozbawione w sze lk ie j 
ana lizy  i zupełnie niepowiązane 
z na jis to tn ie jszym i zagadnienia­
m i naszego życia gospodarczego. 
B ra k  jeszcze p lanow e j k o o rd y ­
na c ji prac poszczególnych za­
k ła dó w  i innych  placówek. Z by t 
s łaby jest stan prac nad w ydo­
byciem  i  rozpowszechnieniem  
w ie lk ic h  postępowych tra d y c ji 
po lsk ie j na uk i ekonom icznej.

W śród dalszych b raków  na­
leży rów n ież w ym ie n ić  zbyt sla 
be korzystan ie  z m etody k r y ty ­
k i i sam o kry tyk i, k tó ra  daia tak 
wspan ia łe  rezu lta ty  w  nauce ra 
dzieckie j, oraz niedostatecznie 
śm iałe w ysuw an ie  m łodych kad r 
naukowych.

Wytyczne zjazdu dla 
polskiej nauki 
ekonomicznej

Na podstaw ie przedstaw ionej 
analizy stanu nauk ekonom icz­
nych zjazd w ysuną ł na n a jb liż ­
szy okres* szereg w ytycznych

d la  po lsk ie j na u k i ekonomicz -  
nej. ;

A  w ięc zjazd po dkre ś lił kon ie 
czność ostatecznego przezwycię­
żenia bu rżuazy jnych  te o rii w  
naukach ekonom icznych drogą 
szerokie j kam p an ii ideologicz - 
ne j w  ram ach przygotow ań do 
I  K ongresu N a uk i Po lsk ie j, ja k  
rów n ież  w e w szystk ich  p laców  
kach terenow ych, np. uczeln ia­
nych zakładach naukowych, ze 
społach katedr, zebraniach asy­
stenckich itp . K am pan ia  ta  po­
w in n a  w  pe łn i rozw inąć k r y ty ­
kę i  sam okry tykę  i  tą drogą, 
poprzez tw órczą dyskusję, do - 
prow adzić do w y jaśn ien ia  m a r­
ks istow sko -  len inow skiego sta­
now iska i  do pow iązania na uk i 
•z p ra k ty k ą  budow n ic tw a socja­
listycznego.

Należy in tensyw n ie  w ycho­
w yw ać i  w ysuw ać m łode k a d ry  
naukowe, w yko rzys tu ją c  jedno­
cześnie w  p e łn i w szystk ie  w a r­
tościowe elem enty stare j k a d ry  
naukow ej. Przychodząca na u - 
czelnie i do in s ty tu tó w  rob o tn i - 
czo -  chłopska m łodzież stano­
w i duży reze rw uar now ych 
kadr. W ychow ania m łode j ka - 
d ry  naukowej można jednak  do 
konać skutecznie jedyn ie  na 
podstaw ie jasne j i  sprecyzowa­
nej m arks is tow sko -  le n in o w ­
skie j l in i i  naukow ej i w  toku  
rozw iązyw an ia  żyw ych p rob le ­
m ów . naukowych, zw iązanych z 
p ra k ty k ą  budow n ic tw a socja lis­
tycznego.

M us im y przekszta łc ić wyższe 
uczelnie rów n ież  w  ośrodki p ra ­
cy naukowo -  badawczej. Obec 
nie zaznacza się oderw anie dzia 
ła lności pedagogicznej uczeln i 
od naukow ej p racy badawczej, 
ja k  rów nież od życia p ra k tycz ­
nego. S tan ten trzeba przezw y­
ciężyć, w  ty m  celu potrzebna 
jest koncen trac ja  pewnej liczby 
kad r na odcinku naukow ym  i 
lik w id a c ja  nadm ierne j ku m u la ­
c ji zajęć, k tó ra  un iem oż liw ia  
naukowcom  zajm ow anie się pra 
cą badawczą.

P ow inn iśm y m ocnie j n iż  do -

tychczas powiązać wyższe uczel K ongresu N a u k i P o lsk ie j oraz 
n ie  z in s ty tu ta m i n a u k o w y m i. w  uczelniach, zakładach, in s ty
oraz wzm ocnić w ięź in s ty tu tó w  
i  ucze ln i z p ra k ty k ą  ekenomicz 
ną. W  szczególności trzeba roz­
w inąć  system bezpośredniego 
w iązan ia  p racy  naukow o -  ba­
dawczej z k o n k re tn y m i po trze­
bam i p ra k ty k i ekonom icznej 
drogą organ izow ania pom ocy in  
s ty tu c ji naukow ych  d la  p la c ó ­
w ek gospodarczych, a zwłaszcza 
przeds ięb iors tw  socjalistycznego 
przem ysłu, ha nd lu  i  ro ln ic tw a . 
T rzeba rów n ież  szeroko p rzy  -  
ciągnąć p ra k ty k ó w  do rozw iązy 
w an ia  p rob lem ów  naukow ych. 
Należy organizować w  teren ie 
naukow e „n a ra d y  p ro du kcy jne “ , 
z szerokim  udzia łem  elconomis- 
tó w -p ra k ty k ó w .

Ośrodek planowania 
i koordynacji

Potrzebne jes t s tworzenie cen 
tra lnego  ośrodka planującego i 
koordynującego w  dziedzin ie 
nauk ekonom icznych. Ośrodek 
ta k i jes t po trzebny d la  z lik w id o  
w an ia  is tn ie jących  jeszcze prze­
ja w ó w  chaosu i m a rno traw stw a  
s ił oraz d la  w ytyczen ia  poszcze­
gó lnym  p laców kom  k ie ru n ku  
p racy odpowiadającego po trze­
bom  dokonywującego się w  Pol 
sce socjalistycznego przeobraże­
n ia  us tro ju  gospodarczego, po­
trzebom  rea liza c ji P lanu  Sze­
ścioletniego. W zw iązku  z tym  
należy rozważyć sprawę powo­
ła n ia  w  na jb liższym  czasie cen­
tra lnego ośrodka planującego i 
koordynującego w  postaci I n ­
s ty tu tu  E konom ik i lu b  też w  in ­
nej fo rm ie .

O gólnopolski zjazd ekonom i­
stów  dokonał dużej pracy. P ra ­
ca ta  jes t poważnym  k ro k ie m  na 
drodze dokonyw a j ącego się w  
po lsk ie j nauce ekonom icznej 
m arks is tow skiego prze łom u.

Ażeby osiągnąć w  p e łn i swój 
e fekt, praca zjazdu m usi być 
kontynuow ana, pogłębiona i  u -  
zupełniona. D latego zjazd ekono 
m is tów  należy trak tow a ć  ty lk o  
ja ko  p ierw szy k ro k  na drodze 
dalszego przeobrażenia i  rozw o­
ju  po lsk ie j nauk i ekonom icznej. 
Dalsza praca będzie prow adzo­
na w  ram ach przygotow ań do I

tu tach  naukow o -  badawczych, 
na zebraniach zespołów katedr, 
sem inariach asystenckich, do k ­
to ranck ich , m ag is te rsk ich  itp .

O gólnopo lski Z jazd E konom i­
stów  po w in ie n  stać się punktem  
w y jśc ia  m o b iliz a c ji po lsk ie j nau 
k i ekonom icznej d la  w ykonan ia  
w ie lk ic h  zadań, sto jących przed 
n ią  w  zw iązku  z P lanem  6 - le t­
n im , d la  zupełnego przezw ycię­
żenia bu rżuazy jnych  te o rii i  spo 
sobów m yślenia , d la  g ru n to w ­
nego przysw o jen ia  sobie metod 
m arks izm u -  len in izm u  oraz o- 
siągnięć radz ieck ie j na u k i e- 
konom icznej, d la  pełnego w łą ­
czenia się w  w ie lk ie  dzieło bu ­
dow n ic tw a  socja lizm u w  Polsce.

—  kandyda t na k ró la  Polski. 
Bem nie opuścił rzesz żo łn ie r­
skich, poszedł z n im i razem na 
tułaczkę, prowadząc je  przez 
N iem cy, organ izu jąc d la  n ich 
p u n k ty  etapowe, w zyw a jąc  lu d ­
ność niem iecką — chłopów i dro 
bnomieszczaństwo — do okaza­
nia pomocy tułaczom .

Upadek pow stan ia n ie  za­
ch w ia ł w  Bem ie w ia ry  w  ko ­
nieczność dalszego prowadzenia 
w a lk i narodow o-w yzw o leńcze j. 
Chce ją  prow adzić  w  oparciu  o 
lu d y  p rzeciw ko tyranom . Pa­
m ię ta , ja k  k iedyś polscy spi­
skow cy i  rosy jscy dekabryści 
ś lubow a li nawzajem , że w spól­
nie dz ia ła jąc wrspóln ie obalą 
wspólnego wroga...

Wszędzie gdzie toczy 
się walka o wolność

G dy pow iew  re w o lu cy jn y  
„W iosny L u d ó w “  w strząsną ł tro  
nam i reakcy jnych  w ładców , gdy 
w  Paryżu, B e rlin ie  i W iedniu 
w yb uch ły  rew o luc je  bu rżua zy j- 
ne, Bem  nie pozostał bezczynny.
Z F ra n c ji w yb ie ra  się do Ga­
l ic ji,  gdzie we L w ow ie  obe jm u­
je  dowództwo G w a rd ii N arodo­
wej. W ie. że losy re w o lu c ji w 
A u s tr ii rozstrzygną się n ie  we 
L w o w ie  czy w  K ra ko w ie , ale 
w  W iedn iu  — tam  w ięc podą­
ża spiesznie. P rzybyw a w  c h w i­
li,  gdy reakcja  ochłonęła ju ż  z 
pierwszego przestrachu, gdy ce­
sarski m arszałek W ind isch- 
graetz otaczał zbuntow any W ie­
deń i  k ie ro w a ł 300 lu f  a rm a t­
n ich na m iasto.

Dem okratyczno -  rew o lucy jne  
ugrupow ania postanow iły  b ro ­
n ić  się przed w o jskam i cesar­
sk im i. Bem zostaje kom endan­
tem  w o jennym  rew olucyjnego 
W iednia. P raw ie  tydzień trw a  
n ie rów na walka. Burżuazję w ie 
deńską ogarnął popłoch. Z lęk ła  
się bom bardow ania m iasta, boi 
się zemsty cesarza.

Pod naciskiem  k las posiada­
jących rozpoczynają się uk łady 
kap itu lacy jne .

Tego samego dnia, w  k tó ry m  
podpisana została kap itu lac ja , 
w ym kn ą ł się Bem w  przebra­
n iu  ch łopskim  z W iednia i prze­
d a rł tam , gdzie trw a ła  w a l­
ka  na rod ow o -w yzw o le ńcza  — 
na W ęgry.

Na Węgrzech
W ęgierski rząd narodow y 

chcia ł pow ierzyć B em ow i na­
czelne dowództwo nad arm ią  
powstańczą, lecz w sku tek in ­
try g  cofa swój p ie rw o tn y  roz­
kaz, a staw ia polskiego ger.era 
ła  na czele a rm ii dz ia ła jące j w  
Siedm iogrodzie. 14 g ru dn ia  1848 
ro ku  obe jm uje  Bem  dowództwo 
nad 12-tysięcznym  korpusem , 
którego p raw ie  połowę stano­
w i l i  n iedaw no p rz y b y li ochotn i 
cy. P rzeciw ko sobie m ia ł 20-ty 
sięczną a rm ię  regu ia rną , wspie 
raną przez n iep rzychy lne  W ę­
grom , tum an ione przez propa­
gandę austriacką oddzia ły  w ło ­
skie, dochodzące ćo 100 tysięcy 
ludzi. W szystkie tw ie rdze  i  waż 
niejsze p u n k ty  strateg iczne by 
ły  w  rękach w o jsk  cesarskich.

19 g ru dn ia  rozpoczyna Bem  
ofensywę, znaczoną zw ycięstw a 
m i pod Czuczą, Zsibo, Surdok i 
Decs. 25 g rudn ia  za jm u je  K o - 
losvar, a przed nowjźm rok iem  
odnosi jeszcze jedno zwycięstwo 
pod B ystrzycą i  Naszodem.

W ojska aus triack ie  o trzym y­
w a ły  w ciąż nowe p o s iłk i, ale sze 
reg i a rm ii Bema pow iększały 
się o coraz lic z n ie j na p ływ a ją ­
cych ochotn ików . Bem  ro z w ija ł 
w  ty m  czasie n ie  ty lk o  d z ia ła l­
ność strateg iczną i  wojskową*, 
lecz rów n ież po lityczną, adm in i 
s tracy jną  i  gospodarczą, m o b ili­
zując lu d  w ęg ie rsk i S iedm iogro 
du do w a lk i z cesarskim  na­
jeźdźcą.

N iezw yk le  w ysokie by ło  m ora 
le w o jsk  rew o lu cy jn ych  Bema.

Po oczyszczeniu z w roga całe 
go S iedm iogrodu, spieszy Bem 
do Banatu, rozb ija  tam  arm ię 
Puchnera, i  w yp ie ra  ją  na W oło 
szczyznę. S iedm iogród i  Banał 
są wyzwolone.
''L e c z  oto w y s tą p ił now y w róg  
— in te rw e ncy jn e  w o jska „żan ­
darm a E uropy“  —  cara M iko ła  
ja  I. W śród przyw ódców  w ęgier 
sk ich  zapanował popłoch. Tak, 
ja k  genera lic ja  po lska pow sta­
nia  listopadowego, s tra c ili oni 
w ia rę  w  zwycięstwo, a ró w n o ­
cześnie nie chc ie li rezygnować

chłopską pchną ł ich na drogę 
zdrady narodowej. Kossuth, 
przyw ódca w ęg ie rsk ich  k ó ł b u r 
żuazyjno -  postępowych, ustą­
p ił z rządu.

N ow y d yk ta to r, obszarn ik  
Gorgey podpisał haniebną ka p i 
tu ląc ję  a rm ii w ęg ie rsk ie j pod 
V illagos.

Bem  nie chcia ł poddać się an i 
A ustriakom , an i w o jskom  c a r­
skim . Z oddzia łem  k a w a le r ii 
p rzeb ija  się przez pierścień w ro  
gów i przekracza granicę turc<; 
ką. W odzowie cara i cesarza nie  
m ogli się pochlub ić tym , że po 
kona li Bema.

Czcimy pamięć
żołnierza Wiosny Ludów
Dziś naród po lsk i i naród wę 

g ie rsk i czci pamięć nieustraszo 
I nego, bohaterskiego bo jo w n ika  
o wolność ludów , bohatera w a l 
k i narodowo - wyzw oleńcze j 
przeciw ko w szystk im  re a k c y j­
nym  siiom  ówczesnej Europy.

G enerał Bem pozostaje dla 
nas żyw ym  uosobieniem demo­
kra tyczno  -  rew o lu cy jn ych  tra  
d y c ji w a lk i narodowo - w y ­
zwoleńczej narodu polskiego 
„za waszą i naszą wolność” , głę 
bokiego pa trio tyzm u powiązane 
go z in te rnac jona lizm em , pozo­
staje uosobieniem  bohate rsk ie j 
postawy żo łn ie rzy  i o fice rów  
po lskich, walczących na w ie iu  
polach b ite w  E uropy o słuszna 
sprawą wolności narodów, prze 
c iw ko  uc iskow i Świętego P rz y ­
m ierza.

Czcim y dziś pam ięć żołn ierza 
W iosny L u d ó w ," łącząc się w  
m anifestacjach ku jego czet, w  
l(IO-lecie jego śm ierci z b ra t­
n im  narodem  w ęgie rsk im , k tó ­
ry  w id z i w  generale Bem ie bo 
hatera swych w a lk  w yzw o le ń ­
czych. a zarazem na jlepszy s'-m 
boi b ra te rs tw a k rw i i w a lk i 
oraz p rzy jaźn i m iędzy n a io -  
dem po lsk im  i narodem  w ąg ie r 
skim .

M jr .  W Ł . B O R T N O W S K I

N a  m arg ines ie

Szwedzcy uczniowie 
amerykańskich 

mistrzów
A m erykańska  nauka nie idz ie  

w  las. Masowe m orders tw a na 
K ore i, g w a łty  i  podpalanie ca­
łych  m iast, w y ro b iły  am erykan  
sk im  agresorom  ta k  w span ia łą  
m arkę „id ea lnych  zb ro dn ia rzy", 
że m ało k to  m ia łb y  odwagę p o ­
kusić się o to, by im  dorów nać  
w  te j dziedzinie. Podobno naw et 
pom nie js i h itle ro w c y  słysząc o 
am erykańsk ich  w yczynach -o 
K ore i, m achają z rezygnacją rę ­
ką  i m ów ią: „N ic  z tego, ta k ie j 
kon ku re n c ji naw et m y nie w y ­
trzym am y".

A le  oto zna leź li się jednak  
po ję tn i uczniow ie, k tó rzy  —  
trzeba przyznać  — przy  n ie w ie l 
k ie j praktyce n ie w ą tp liw ie  nie  
z ro b ilib y  w s tydu  sw ym  a m e ry ­
kańskim  m istrzom .

Jak to u ja w n ił w  parlam encie
szwedzkim  poseł Karlsson. o- 
sobliwe „ p rzedm io ty “  w y k ła d a ­
ne są obecnie re k ru to m  w  w o j­
sku szwedzkim .

Poseł Karlsson zacytow a ł k i l ­
ka p rzyk ładów  z ty p o w e j le k c ji 
dla re k ru tó w :

— Chcesz masowo lik w id o w a ć  
w ięźniów  — m ów ią  „w y k ła d o w ­
cy“  do re k ru tó w  —  masz goto­
w y  sposób: obcinanie  g łów  p rzy  
pomocy naciągn ię te j s tru n y  od 
fo rtep ianu . Chcesz sam u p iln o ­
wać k ilkudz ies ięc iu  w ięźn iów ?  
proszę bardzo: zw iąż ich  d ru te m  
kolczastym  (patentow ana m e to ­
da japońsko  - am erykańska). 
Chcesz un ie szkod liw ić  n ie p rz y ­
jac ie la  z ty lu :  i  na to  je s t m e­
toda  — łam an ie  stosu pacieżowe  
go w ed ług  w sze lk ich  reg u ł a - 
m erykańsko - lisynm an ow sk ie j 
sz tuk i w o jenne j.

Rzeczywiście, „ w yk łado w co m “  
szwedzkim  nie można odm ów ić  
in w e n c ji w  teo re tycznym  za­
stosowaniu am erykańsk ich  ahw y  
tów . P o w in n i ty lk o  uważać, by  
nie spo tka ł ich  ta k i sam los, 
na ja k i n a ra z ili się ich  nauczy­
ciele, stosując te c h w y ty  w  p ra k  
tyce. O SA

Przed w yboram i do rad terenowych w ZSRR

Starszy m a js te r fa b ry k i „E kska w a to r" iow . A . Szalicow w  mieście K a lin in  w y ja śn ia  m ło d ­
szym towarzyszom  zasady o rd yn a c ji w yborcze j w  Z w ią zku  Radzieckim  roto t a s s
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Źródła sukcesów załogi ZPB  
im. Arm ii Ludowej

%

Załoga Zakładów  Przem ysłu 
Bawełnianego im . A rm ii Ludo­
w e j w  Łodzi osiągnęła w ie lk i 
sukces. W  I I  pó łrocznym  eta­
pie w spółzawodnictwa Z a k ła ­
dy te uzyskały, ja k  donosiliśm y, 
ty tu ł najlepszego zakładu w  ca­
ły m  przem yśle w łók ienn iczym  i 
sztandar przechodni za okres 
pó łroczny obe jm ujący I I  i  I I I  
k w a rta ł br.

O źródłach sukcesów załogi 
ZPB im . A rm ii Ludow ej piszj 
łó dzk i „G łos Robotniczy“
num erze 339. *

D z ienn ik stw ierdza, że osią­
gnięcia załogi n ie  przyszły sa­
me.

„N a le ż a ło  w  c iąg u  m ie s ię c y  p o ­
k o n y w a ć  lic z n e  tru d n o ś c i, l ik w i ­
dow ać b łę d y , w p ro w a d ź -ć  i  ro z ­
w ija ć  now ą  in ic ja ty w ę ,  d z ię k i k tó ­
r e j  m ożna b y ło  ła tw ie j  i  s k u te c z ­
n ie j  re a liz o w a ć  p la n y . P raca  w  
Z P B  im . A r m i i  L u d o w e j p rz e b ie ­
ga ła  ró w n o m ie rn ie , bez n ie p o trz c b  
n y c h  z ry w ó w  p rz y  k o ń c u  ro k u , 
w p ro w a d z a ją c y c h  za m ę t i  d ezo r­
g an iza c ję .

P O M O G Ł A  U C H W A Ł A  B IU R A  
O R G A N IZ A C Y J N E G O  K C  P Z P R

O g ro m ną  pom ocą w  p ra c y  p o d ­
czas o s ta tn ic h  d e c y d u ją c y c h  m ie ­
s ięcy  s ta ła  się  d la  o rg a n iz a c ji p a r ­
t y jn e j  Z P B  im . A r m i i  L u d o w e j u - 
c h w a ła  B iu ra  O rg a n iz a c y jn e g o  K o  
m ite tu  C e n tra ln e g o  P ZP R  o p ra c y  
i  zadan iach  P a r t i i  w  p rzem yś le  ba­
w e łn ia n y m . R ozp row adzona  na 
w s z y s tk ie  o d c in k i p ro d u k c ji  i  s y ­
s te m a tyczn ie  w  za k re s ie  w y k o n a ­
n ia  k o n tro lo w a n a  p rzez  e g z e k u ty ­
w ę p o d s ta w o w e j o rg a n iz a c ji,  p rz y ­
c z y n iła  się w  d u ż y m  s to p n iu  do 
z m n ie jsze n ia  posto jów ', ro z w o ju  w ie  
lo w a rs z ta to w o ś c i, p o d n ie s ie n ia  d y ­
s c y p lin y  p ra c y .

C odz ienna , s ta ła  k o n t ro la  w y k o ­
n a n ia  p la n ó w  p ro d u k c y jn y c h  za­
ró w n o  ze s tro n y  o rg a n iz a c ji p a r ­
t y jn e j ,  ja k  i  k ie ro w n ic tw a  z a k ła ­
d ó w  p ozw a la ła  n a ty c h m ia s t w y ­
k ry w a ć  b ra k i i  usuw ać je ,  n ie  d o ­
puszcza jąc  do za ła m a n ia  p la n u . U - 
rządzane  każdego d n ia  15 m in u to ­
w e o d p ra w y  m a js tró w , zo bo w iąza ­
n y c h  do z d aw a n ia  sp raw o zd ań  z 
w y n ik ó w  p ra c y  sw y c h  zespo łów , 
s p ra w iły ,  że a p a ra t m a js te rs k i za­
ją ł  się a n a liz o w a n ie m  p rz y c z y n  n i ­
s k ie j w y d a jn o ś c i poszczegó lnych  
tk a c z y  i  szyb ką , d o k ła d n ą  n a p ra w ą  
k ro s ie n  oraz p o ło ż y ł n a c isk  na  k o ­
n ieczność d oszka la n ia  z a w o d o w e ­
go.

S T A Ł Y  W Z R O S T  W Y D A J N O Ś C I 
P R A C Y

N ie  m ożna p o w ie d z ie ć , a b y  w  
Z P B  im  A r m i i  L u d o w e j w y d a jn o ś ć  
poszczegó lnych  ro b o tn ik ó w  n ie  p o ­
z o s ta w i: ła  ju ż  n ic  do  życze n ia . P o ­
w ażna  część za ło g i n ie  w y k o n u je  
jeszcze sw ych  baz w  100 p ro c e n ­
ta ch . Je d n a k  d z ię k i w y tę ż o n e j p ra ­
c y  in s t ru k to re k , s ta łe j k o n t r o l i  nad 
n im i ze s tro n y  k ie ro w n ic tw a  o raz  
s z y b k ie j n a p ra w ie  k ro s ie n  — ilość

n ie  w y p e łn ia ją c y c h  baz w c ią ż  m a ­
le je .

T rz e b a  p o d k re ś lić , że d o ce n ia  się 
tu  w  p e łn i o d p o w ie d z ia ln e  zada ­
n ia  in s t ru k to re k .  Z w o ln io n o  je  od 
w s z e lk ic h  d o d a tk o w y c h  fu n k c j i ,  
p o w ie rz o n o  ic h  op iece  w s z y s tk ie  
pozosta jące  w  ty le  ro b o tn ic e . I n ­
s t r u k to r k i  obo w iąza n e  są p rz e d s ta ­
w ia ć  s ta le  k ie ro w n ic tw u  w y n ik i  
d ou cza n ia  i  w s p ó ln ie  z m r js t r a m i 
ra d z ić  nad  u s u n ię c ie m  p rzeszkó d  
h a m u ją c y c h  p ro d u k c ję .

T a k i s ty l  p ra c y  p rz y n ió s ł p om yś l 
ne re z u lta ty ,  k tó re  u w y d a tn i ły  się 
zw łaszcza w  O dd z ia le  I I  tz w . „ T k a l ­
n i B ia łe j“ . O d d z ia ł te n  jeszcze w 
u b ie g ły m  ro k u  n ie  m ó g ł n ig d y  o- 
s iągnąć w y k o n - 'n ia  p la n u  m ie s ię cz ­
nego. W b ie żą cym  ro k u , choc iaż  
z a tru d n io n a  ta m  je s t w  80 p roc . 
m łod z ież  — w ła ś n ie  d z ię k i r o z w i­
n ię te j a k c ji  d o szka la n ia  z a w o d o w e ­
go re a liz u je  swe p la n y  i  p rz o d u je  
w  ro z w o ju  w ic lo w a rs z ta to w o ś c i. 
W szyscy  tk a cze  tego  O d d z ia łu  p rze  
sz li ju ż  n a  obs ługę  4 i  6 k ro s ie n .

R O ZW O J
W IE L O W A R S Z T A T O W O S C I 
I  W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W A

R o b o tn ic y  Z a k ła d ó w  im . A r m i i  
L u d o w e j z o cho tą  w y p e łn ia ją  swe 
za da n ia . P rzechodząc na  obsługę  
w ię k s z e j ilo ś c i m a szyn , u z y s k u ją  
w ię ksze  z a ro b k i. W zra s ta  lic z b a  
w s p ó łz a w o d n ic z ą c y c h , o b e jm u ją c a  
ju ż  86 p ro c . z a ło g i.

K ie ro w n ic tw o  zr k ła d u  i  o rg a n i­
z a c ja  p a r ty jn a  p o ś w ię c iły  w ie le  u - 
w a g i s p ra w ie  z m n ie js z e n ia  p os to ­
jó w  m a szyn . Z a g a d n ie n ie m  ty in  
ż y ją  a g ita to rz y  i  m ę żow ie  za u fa n ia , 
ż y je  c : ł y  a p a ra t te c h n ic z n y . Se­
k re ta rz e  o d d z ia ło w i o b o w ią z a n i są 
s y s te m a ty c z n ie  sk ład a ć  s p ra w o zd a ­
n ia  o s ta n ie  p a rk u  m aszynow ego . 
D z ię k i te m u  w e  w s z y s tk ic h  o ddz ia  
ła c h  o dse tek  p o s to jó w  k s z ta łtu je  
się  p o n iż e j p rz e w id y w a n y c h . W  
tk a ln i  — 5,9 p ro c ., w  p rz ę d z a ln i 
— 2,5 p ro c . A p a ra t te c h n ic z n y  u re ­
g u lo w a ł o b ro ty  m a szyn , l ik w id u ją c  
w y p a d k i z a n iż o n y c h  o b ro tó w .

N A R A D Y  W Y T W Ó R C Z E  
U S P R A W N IA J Ą  T O K  

P R O D U K C J I

W d u ż e j m ie rz e  na  u s p ra w n ie n ie  
p r o d u k c j i  w p ły n ę ły  n a ra d y  w y ­
tw ó rc z e , o d d z ia ło w e  i  m ię d z y o d - 
d z ia ło w e . C ieszą się one dużą  f r e ­
k w e n c ją . R o b o tn ic y  p rz e k o n a li s ię , 
że n ie  rzu ca  się s łó w  n a  w ia tr .  
W sz e lk ie  s p ra w y , z k tó r y m i w y ­
s tę p u ją , są b ra n e  g łę b o k o  pod  u - 
w agę p rzez  k ie ro w n ic tw o  z a k ła d u , 
k ie ro w n ic tw o  o rg a n iz a c ji p a r t y j ­
n e j o raz  z w ią z k o w e j.

I  w ła ś n ie  te  e le m e n ty  — c o d z ie n ­
na  s y s te m a ty c z n a  k o n t ro la ,  ro z w ó j 
w ie lo w a rs z tr to w o ś c i o ra z  w s p ó łz a ­
w o d n ic tw a , d os z k a la n ie  zaw odow e , 
częste n a ra d y  p ro d u k c y jn e , z l ik w i ­
d o w a n ie  p o s to jó w , s ta łe  podnosze­
n ie  s o c ja lis ty c z n e j d y s c y p lin y  p ra ­
c y  — u m o ż l iw i ły  za łodze  Z P B  im . 
A r m i i  L u d o w e j o s ią g n ię c ie  ta k  p o ­
w a ż n y c h  su kcesó w . W y k o rz y s tu ją c  
w  d a ls z y m  c iąg u  d o tych czaso w e  
d ośw ia dcze n ia  ro b o tn ic y  p rz o d u ją ­
cego z a k ła d u  p rz e m y s łu  b a w e łn ia ­
nego w in n i  n a d a l c h lu b n ie  r e a l i ­
zow ać sw e o d p o w ie d z ia ln e  zada ­
n ia .“

Przed konferencją naukowo- 
techniczną mierniczych

(f) W  zw iązku z organizowaną 
przez Zarząd G łów ny Z w iązku  
M ie rn iczych RP Pierwszą K o n ­
ferencją  Naukowo -  Techniczną 
ZM RP, w  dn iu  12 bm. odbyła 
sie w  gmachu NO T kon ferenc ja  
prasowa.

Prezes ZM RP in żyn ie r Igo r 
Szantyr zapoznał na kon fe renc ji 
p rzedstaw icie li prasy z celem 
I  K on fre re n c ji N aukow o-Tech­
nicznej Zw iązku, z dotychcza­
sowym jego dorobkiem  w  dzie­
dzin ie w spółzawodnictwa i  ra ­

c jo na liza c ji prac m iern iczych, 
oraz z zadaniam i członków 
zw iązku w  re a liza c ji P lanu  Sze­
ścioletniego.

Celem bliższego zapoznania 
społeczeństwa z pracą ZM RP, 
Zarząd G łów ny  zorganizow ał 
w ystaw ę ilu s tru ją cą  osiągnięcia 
i w y n ik i p rac m ie rn iczych . W y ­
stawa m ieści się w  gmachu 
NO T p rzy  u l. Czackiego N r  3-5 
i  czynna będzie w  d n iu  15 — 17 
bm. w  godzinach od 10 do 20.

(tp)

Narada robotników z naukowcami 
w Częstochowie

(f) W  częstochowskiej W yższej 
Szkole Inżyn ie rsk ie j odbyło się 
spotkanie rac jona liza torów , w y ­
nalazców i przodow ników  p ra ­
cy m iejscowych zakładów  prze­
m ysłu  w łókienniczego z przed­
staw icie lam i nauki. W  spotka­
n iu  ty m  wzię ło  udzia ł ok. 40Q 
osób.

Po w yg łoszeniu przez rek to ra  
W SInż. inż. K o łakow skiego re ­
fe ra tu  na tem at „R uch  racjona 
liz a to rs k i i  now a to rsk i w  św ie­
tle  n a u k i“ , rac jona liza to rzy  i w y  
nalazcy zadem onstrow ali swoje 
usp raw n ien ia  i  w yna lazk i.

W spółdzielni. produkcyjnej 
Radziszewo otwarto teatr ludowy
(f) W  spółdzie ln i p ro d u kcy j­

ne j Radziszewo w  pow. g ry f i-  
ck im  w oj. szczecińskiego, odby­
ło  się uroczyste otw arcie  tea tru  
ludowego, pierwszej tego rodza­
ju  p laców ki na terenie Pomorza 
Zachodniego.

Budynek nowocześnie urządzo 
nego tea tru  ludowego w  R adzi-

szewie, został ca łkow ic ie  odbu­
dowany przez członków  spół­
dz ie ln i p ro du kcy jnych  Dalesze- 
wo i  Radziszewo.

W  in au gura cy jn ym  występ ie 
udzia ł w z ię ły  najlepsze zespoły 
św ie tlicow e grom ad w o j. szcze­
cińskiego oraz zespoły ro b o tn i­
cze p rzyby łe  ze Szczecina.

W  potężnym wzroście ruchu pokoju mają 
swój zaszczytny wkład dokerzy i marynarze

Z obrad Komitetu Administracyjnego Międzynarodowego 
Zrzeszenia Marynarzy i Dokerów

( f)  D n ia  12 b m . w  s to lic y  rozp oczę ła  się sesja K o m ite tu  
A d m in is tra c y jn e g o  M ię d z y n a ro d o w e g o  Z rzeszen ia  Z w . Z aw . 
M a ry n a rz y  i  D o k e ró w  —  p rzo d u ją ce g o  o d d z ia łu  m ię d z y n a ro ­
d o w e j k la s y  ro b o tn ic z e j w  w a lc e  p rz e c iw k o  podżegaczom  
w o je n n y m . W  s a li Z N P  u d e k o ro w a n e j h a s ła m i: „P o k ó j z w y ­
c ię ży  w o jn ę “ , „P ro le ta r iu s z e  w s z y s tk ic h  k r a jó w  łączc ie  s ię “ , 
i  in . z a s ie d li p rz e d s ta w ic ie le  d o k e ró w  ł  m a ry n a rz y :  B u łg a r i i ,  
C ze cho s łow ac ji, C h in  L u d o w y c h , D a n ii,  F in la n d ii ,  F ra n c ji,  
G re c ji,  H o la n d ii,  N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j, 
P o ls k i, R u m u n ii,  U S A  i  W ło c h . Ś w ia to w ą  F e d e ra c ję  Z w . Z a w . 
re p re z e n tu je  s e k re ta rz  F e d e ra c ji to w . B . G e b e rt.

W  drodze na obrady są de­
legacje: ZSRR i  A u s tra lii.  Po­
nadto w raz z gorącym i pozdro­
w ien iam i p rzes ła li na sesję spra­
wozdania: Przewodniczący Zw. 
Zaw. M a ryn a rzy  K an ad y jsk ich  
D avis i  Przewodniczący Z w ią z ­
ku. S tew ardów  i K ucharzy  O krę 
tow ych  U S A — Bryson. Przedsta­
w ic ie le  tych  dwóch zw iązków  
uzasadnia ją swą nieobecność 
na obradach wzm ożonym i re ­
pres jam i w  ich  k ra ja ch  o jczy­
stych. Przewodniczący Zw . Zaw. 
T ransportow ców  K o lu m b ii — 
E soam illi n ie  m óg ł p rzybyć na 
obrady, gdyż rząd K o lu m b ii w  
osta tn ie j c h w ili u n ie m o ż liw ił 
m u w yjazd.

Na o tw arc ie  obrad p rz y b y li: 
m in is te r żeglugi —  tow . M ie ­
czysław  Popiel, m in is te r kom u­
n ik a c ji —  Jan Rabanowski, 
przewodniczący CRZZ —  tow. 
W ik to r  K łos iew icz, w iceprzew o­
dniczący CRZZ tow . A leksander 
B u rs k i i  in t i i  czo łow i polscy 
działacze zw iązkow i.

Serdecznie p o w ita ł uczestni­
ków  obrad przewodniczący Żarz.
G ł. Z Z  T ransportow ców  RP, 
członek K o m ite tu  A d m in is tra ­
cyjnego Zrzeszenia —  F ra n c i­
szek A lb ek ie r.

W śród gorących oklasków  
zgrom adzonych w yb rano  do 
P rezyd ium : tow . Bolesława Ge­
berta  —  sekretarza SFZZ, A n ­
dre Fressineta —  sekretarza ge­
neralnego Zw . Zaw. M arynarzy  
M a rs y lii i  sekretarza generalne­
go Zrzeszenia, W asila  W a w iłk i-  
na —  przewodniczącego ZZ  M a­
ryn a rzy  ZSRR i  w iceprzew odn i­
czącego Zrzeszenia, C z iu -K in g  
—  przewodniczącego Zw . Zaw.
M aryn a rzy  Ludow ych  C h in  i  
w iceprzewodniczącego Zrzesze­
nia, M a rino  de Stefano —  se­
k re ta rza  generalnego Zw . Zaw.
M aryn a rzy  W łoch i  w iceprze­
wodniczącego Zw . Zrzeszenia, 
oraz F ranciszka A lb ek ie ra , p rze­
wodniczącego _ Z w . Ząw. T ra n ­
sportow ców  P olskich , członka 1 ró w  londyńskich .

K o m ite tu
Zrzeszenia.

A dm in is tracy jnego

Przemówienie
przewodniczącego CRZZ 

tow. W. Kłosiewicza
Następnie, przewodniczący o- 

bradom  A nd re  Fressinet prosi 
o wygłoszenie przem ów ien ia 
przewodniczącego CRZZ tow . 
W ik to ra  K łosiew icza.

„Radością nape łn ia  nas fak t, 
że zaledw ie k ilk a  tygodn i po 
ukończeniu obrad I I  Ś w ia tow e­
go Kongresu O brońców  Pokoju, 
W arszawa znów gości przedsta­
w ic ie li tych , co d a li i da ją  p rzy ­
k ład , ja k  należy rea lizować p ro ­
gram  poko ju , ja k  na leży codzien 
nie uporczyw ie  i  o fia rn ie  w a l 
czyć z podżegaczami w o jen ny­
m i.

Jak należy, każdy na swoim  
odcinku, codziennie i  o fia rn ie  
walczyć o pokój, d a li p rzyk ład  
w łaśnie m arynarze i  dokerzy.

Polskie masy pracujące z na j 
w iększym  uznaniem  i  podzi­
w em  w spom ina ją  bohaterską po 
stawę załogi s ta tku  „P as te u r“ , o- 
f ia rn ą  w a lkę  m aryna rzy  i  doke­
ró w  M a rs y lii,  N icei, S a in t N a - 
zaire, s t ra jk i dokerów  A n tw e r­
p ii p rzeciw ko P a k to w i A tla n ty c  
k iem u, w a lk i ro b o tn ikó w  po r­
tow ych  W łoch, zachodnich N ie ­
miec, P łn . A f ry k i,  bo jow ą po­
stawę m aryna rzy  kanad y jsk ich  

robotn iczą solidarność doke-
1 rn

Chłopi woj. gdańskiego wzorując się 
na doświadczeniach radzieckich podnoszą poziom

gospodarki rolnej
R o ln icy  w o j. gdańskiego w  

coraz szerszym zakresie ko ­
rzys ta ją  z doświadczeń agrono­
m ii radz ieck ie j, dz ięk i czemu 
zarówno państw ow e gospodar­
stwa ro lne  ja k  i  spółdzielnie 
p ro du kcy jne  z każdym  rok iem  
uzysku ją  coraz wyższe plony.

W  szerokim  zakresie stosuje 
doświadczenia radz ieck ie j go­
spodark i ro ln e j spółdzie ln ia 
p ro du kcy jna  w  S ta rym  P olu  
(pow. m a lbo rsk i), k tó re j prze­
w odn iczy Z. Bartczak. B ra l on 
udz ia ł w  wycieczce ro ln ik ó w  
po lsk ich  do Z w ią zku  Radziec­
kiego.

Członkow ie spó łdz ie ln i po prze 
ana lizow an iu  doświadczeń k o ł­
choźn ików  radzieck ich , k tó re  
im  przekazał Z. Bartczak, roz­
poczęli stosowanie radzieck ich 
m etod p rzy  up raw ie  bu raków  
cukrow ych . Próba da ła pozy­
tyw ne  w y n ik i.  Członkow ie 
spó łdz ie ln i zeb ra li w  ro k u  b ie ­
żącym około 400 q  b u ra kó w  z 1 
ha, podczas gdy gospodarstwa 
in dyw idu a ln e , na ta k ie j samej 
g leb ie uzyska ły  przecię tn ie  240 
q bu raka  z 1 ha.

(f) K o b ie ty  je len iogórskie , k tó ­
re  w  okresie I I  Św iatowego 
Kongresu O brońców  P oko ju  
w ys ła ły  do robo tn ic  fa b ry k i 
f ira n e k  im . Thae lm ana w  M o­
skw ie  lis t  z zapewnieniem  n ie ­
złom nej w o li w a lk i o t rw a ły

pokój, szczęśliwą i  lepszą p rz y ­
szłość swych rod z in  i  dzieci -— 
o trzym a ły  w  tych  dn iach od­
powiedź, w  k tó re j tow arzyszk i 
radzieckie  pozdraw ia ją  wszyst­
k ie  ko b ie ty  po lskie  i  życzą im  
sukcesów w  walce o pokój.

U czeni po lscy  o w ie lk im  w k ła d z ie  n a u k i 
ra d z ie c k ie j w  dz ie ło  odbudow y i  postępu

R e kto r S zkoły Inżyn ie rsk ie j 
w  Poznaniu p ro f. inż. Bolesław  
O rge lbrand m ó w i m. in .:

G igantyczna budowa kana­
łów , zalesianie i  naw adnian ie 
w ie lk ic h  te renów  pustynnych — 
to  osiągnięcia, k tó re  m ogły 
powstać ty lk o  w  Z w ią zku  Ra­
dzieck im  —  k ra ju  w ie lk ieg o  po­
stępu technicznego, przodu jące­
go w  św ia tow e j wa lce o pokój, 
przodującego w  dbałości o roz­
w ó j nauk i, k u ltu ry  i  sztuki.

Z  tego w ie lk ieg o  dorobku 
przodu jące j na u k i radzieck ie j 
coraz śm ie le j ko rzysta  nasz na­
ród.

R e k to r U n iw e rsy te tu  Jag ie l­

lońskiego p ro f. d r  T. M a rch lew ­
sk i ośw iadczył m. in .:

„O d dawna za jm ow a łem  się 
zagadnieniam i dziedziczności i  
zm ienności, b ip rąc udz ia ł w  ba­
daniach b io logicznych, zwanych 
genetyką. Nasi specja liści (w  te j 
dziedzinie) b y li w  dużej m ierze 
pod w p ływ e m  naukow ców  za- 
chodn io-ęuropej skich.

Dopiero z ch w ilą  udostępnie­
n ia  nam, b io logom  po lsk im , w y ­
n ik ó w  prac M iczu rin a  i  Łysen­
k i —  dopiero, gdy nasi ko le ­
dzy radzieccy p o d z ie lili się z 
nam i w y n ik a m i sw ych prac i 
osiągnięć —  m og liśm y zerwać 
ca łkow ic ie  z dotychczasowym i 
b łęd nym i założeniam i teo re ty ­
cznym i.

Tysiące hektarów ląk, pastwisk i gruntów ornych 
zmeliorowano w roku bieżącym

(f) W ykonan ie  zadań P lanu 
6-le tn iógo w  ro ln ic tw ie  w  po­
w ażnym  stopn iu  zależy od roz­
budow y i  na leżyte j konserw acji 
urządzeń w odno -  m e lio ra cy j­
nych.

Specja lną uwagę zwraca się 
w  zw iązku  z szybk im  rozw ojem  
ho do w li byd ła , na m e lio rac ję  i  
zagospodarowanie łą k  i  pa­
s tw isk. W  ty m  ro k u  np. zme­
lio row ano  50 tys. ha uży tków  
zie lonych, z k tó rych  po łowę ra ­
c jona ln ie  zagospodarowano.

Z  w ażnie jszych prac w odno- 
m e lio racy jnych , prowadzonych 
w  k ra ju , w ym ien ić  należy od­
budowę i m odern izację u rzą ­
dzeń wodno -  m e lio ra cy jn ych  
w  re jonach depresyjnych w  
w o j. gdańskim , o lsztyńskim , 
szczecińskim i  na Z iem i L u b u ­
sk ie j, k tó ry c h  obszar w ynos i łą ­
cznie 230 tys. ha.

Na Ż u ław ach Szczecińskich 
w iększe prace prowadzone b y ły

nad Zalewem  Szczecińskim  i  na 
M iędzyodrzu, gdzie uruchom iono 
ju ż  stacje pomp, w yrem on tow a­
no śluzy i kana ły , tak , że w ię ­
kszość tego terenu —  o obsza­
rze 15 tys. ha jes t ju ż  zagospo­
darowana. Na Z ie m i Lu busk ie j 
p rzy  u jśc iu  W a rty  do O dry  od­
budowano w  ty m  ro ku  urządze­
n ia  wodno -  m e lio racy jne  i  w y -  
karczowano zarośla na obsza­
rze ok. 8 tys. ha.

W  ro ku  bieżącym  prowadzono 
w  naszym k ra ju  poważne prace 
nad zabezpieczeniem osad i  w s i 
przed groźbą powodzi. Prace te 
skoncentrowano g łów n ie  nad W i 
słą, W artą  i  w  re jon ie  górnej 
O dry. Ogółem w ybudow ano w  
ty m  ro ku  45 k m  now ych oraz 
napraw iono 160 km  starych w a ­
łów , zabezpieczając w  ten spo­
sób od groźby powodzi obszar 
ok. 18 tys. ha.

Poza ty m  w  ciągu ro k u  bież. 
kon tynuow ano rob o ty  p rzy  re ­

g u la c ji rzek  n lesp ław nych oraz 
rzek na terenach kopaln ianych. 
Ogółem uregu low ano rze k i n ie - 
splawne na długości 80 km , oraz 
dokonano konserw acji is tn ie ją ­
cych urządzeń regu lacy jnych  na 
długości 250 km , w  ś ląsk im  za­
g łęb iu  w ęg low ym  uregulow ano 
rzek i: Czarną Przemszę, Pogo- 
rię , B ryn icę , Rawę i  do p ływ y  
tych  rzek.

D uży w k ła d  do prac w odno- 
m e lio ra cy jn ych  w n ie ś li chłop i, 
k tó rz y  w  czerwcu i  lip c u  br. re ­
a lizu jąc  zobow iązania w y k o n a li 
w ie le  now ych urządzeń i  p rze­
p ro w a d z ili konserw ację starych, 
dając p rzy  ty m  prace w artośc i 
75 m ilio n ó w  zł. Ogółem ch łop i 
dokona li konserw acji brzegów 
rzecznych na długości 2.650 km , 
oraz konserw acji różnych ro ­
w ów  m e lio ra cy jn ych  na d ługo­
ści 49 tys. km , co pozw o liło  od­
w odn ić ok. 840 tys. ha łąk , pa­
s tw isk  i  g ru n tó w  ornych.

W cukrowni „Gumieńce44 załoga 
kierownictwo ambitnie walczą o plan

14 października załoga cukro­
w n i „G um ieńce“  (podokręg szcze 
ciński) rozpoczęła jesienną kam  
panię. Ruszyły p łuczki do ścią­
gania buraków , transfo rm a tory , 
wagi, dy fuzo ry  i w iró w k i.

Od m om entu rozpoczęcia kam  
pan ii w a rko t m otorów  i  szybki 
ruch  w irów e k  nie  ustaje ani 
na chw ilę. Załoga gum ieńskie j 
cuk ro w n i od pierwszego dn ia — 
ostro i mocno stanęła do w a lk i 
o ja k  na jw iększą w ydajność cu­
k ru  z buraka, o zwiększenie do­
bowego przerobu i o oszczędne 
zużycie węgla.

Do b itw y  o sprawne przepro­
wadzenie jesiennej kam pan ii w  
cu k ro w n i „G um ieńce“  stanęli 
zm ob ilizow an i przez organizację 
p a rty jn ą  i  k ie row n ic tw o  — ro ­
bo tn icy  wszystk ich działów, za­
rów no  członkow ie stare j załogi, 
ja k  i  p racow nicy sezonowi zwer 
bow an i na okres kam panii.

Tych  ostatn ich — porw a ła  i 
zachęciła pełna zapału praca 
p rzodow n ików  pracy w  cukro ­
w n i, ja k  tow .tow . Jarm uża, Stę­
pińskiego, S iudy czy innych, któ  
rz y  s łu ży li im  w  każdym  w y ­
padku  koleżeńską radą i  po­
mocą.

Zespołowa, h a rm on ijn a  współ 
praca ro b o tn ikó w  w szystkich od 
dz ia łów  zadecydowała o tym , że 
tegoroczna kam pania przebiega 
pom yśln ie  i załoga bojowo w a l­
czy o u trzym an ie  ty tu łu  na jle p ­

szej cuk ro w n i podokręgu i  sztan 
daru przechodniego.

W roku  ub ieg łym  cukrow n ia  
„G um ieńce“  w yp rodukow a ła  o- 
gółem ok. 81 tys. q cu k ru  b ia ­
łego. Dzienna norm a przerobu 
w ynosiła  7.400 q buraka. P lan 
p ro d u kc ji na ro k  bieżący w yno­
si 92 tys. ton cukru , p rzy  p la ­
nowanej dziennej zdolności prze 
robow ej — 8.200 q buraka.

Jakie  są dotychczasowe w y n i­
k i kam panii?

P rzeciętny dobowy przerób bu 
raka w ynosi 10.273 q zamiast 
9.500 q, do przerobu k tó rych  zo­
bowiązała się załoga cukrow n i. 
W ydajność cukru  z buraka wzra 
sta' z dn ia  na dzień. W p ie rw ­
szej dekadzie w ynosiła  15,3 
proc., w  trzec ie j 16,7 proc., w  
czw arte j — 17,5 proc. W yzna­
czona na 3 proc. norm a s tra t 
w  cukrze zmniejszona została 
do 2,4 proc.

Bojow o w yko nu je  załoga rów  
nież swe zobowiązania w  zakre­
sie oszczędności węgla na cele 
produkcyjne. W k o tło w n i np. po 
stanowiono zm niejszyć zużycie 
węgla na przerób buraka o 1,6 
proc. Jak w yn ika  ze sprawozdań 
przedstaw ionych przez dyrek to ­
ra  tow. Prawdzica, w  I -e j de­
kadzie zużyto na cele p ro du kc ji 
o 3,6 proc. węgla m n ie j, n iż za­
planowano, a w  osta tn ie j de­
kadzie oszczędność na węglu 
podniosła się do 4 proc.

T y le  o osiągnięciach p ro du k­

cy jn ych  załog i „G um ieńce“ , o- 
g lądanych przez p ryzm a t su­
chych liczb. L iczby  te nab iera ją  
żyw e j, g łębok ie j treści, gdy o- 
de rw iem y się od arkuszy s ta ty ­
stycznych i prze jdz iem y do fa ­
b ry k i — do pracu jące j załogi.

Przodowego palacza tow . S iu ­
dę zastajem y na posterunku w  
ko tło w n i, ładującego w ęgie l do 
dw upłom ienicow ego kotła . Z u - 
wagą i  precyzją  „ro zk ła d a “  on 
węgie l na rusztach swoim  syste­
mem : na jedną stronę W arstwa 
14 cm, na drugą — 9 cm. Ten 
w ypróbow any przez załogę ko ­
tło w n i sposób zmniejsza zużycie 
węgla.

— Od k ie dy  w p row adz iliśm y 
u nas w spółzaw odn ictw o g ru ­
powe i  m iędzy zm ianam i — 
m ów i tow . Siuda — każdy z nas 
le p ie j i oszczędniej gospodaruje 
węglem. W iększą uwagę zw ra ­
cam y na regu lac ję  „c ią gu “ , na 
u trzym an ie  w ody zasila jące j w  
tem peraturze 124 stopni. Każdy 
z nas czuwa rów n ież nad tym , 
aby ja k  n a jm n ie j węgla w y rz u ­
cać z popiołem . I  od razu w i­
dać w y n ik i te j w a lk i. Jeszcze w 
roku  ub ieg łym  dw up łom ien ico- 
we k o tły  z ładunk iem  ręcznym  
„po że ra ły “  ok. 13 proc. węgla 
na dobowy przerób a dziś?

—  Ładu jem y przeszło 4 proc. 
m n ie j. W alcząc tu  w  k o tło w n i 
o każdy k ilo g ra m  zaoszczędzo­
nego węgla łączym y swe w y s ił­
k i  z tow arzyszam i z d y fu z ji,

de fekac ji, sa tu ra c ji czy maga­
zynu.

Ten sam entuzjazm  1 pe łna 
poświęcenia praca w re  na in ­
nych oddziałach p ro du kc ji. Na 
w iro w n i w y b ija ją  się tow . tow . 
K w ia tk o w s k i i  K ró la k , k tó rzy  
przez usp raw n ien ie  dop ływ u  
w ody na pompę do zasilan ia 
w iró w e k  s k ró c ili szarżę na w i­
ro w n i z 17 m in u t do 11 m in u t, 
co znacznie przyspieszyło c y k l 
p ro du kc ji.

Dobrze idzie  rów n ież  praca 
na d y fu z ji, gdzie w ydajność na 
godzinę w zrosła  o około 37 proc.

O sprawne zakończenie kam ­
p a n ii i  lepszy, bardzie j w a rto ­
ściow y cuk ie r w a lczy  w  cu­
k ro w n i „G um ieńce“  i  przodowy 
gotowacz tow . Ja rm uż i  prze­
w odniczący zespołu na k ra ja l-  
n i tow . P ieczyński i tow . Fiszer, 
p rzodow n ik  na b ło tn ia rce  i  w ie ­
lu , w ie lu  innych.

W idz im y tu , ja k  suche liczby 
nab iera ją  życia. Za każdym  k i ­
logram em  zaoszczędzonego w ę­
gla, za każdą ponadplanową to ­
ną cuk ru  — k ry je  się bow iem  
poważny w k ła d  pracy, am b itna 
w a lka  załogi i  współpraca wszy 
stk ich  oddziałów.

Pom yślny przebieg kam pan ii 
w  cuk ro w n i „G um ieńce“ , w  za­
k ładzie  o przestarzałych ju ż  u - 
rządzeniach m echanicznych, ma 
źród ło w  dobre j p racy o rgan i­
zacji p a rty jn e j i  k ie row n ic tw a  
zakładu.

M ob ilizac ja  załog i n ie  ogra­
n iczy ła  się ty lk o  do oddzia ło­
w ych  narad w ytw ó rczych  i  do 
m asowych zebrań załogi. Sekre­
ta rz  organ izac ji p a rty jn e j tow . 
B łas iak i  d y re k to r techniczny 
tow . inż. Rochow iecki „n ie  u - 
rzędu ją “  p rzy  b iu rk u , ale n ie je  
d n okro tn ie  razem  z ro b o tn ik a ­
m i sto ją  p rzy  warsztacie.

K ie d y  inż. Rochow iecki w  ro ­
boczym  kom binezonie razem  ze 
ślusarzem sprawdza pompę tu r ­
b inow ą do zasilan ia ko tłó w , k ie ­
dy sekretarz o rgan izacji p a r ty j­
ne j tow . B łas iak w raz z goto- 
waczem czy obsługą d y fu z ji m y ­
ślą nad jeszcze lepszym  usp raw ­
nien iem  pracy — cała załoga 
w idz i, że walczą oni ta k  samo, 
ja k  każdy robo tn ik , że idą współ 
nie z n im i i  sami da ją  p rzyk ład , 
ja k  należy pracować.

I  dlatego w  cuk ro w n i „G u ­
m ieńce“  dobrze idz ie  robota i 
wzrasta wydajność pracy; i  d la ­
tego w łaśnie cała załoga, za­
rów no starzy pracow nicy ja k  i 
sezonowi — zrozum ie li tu  g łę ­
bok i sens k o le k tyw n e j w spó ł­
pracy.

A  o tym , że ta k  je s t przeko­
nu ją  zarówno dotychczasowe w y  
n ik i,  ja k  i  fa k t, że w  I I I  e ta­
pie współzaw odnictw a „G um ień  
ce“  uzyska ły trzecie m iejsce w  
ska li k ra jo w e j.

W A N D A  SUCHECKA .

Dlaczego racjonalizator 
półtora roku czeka 

na premię
Iza  Bychowsha

W ojna wzniecona przez agre­
sorów/ am erykańskich  w  K ore i, 
na lo ty  bom bowców am erykań­
skich na te ry to r iu m  C h in  L u ­
dowych, zbom bardowane, zn i­
szczone m iasta i  wsie koreań­
skie, obnażyły  przed ca łym  
św iatem  k rw a w e  gangsterskie 
oblicze podżegaczy w o jennych  i 
w strząsnęły sum ieniem  św iata.

Pogróżki T rum ana, h is te ry ­
czne potrząsania bombą atomo 
w ą w y w o łu ją  na jostrze jszy p ro ­
test i  gn iew  narodów  św iata. 
Głos K ongresu ostrzegł podże­
gaczy w o jennych, że w o li na ro­
dów, obrony poko ju  nie wo lno 
ignorować, że narody potęp ia ją  
agresję i  są zdecydowane b ro ­
n ić  pokoju.

W tym  procesie w zrostu  i  roz 
w o ju  ruchu poko ju  m a ją  swój 
zaszczytny w k ła d  b o jo w i doke­
rzy  i  m arynarze.

N ie, jest w ięc przypadkiem , że 
w łaśnie p rzec iw ko  Wam, m a ry ­
narzom  i  dokerom  zrzeszonym 
w  M iędzynarodow ym  Zrzesze­
n iu  ŚFZZ, im p e ria lizm  am ery­
kański, rządy zm arsha llizow a- 
nych k ra jó w  zachodniej Europy 
i  agenci D epartam entu Stanu 
z IT F  (M iędzynarodowa Fede­
rac ja  T ransportu) sk ie row a li 
w szystk ie  środk i te rro ru  i  gw ał 
tu.

D latego też, towarzysze, w a l­
ka  o jedność k lasy robotniczej 
p rzeciw ko rozłam ow com  i  zdra j 
com nabiera szczególnie w  obec­
ne j sy tua c ji ta k  ogromnego zna 
czenia d la  dzie ła poko ju  i  po­
stępu.

Życzę W am  towarzysze owoc­
nych obrad, aby Wasza sesja 
p rzy ję ła  ta k ie  uchw a ły , k tó re  
wzm ocnią jeszcze s iln ie j szere­
g i m aryna rzy  i  dokerów  w  ich 
słusznej walce o jedność k lasy 
robotn icze j, o swobody dem okra 
tyczne, ekonomiczne i  pokó j — 
zakończył przem ów ien ie przewo 
dniczący CRZZ.

W  imieniu Rządu RP
wita zjazd min. żeglugi 

tow. min. M. Popiel
W  im ie n iu  Rządu Polskiego 

w ita  zebranych m in is te r żeglu­
g i tow . inż. M ieczysław  Popiel, 
k tó ry  s tw ie rd z ił m. in .:

„D oke rzy  i  m arynarze od da­
w na s ta n o w ili w  w ie lu  k ra jach  
jeden z bardzie j postępowych— 
obok m etalow ców , g ó rn ikó w  i> 
szeregu in nych  —  oddzia łów  k ła  
sy robotn icze j. T ym  goręcej w i 
tam  Waą w  im ie n iu  Rządu P o l­
sk i —  gdzie gospodarzy lud, 
przewodzi klasa robotnicza.

Życzę owocnych obrad przed 
staw ic ie lom  jednego z w yp róbo 
w anych oddzia łów  lu du  —  przed 
staw ic ie lom  dokerów  i  m a ryn a ­
rzy  św iata.“

Po przem ów ien iu p rzybyw a  
na salę delegacja dzieci z D o l­
nego Śląska w  ba rw nych  s tro ­
jach ludow ych, serdecznie w ita ­
na d łu g o trw a ły m i oklaskam i 
przez uczestników  obrad.

*
W  czasie popo łudn iow ych o - 

brad dokonano w yb o ru  człon­
kó w  k o m is ji: m andatow ej, w n io  
sków i  re zo lu c ji oraz k o m is ji p la  
nu pracy.

Po p o w ita n iu  uczestn ików  se­
s ji przez delegację rob o tn ików  
W ybrzeża, w yg łos ił re fe ra t se­
k re ta rz  genera lny M iędzynarodo 
wego Zrzeszenia Zw . Zaw. M a­
ryn a rzy  i  D okerów  A nd re  Fres­
sinet, zaś ko re fe ra t w iceprzew o­
dniczący Zrzeszenia i  przew od­
niczący Zw . Zaw. M arynarzy  
C h in  Ludow ych  C ziu -K ing . Na 
stępnie rozpoczęła się dyskusja.

O brady trw a ją .

Uczestnicy obrad 
składają hołd 

bojownikom o wolność
W  d n iu  12 bm. uczestnicy o- 

b rad  Sesji K o m ite tu  A d m in is tra  
cyjnego M iędzynarodowego Zrze 
szenia Z w . Zaw. D okerów  i  M a­
ryn a rzy  u d a li się na grób N ie­
znanego Żo łn ie rza  i  na Cmen­
ta rz  -  M auzoleum  żo łn ie rzy ra ­
dzieckich po leg łych w  w a lkach  
o w yzw olen ie  Polski.

W  im ie n iu  uczestn ików  Sesji 
w ieńce na grobie Nieznanego 
Żo łn ie rza  i  na Cm entarzu -  Ma 
uzoleum  z ło ży li: sekretarz gene 
ra ln y  Zrzeszenia Fressinet (F rań 
cja) i  delegat C h in  Ludow ych— 
C z iu -K ing .

W  lip c u  1949 r. inż. K a z i­
m ie rz Le w i, szef b iu ra  p ro d u k ­
c ji Dolnośląskich Z akładów  W y­
tw órczych  Urządzeń R adiowych 
(DZW UR) przesła ł do kom is ji 
usp raw nień zakładu opracowa­
ny  przez siebie p ro je k t nowego 
sposobu p ro d u k c ji skal do od­
b io rn ik ó w  rad iowych^ stano­
w iący poważne uspraw nienie, 
ja k  się później okaże, na pod­
staw ie decyzji U rzędu P a ten to ­
wego naw et wynalazek. Jak 
każde, uspraw nienie , b y ł to o - 
woc d ług ich  m iesięcy c iężkie j 
m ozolnej pracy.

ZakłaSowa kom is ja  usp raw ­
nień, nie prze trzym u jąc  p ro je k ­
tu  w ys ła ła  go do d y re k c ji b ra n ­
żowej z bardzo pozytyw ną oce­
ną i  prośbą o uczynienie odpo­
w iedn ich  k ro kó w  dla  uch ron ie ­
nia  p ro je k tu  przed m ożliwością 
p lag ia tu . U chron ić zaś przed 
p lag ia tem  —  ponieważ p ro je k t 
nosił cechy zupełnej nowości — 
oznaczało: przesłać do Urzędu 
Patentowego. Ponieważ d y re k ­
cja  branżowa przesła ła p ro je k t 
do Centralnego Zarządu Prze­
m ysłu  E lektro technicznego, a 
ten zw leka ł z odpowiedzią, inż. 
L e w i sam przesła ł swój p ro je k t 
do U rzędu Patentowego. Jedno­
cześnie —  nie czekając na od­
powiedź —  u ru ch o m ił w  fa ­
bryce p rodukc ję  now ych skal. 
U czyn ił naw et w ięcej, sam skon 
s truow a ł 1 i  u ru ch o m ił urządze­
nia potrzebne do nowej p rodu ­
k c ji, co wcale w  zakres jego 
obow iązków  s łużbowych nie 
w ch o d z iło ..

W  m arcu 1950 r. fa b ry k a  m o­
gła  przystąp ić  do p ro d u kc ji 
skal. Próbna seria w  ilośc i 400 
sztuk została w ykonana i  zdała 
egzamin celująco.

Do tego czasu skale b y ły  „w ą ­
sk im  gard łem “  fa b ry k i. D osta r­
czała ich m ała fabryczka, za­
trudn ia jąca  40 lu d z i i  n ie  na­
dążająca zą potrzebam i fa b ry k i 
odb io rn ików . W  fab ryce grom a­
d z iły  się gotowe o d b io rn ik i z 
pu s tym i oczodołam i okienek, o- 
czekujących na skale. D osta r­
czane wreszcie skale często nie 
nadaw ały się do użytku .

W arto  w ytłum aczyć  na czym 
polega pom ysł inż. Lewiego.

Na p ły tk ę  szklaną, s tanow ią­
cą przyszłą  skalę, nakłada się 
podkład z odpowiedniego k le ju , 
po czym  stosuje się coś w  ro ­
dza ju dziecięcej zabawy w  k a l­
kom anię. N akłada się m ia n o w i­
cie na szkło pap ierek z w y d ru ­
kowaną na n im  przy  użyciu 
specja lnych ba rw n ików , stano­
w iących  m ieszaninę ła tw o to p li-  
w ych topn ików , skalę. T ak  p rzy 
gotowaną p ły tk ę  szklaną um ie ­
szcza się następnie w  piecu 
rów n ież k o n s tru k c ji inż. L e w ie ­
go, gdzie prkez ogrzewanie fa r ­
ba w ta p ia  się w  szkło. N a d ru k  
jes t trw a ły , n ie  ściera się, a spo­
sób o trzym yw a n ia  go n ie  w y ­
maga w y k w a lifik o w a n y c h  sił. 
Dość powiedzieć, że p rzy  p ro ­
d u k c ji ska l za trudn ionych  jąst... 
6 osób i  p ro du ku ją  ich  znacznie 
w ięcej, n iż  produkow a ło  40 ro ­
bo tn ikó w  ow ej m a łe j fab ryczk i.

W ygląda łoby w ięc  na to, ż® 
w szystko jest w  porządku. Fa­
b ryka  z likw id o w a ła  wąskie 
gardło, w p row adz iła  poważne 
oszczędności, zam iast 40 ludz i 
p racu je  6 — czegóż można w ię ­
cej żądać? W łaściw ie  niczego 
—  można ty lk o  n iedyskre tn ie  
zapytać: a ja ką  prem ię o trzy ­
m ał rac jona liza tor?  Odpowiedź 
będzie jeszcze ba rdz ie j n iedy­
skretna ponieważ w prow adzi 
nas w  sam gąszcz b iu ro k ra tycz ­
nych ta jn ik ó w  w szystk ich  zain­
teresowanych in s ty tu c ji:  M in i­
sterstw a Przem ysłu Ciężkiego, 
D y re k c ji B ranżow ej Centra lne­
go Zarządu Przem ysłu E le k tro ­
technicznego. A lb o w ie m  inż. 
L e w i p re m ii n ie  o trzym ał. I  to 
w yłącznie z b iu rokra tycznych  
powodów. N a jp ie rw  b y ł bó j o 
zasadę: w ynalazek czy usp raw ­
nien ie  i ja k  w idać —  m im o po­
pa rte j w ydan iem  pa tentu decy­
z j i  U rzędu Patentowego —  zde­
cydow anie się w ym aga ło n ie­
m ało  czasu do nam ysłu , bo 
przeszło rok.

W  czasie tego ro ku  inż. Lew i 
n ieraz b y ł w zyw any do W ar­
szawy, odbyła się n ië jedna kon­
ferencja , n iejeden p l ik  papie­
ró w  zapisano.

A le  b iu ro k ra c i m a ją  dużo cza­
su i  jeszcze w ięce j c ie rp liw ości, 
a także pom ysłowości. Bo uzgod 
n iw szy — ju ż  po ro ku  — jako 
tako swoje stanow iska w  spra­
w ie  zasadniczej — w szystkie 
wspom niane in s ty tu c je  znalazły 
zupełn ie no w y  m o tyw  przew le­
czenia sprawy.

Czy —  filo z o fu je  obecnie Cen­
tra ln y  Zarząd — inż. L e w i m ia ł 
p raw o zwracać się do Urzędu 
Patentowego, skoro początkowo 
zg łosił swój w yna lazek ja ko  u - 
sprawnienie?

Na te j to b iu ro k ra tyczne j k u ­
rzej nóżce, zbudowano ju ż  coś 
w  rodza ju  a k tu  oskarżenia pod 
adresem rac jona liza to ra . Jest W 
n im  w szystko —  prócz zrozu­
m ienia, że rac jona liza to rom  na­
leży się ja k  na jda le j idąca po­
moc i  opieka. W szystko prócz 
zrozum ienia is to ty  stosunku 
państwa ludowego do ruchu  ra ­
c jona lizac ji.

P rzypom inam y, że sprawa 
rozpoczęła się w  lip c u  1949 r. 
P rzypom inam y, że jes t grudzień 
1950 r. P rzypom inam y, że inż. 
L e w i żadnej p re m ii dotychczas 
n ié  o trzym a ł, że n ie  stworzono 
m u a tm osfe ry  d la  pracy nad 
da lszym i uspraw nien iam i. Przy 
pom inam y, że in s ty tu c je  pań­
stwow e powołane są w  na­
szym u s tro ju  do tego, żeby s łu ­
żyć ludz iom  pracy i potrzebom  
ogólno-narodow ej gospodarki. I  
py ta m y: k ie dy  C entra lny  Za­
rząd zam ierza za ła tw ić  sprawę 
inż. Lewiego?

M etody, k tó ry m i posługuje 
się C en tra lny  Zarząd P rzem y­
słu E lektro technicznego, jego 
b iu ro k ra tyczn y  stosunek do 
człow ieka pracy i  ruchu  ra ­
c jo na liza c ji p racy —  trzeba tępić 
ja k  chwasty. Jak  chwasty, za­
śm iecające w szystko w ie lk ie  i 
p iękne, co się w  Polsce dzieje.

Wiadomości sportowe
Zwycięstwo koszykarek FSGT w Warszawie
T rz e c ie  s p o tk a n ie  w  P o lsce  ro ze ­

g ra n e  p rz e z  k o s z y k a rk i  F S G T  z d ru  
ż y n ą  ZS S p ó jn ia  w  W a rsza w ie , za­
k o ń c z y ło  s ię  z w y c ię s tw e m  F ra n c u ­
ze k  32:30 (18:13).

Z w y c ię s tw o  d ru ż y n y  F S G T  Jest 
w  z u p e łn o ś c i zas łużone. F ra n c u z k i 
b y ły  b o w ie m  szybsze, z a g ra ły  le ­
p ie j ta k ty c z n ie  i  w ię c e j s trz e la ły . 
K o s z y k a rk i  S p ó jn i z a g ra ły  chao ­
ty c z n ie , w  a k c ja c h  ic h  n ie  b y ło  
p rz e w o d n ie j m y ś l i  i  n ie  p o t r a f i ły  
p o k ry ć  z a w o d n ic z e k  F S G T , a  szcze 
g ó ln ie  s z y b k ie j S ca rone .

Z  d ru ż y n y  F S G T  w y ró ż n ić  na ­
le ż y : S ca rone  i  C h a n e t. Z  d ru ż y n y  
S p ó jn i n ie  m ożna  n ik o g o  w y ró ż ­
n ić , b o w ie m  w s z y s tk ie  z a w o d n ic z ­
k i  z a g ra ły  p o n iż e j sw ego n o rm a l­
nego p o z io m u .

P u n k ty  d la  F S G T  z d o b y ły :  Sca­
ro n e  — 14, C h a n e t 1 R o m a g n o li po 
5, L a u re n s  — 4 i  G ilta rd  i  P ic h o t 
po  2 ; d la  S p ó jn i:  R og o w ska  — 12, 
W o je w ó d z k a  — 6, P a rs z n ia k  — 4, 
D z ia k ó w n a  1 K o w a lc z y k  p o  3, G ó­
ra ls k a  i  P a c h lo w a  p o  1.

Rada trenerów pięściarskich powołana 
na zebraniu w Łodzi

W  Ł o d z i o d b y ła  s ię  p ie rw s z a  n a ­
ra d a  t re n e ró w  p ię ś c ia rs k ic h , na  
k tó r e j  p o w o ła n o  ra d ę  tre n e ró w . 
P rz e w o d n ic z ą c y m  R a d y  z o s ta ł Fe ­
l ik s  S z ta m ; do p re z y d iu m  w e s z li: 
M a jc h rz y c k i,  K o n a rz e w s k i, M iz e r ­
s k i  i  S zyd ło . W  n a jb liż s z y m  czasie 
ra d a  o p ra c u je  p la n  p rz y g o to w a ń

do  m is trz o s tw  p ię ś c ia rs k ic h  E u ro ­
py.

W  d y s k u s j i  p o ru szo n o  ró w n ie i  
s p ra w ę  p o w o ła n ia  t re n e ró w  w  sek­
c ja c h  b o k s e rs k ic h  W o je w ó d z k ic h  
K o m ite tó w  K u l t u r y  F iz y c z n e j. W n io  
sek  w  te j  s p ra w ie  s k ie ro w a n o  do 
G K K F .

Keres mistrzem szachowym ZSRR
W  M o s k w ie  z a k o ń c z y ł s ię  X V I I I  

t u r n ie j  sza cho w y o m is trz o s tw o  
ZS R R , p o ś w ię c o n y  p a m ię c i w ie lk ie  
go sz a c h is ty  ro s y js k ie g o  M ic h a ła  
C z ig o r in a .

P ie rw s z e  m ie js c e  1 t y t u ł  m is trz a

Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o  n a  r o k  199* 
z d o b y ł K e re s  — 11,5 p k t .  (na  11 
m o ż liw y c h ) . M ie js c a  2—4 p o d z ie li l i  
A ro n in ,  T o lu s z  i  L ip n ic k i  z ró w ­
n ą  ilo ś c ią  p u n k tó w  — p o  11.

Budowa domków jednorodzinnych na Kole

Z akład O sied li Robotniczych prow adzi na przedm ieściu W arszaw y  — Kole budowę dom ków  
jednorodzinnych, przeznaczonych dla  p rzodow n ików  pracy. Na zd jęciu  fragm ent budowy serii

dom ków . Foto a b
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Trzeba zbliżjć teatr 
do robotnika

Rozprowadzaniem  te a tra l­
nych  b ile tó w  zw iązkow ych dla 
św ia ta  pracy za jm u ją  się w  
c h w ili obecnej: W arszawska 
Rada Z w iązków  Zawodowych, 
G eneralna D yre kc ja  Teatrów , 
O per i  F ilh a rm o n ii, organiza­
to r  w idow n i, którego w y łan ia  
każdy poszczególny tea tr. Po­
za ty m  n iek tó re  tea try  sprze­
da ją  b ile ty  zw iązkow e w  ka ­
sie.

Zadaniem  W RZZ, G DTO  i 
F ilh a rm o n ii oraz organ izato­
ra  w idow n i, jes t u trzym an ie  
stałego kon ta k tu  ze zw iązka­
m i b ranżow ym i, poprzez k tó re  
b ile ty  tea tra lne  pow inny  do­
trzeć do poszczególnych za­
k ła dó w  pracy.

N iestety, dotychczasowe do­
świadczenia w ykaza ły , że przy 
is tn ie ją ce j o rgan izacji rozpro 
wadzania b ile tów , n ie  docie­
ra ją  one w  na leżyty i  dosta­
teczny sposób do zakładów  
pracy.

Dotychczasowe doświadcze­
n ie  w ykaza ło  rów nież, że * 
rozprowadzanie b ile tó w  wśród 
ro b o tn ikó w  odbyw a się chao­
tycznie, n ie  m a tu  systema­
tyczne j w spółpracy ze zw iąz­
k a m i zaw odow ym i oraz z za­
k ła da m i pracy.

Z w ią zk i zawodowe ze swo­
je j s trony, p rze ja w ia ją  za ma 
ło  zainteresowania w  rozpro 
w adzaniu b ile tów  tea tra lnych  
w śród Judzi pracy.

A  na p rzyk ład  robotn icy  
Zak ładów  G raficznych , k tó ­
rz y  dz ięk i s taran iom  zw iąz­
k u  zawodowego są dość czę­
s ty m i w idzam i tea tra lnym i, 
urządzają u siebie żywe d y ­
skusje, a sz tuk i oglądane w  
teatrze są im  n ie jednokro tn ie  
pomocne w  ich pracy. T eatr 
można zb liżyć do robo tn ika  
Przez u ła tw ie n ie  mu nabyw a­
n ia  b ile tó w  zn iżkowych.

Sprawa zbliżen ia tea tru  do 
rob o tn ików  m usi być ty n a j­
bliższym  czasie rozwiązana.

P ow inny  tym  się zająć W ar 
szawska Rada Z w iązków  Za­
w odow ych w  porozum ien iu z 
G eneralną D yrekc ją  Teatrów , 
Oper i F ilh a rm o n ii oraz „ A r -  
tosem“ . (w)

PCK szkoli
przodowników zdrowia

(G—H) W  trogcfj o podniesie­
c ie  zdrowotności i  h ig ieny p ra ­
cy P o lsk i Gzerwony K rzyż  prze 
Prowadza szeroko zakro joną ak ­
cję szkoleniową, k tó re j celem 
jes t zapewnienie społeczeństwu 
na leżyte j op iek i san itarne j.

Przed k ilk u  dn iam i w  ośrod­
ku  szkolen iow ym  P C K  w  L u ­
b lin ie  zakończono ku rs  ra to w n i 
ków  san itarnych dla p ra cow n i­
ków  D y re k c ji O kręgowej Lasów 
P aństwow vch i D y re k c ji Poczt 
i  Te legra fów . K u rs  ukończyło 
60 osób.

W  dn iu  7 bm. o tw a rto  ku rs  sa 
n ita rn y  dla przodow ników  zdro 
w ia , na k tó ry m  około 60 przewo 
dniczących kom ite tów  b loko­
w ych zaznajom i się z podstawo 
W ym i zasadami h ig ieny  bloków, 
m ieszkalnych, z przepisam i sa­
n ita rn y m i oraz podstaw ow ym i 
W iadomościam i z fiz jo lo g ii, ana 
to m ii i  udzie lan ia  p ierwsze j po­
mocy.

W  najb liższych dn iach podob­
ny  ku rs  zostanie o tw a rty  w  o- 
środku szkolen iow ym  P C K  na 
M a jda nku  ko ło  L u b lin a  dla 
«‘Z ionków  spółdzie ln i p ro du kcy j 
nych i  P G R-ów , k tó rzy  po prze­
szkoleniu obejm ą opiekę san itar 
ną nad ludnością w ie jską.

Szkolenie partyjne powinno stać 
w centrum uwagi całego aktywu

Przełom owym  m om entem  dla  
pracy w  zakresie szkolenia par 
ty jnego w  naszej dz ie ln icy  b y ­
ła  uchw a ła  IV  P lenum  K C  
PZPR. Egzekutyw a K om ite tu  
Dzieln icowego W ola p rzeana li­
zowała dotychczasową sytuację 
na tym  ważnym  odcinku, naw ią  
żując rów nież do uchw a ł I I  Kon 
fe re n c ji K D  w  m a ju  1950 roku , 
podczas k tó re j stw ierdzono po­
ważne niedociągnięcia w  szkole 
n iu  p a rty jn y m . I I  K on fe renc ja  
zleciła egzekutyw ie K D  rozp ra ­
cować szkolenie w  zasięgu ilo ­
ściow ym  z odpow iedn im  udzia­
łem  robo tn ików . K ry tyczn a  oce­
na szkolenia w  Naszej dz ie ln icy 
um o ż liw iła  egzekutyw ie z l ik w i­
dowanie w ie lu  niedociągnięć 
przy opracow aniu p lanu  szkole­
n ia  na ro k  1950-51.

Przygotowywanie 
kadr wykładowców

Po o trzym an iu  z K om ite tu  
W arszawskiego in s tru k c ji o przy  
stąp ien iu  do zorganizowania 
szkolenia odbyło się zebranie e- 
gzeku tyw y K D , na k tó ry m  po­
stanow iono zorganizować k o m i­
sję szkolenia pa rty jnego  i  p rzy ­
dz ie lić  do n ie j członka egzeku­
ty w y  K D , oraz opracować p lan 
prac przygotow awczych do szko 
len ia  w  roku  1950-51.

W  m yśl postanowień egzekuty 
w y , le tn ia  przerw a w  Szkoleniu 
w ykorzystana została d la  p rz y ­
gotowania w yk ładow ców  na kur 
sy. E gzekutyw y poszczególnych 
podstawowych o rgan izac ji p a r­
ty jn y c h  w y typ o w a ły  łącznie 612 
towarzyszy, z k tó ry m i członko 
w ie  K D  przeprow adzili in d y w i­
dualne rozm owy. Rozm owy te 
po zw o liły  zorien tow ać się w  po­
ziom ie ideolog icznym  każdego z 
w ytypow anych  do a k tyw u  szko 
leniowego kandydatów .

Spośród w y typo w a nych  ka n ­
dydatów  w yb ran o  47 tow a rzy­
szy, k tó rzy  sk ie row an i zosta li 
na 21-dn iow y k u rs  d la  w y k ła ­
dowców przy K om itec ie  W ar­
szawskim . M iesięczne wieczoro 
we ku rsy  d la  w yk ładow ców  
przy  K D  ob ję ły  łącznie 140 spo 
śród w ytypow anych , a na trzy  
tygodn iow ych sem inariach dla 
w yk ładow ców  kursów  I  stopnia 
przeszkolono 167 towarzyszy.

Celem zagw arantow ania ja k -  
najlepszych w y n ik ó w  nauki, pro 
wadzonej przez K D , egzeku ty ­
wa K D  zaprosiła do prowadze­
nia  w yk ładó w  doświadczonych 
w yk ładow ców , ja k  tow . Roman 
W erfe l, tow . Szlejen, tow . G ra - 
nas, tow. W agner i  innych. P rzy 
gotowano b ib lio tekę  i  m ate ria ­
ły  pomocnicze, a w  m ia rę  m o­
żliw ości zapewniono ja k  na jle p ­
sze w a ru n k i lokalowe.

W  rezu ltacie  tego uzyska liśm y 
poważne zainteresowanie się słu 
chaczy m ateria łem  szkolenio­
w ym , co w y ra z iło  się w  p raw ie  
100 proc. fre k w e n c ji na kursach 
i  żyw ym  udzia le w  dysku ­
sjach.

K u rs y  dla w yk ładow ców  zo­
s ta ły  zakończone i  do nowego 
roku  szkoleniowego p rz y s tą p ili­
śmy m ając 262 w yk ładow ców  
zatw ierdzonych na egzekutyw ie 
KD. W  liczb ie  te j p rocent w y r  
k ładow ców  ro b o tn ikó w  jes t na 
poszczególnych poziomach szko­
len ia  następujący: ku rs  I  stop­
nia  — 80,3 proc. I I  stopnia —  
7Ś proc., szkoła w ieczorowa •— 
50 proc., oraz g rupy  samokształ 
cenioWe —- 25 proc.

Można by ło  teraz p rzystąp ić  
do opracowania p lanu masowe­
go szkolenia pa rty jnego  w  na ­
szej dzie ln icy.

Opracowanie planu 
i zakresu szkolenia

Na k ilk a k ro tn y c h  odprawach 
sekretarze podstaw ow ych orga­
n izac ji p a rty jn y c h  zosta li p o in ­
fo rm ow an i« ) sposobach opraco­
w ania  p lanu szkolenia na teren ie 
swych zakładów  pracy. Z  o trz y ­
m anych od poszczególnych pod­
stawowych o rgan izacji p a r ty j­
nych planów, w yd z ia ł propagan 
dy K D  opracował p lan dz ie ln i­
cowy, w  k tó ry m  przew idziano 
początkowo przeszkolenie 78

K o n s tan ty  M U ą s z P w i c z

1 s e k re ta rz  K o m ite tu  D z ie ln ic o w e g o  P Z P R  W o la

proc. cz łonków  p a r ti i w  dz ie l­
n icy. Egzekutyw a K D  po 
zbadaniu rea lnych m oż liw o ­
ści uznała tę liczbę za w y ­
soką i  ok re ś liła  p lan  szkole­
nia  na 50 proc. stanu p a rty jn e j 
o rgan izącji dz ie ln icy. Pozosta­
w iono p rzy tym  bez zm ian p lan 
szkolenia w  k luczow ych zak ła ­
dach p ro du kcy jnych  — ja k  b u ­
dow n ictw o, przem ysł, kom un ika  
c ja  —t zm niejszono na tom iast za 
sięg szkolenia w  ośrodkach nie 
p rodukcy jnych .

Ostateczny p lan szkolenia w  
dz ie ln icy  p rze w id u je  przeszkolę 
n ie  w  r. 1950-51 4.995 tow a rzy­
szy, z tego 79,8 proc. stanow ią 
robo tn icy , a 20,2 proc. p racow ni 
cy um ysłow i.

W  budo w n ic tw ie  szkolenie par 
ty jn e  obe jm ie  637 osób to  jest 
78 proc. budow lanych — człon­
ków  p a rtii.  W  przem yśle 1.336 
osób to  je s t 61,2 proc. stanu par 
t.y jnych o rgan izacji przem ysło­
w ych, a w  k o m u n ika c ji 1.893 o - 
soby, czy li 54 proc. cz łonków  
p a r ti i za trudn ionych  w  kom u n i 
k a c ji na teren ie naszej dz ie ln i­
cy. Resztę stanow ią członkow ie 
p a rtii,  p racow nicy szp ita li, cen­
tra l hand low ych, przem ysło­
w ych , urzędów  itp .

26 proc. ob ję tych  szkoleniem 
w  dz ie ln icy  s tanow ią  kob ie ty. 
P lan szkolenia obe jm u je  24 
proc. a k ty w u  pa rty jne go  i  19 
proc. kandyda tów  do p a rtii.

Przed przystąp ien iem  do szko 
len ia  w  poszczególnych podsta­
w ow ych  organizacjach p a r ty j­
nych przeprowadzone b y ły  roz­
m ow y z większością tow a rzy ­
szy, ob ję tych szkoleniem.

O s ią g n ę liś m y  p e w n ą  
p o p ra w ę  w  p ra c y

A n a lizu ją c  dotychczasowy 
przebieg szkolenia i  po rów nu jąc  
obecną sytuację  z rok iem  ub ie ­
g łym  należy s tw ie rdz ić  pewną 
poprawę na w szystk ich  odcin­
kach p racy szkolen iow ej.

W  roku  ub ieg łym  m ie liśm y  46 
w yk ładow ców . Obecnie m am y 
262 w yk ładow ców  w  tym  poważ 
ny procent robo tn ików .

P lanow anie ku rsó w  w  roku  
bieżącym by ło  m n ie j żyw io ło ­
we.

W  ro ku  ub ieg łym  szko liło  się 
zaledwie 5,3 proc. członków  p a r­
t i i  naszej dz ie ln icy, obecnie szko 
l i  się połowa, a w  ty m  70,3 proc.

rob o tn ików . Z większością ob ję 
tych  szkoleniem  towarzyszy se­
k re ta rze  podstaw ow ych o rgan i­
zac ji oraz przedstaw icie le  K D  
przep row adz ili in d yw id u a ln e  roz 
m ow y. W  ro ku  ub ieg łym  nie 
p ra k tyko w a no  tego.

W rea liza c ji szerokich zało­
żeń p lanu szkolenia pa rty jnego  
na dz ie ln icy, o lb rzym ią  i  za­
sadniczą ro lę  odg ryw a ją  pod­
stawowe organizacje pa rty jne .

Ni.e b ra k  u  nas p rzyk ład ów  
organ izacji p a rty jn ych , k tó re  
w łaśc iw ie  podeszły do spraw  
szkolen iow ych i  dziś ju ż  m a ją  
poważne osiągnięcia.

W  W ojskow ych Zakładach 
M oto ryzacy jnych  ku rs  je s t p ro ­
wadzony na w yso k im  poziom ie, 
a m ia rą  zainteresowania s łu ­
chaczy p rzerab ianym  m a te ria ­
łem  jes t wysoka fre kw e n c ja  na 
kursie . W W Z M ot frekw e nc ja  
w ynosi średnio 80 proc. ob ję ­
tych  szkoleniem.

Na teren ie s tac ji P K P  —  Z a­
chodnia m im o  w ie lu  trudnośc i 
zw iązanych ze specyfiką pracy 
ko le ja rzy  frekw e nc ja  sięga ró w  
nież 80 proc., a na ku rs ie  RO-1 
wynosi naw et 100 proc.

N ie je s t p rzypadk iem , że w  
parze z ty m i w ie le  m ów iący­
m i c y fra m i idz ie  w yd a tny  
w zrost d yscyp lin y  p racy wśród 
załogi P K P  —  Zachodnia, czy 
zdobycie pierwszego m iejsca 
we w spó łzaw odn ic tw ie  oddzia­
łó w  drogowych w  D O K P  —  
W arszawa. Podobne p rzyk ła d y  
m am y z fa b ry k  L - l l ,  K abe l i 
innych.

Jasne, że osiągnięcia te  w y ­
p ły w a ją  w  g łów ne j m ierze z 
rze te lne j p racy podstaw ow ych 
o rgan izacji p a rty jn y c h  w  tych  
zakładach.

Błędy i braki, które trzeba 
usunąć

W  pracy szkolen iow ej na te ­
ren ie  naszej dz ie ln icy  n ie  b ra k  
jednak poważnych niedociąg­
nięć. N ie  w szystk ie  podstaw o­
we organizacje p a rty jn e  po­
s ta w iły  sobie ja ko  jedno z na­
czelnych zadań sprawę szkole­
nia  party jnego.

Na teren ie M Z K  członkow ie  
egzekutywy* podstaw owej orga­
n izac ji p a rty jn e j nię w iedz ie li, 
że zadaniem ich jes t sta ła  i  sy-

Mlodzieżowa brygada 
z państwowej fabryki czekolady 

przekracza normy
D zia ł czekoladern i w  P ań­

stw ow ej Fabryce Czekolady 
(daw n ie j „Fuehs“ ). k tó ry  przed 
tygodniem  pow ierzony został 
do obsługi brygadzie m łodzie­
żowej, może ju ż  poszczycić się 
ła dn ym i osiągnięciam i p ro d u k ­
cy jn ym i.

M łodzieżow cy z powodzeniem 
rea lizu ją , a naw et p fte k ra cza - 
ją  no rm y p rodukcy jne , m im o, 
że w ie lu  z n ich  po raz p ie rw ­

szy dopiero pracuje w  tym  
-dziale.1 W  c h w ili obecnej na te ­
ren ie  czekoladerni brygada m lo 
dzieżowa składa się z p ięciu ze­
społów trzy  i czteroosobowych 

W  dn iu  11 g rudn ia  ezekola- 
dern ia  w yp rodukow a ła  600 kg 
w yrobów  ponad norm ę dzien­
ną, a członkow ie m łodzieżowej 
brygady zapewniają, że w k ró t­
ce osiągać będą w ięcej. (k)

Kobiety -  m urarki na budowie 
Marszałkowskiej Dzielnicy 

Mieszkaniowej
Na teren ie  budow y b loku  7-a 

M arsza łkow sk ie j D z ie ln icy  M ie 
szkan iowej od k ilk u  dn i p racu­
je  7 kob ie t m urarek. M u ra rk i 
S tan is ław a Szarlińska, Genowe 
fa  Skow rońska, H a lina  W iśn iew  
ska, Jan ina K ram arczyk , Zofia  
S łonowska, Irena  Daszewska i 
M a ria  Jag ie łło  pracow a ły  po­
przedn io na budowach PPB - 
BO R na M uranow ie  i  N ow ym  
Mieście.

P rzy budow ie b loku  7-a M D M  
kob ie ty  m u ra rk i tw orzą dw a ze

społy tró jko w e , a jedna*p racu je  
ja ko  podręczna w  „m ęsk im “  ze­
spole. Obecnie kob ie ty  pracu ją  
przy  m urach fundam entow ych 
b loku . Praca nie należy do ła t­
wych,-ze względu na to, żę b lok 
7-a stanow ić będzie zabddowę 
u l. L ite w s k ie j i m u ry  jego bieg­
ną luk iem . M im o to kob ie ty m u 
ra rk i da ją sobie doskonale radę 
i n ie  ustępują wydajnością  pra 
cy m urarzom  za trudn ionym  na 
ty m  sam ym  bloku .

(ks)

Istematyczna kon tro la  pracy 
kursów, poziomu w yk ładów , 
frekw e nc ji. S praw y szkolenio­
we b y ły  w praw dzie  om awiane 
na zebran iu egzekutyw y ale 
bardzo pow ierzchownie. A  tym  
czasem na kurs ie  szkolenio­
w ym  obe jm ującym  k ie row ców  
M Z K  średnia frekw e nc ja  z 
trzech ostatn ich w yk ła d ó w  w y ­
nosi 4—6 towarzyszy, wobec 22 
osób przew idzianych planem. 
Podobne p rzyk ła d y  m am y w  
„N o rb lin ie “  i  innych  zakładach.

Rzecz jasna, że odpow iedzia l­
ność za tego rodza ju  w ypadk i 
spada w  znacznej" m ierze na 
K o m ite t D zie ln icow y, k tó ry  nie 
dostatecznie dopa trzy ł spraw y 
pracy ku rsów  w  teren ie  i  n ie ­
dostatecznie zazna jom ił pod­
stawowe organizacje p a rty jn e  z 
ich zadaniam i w  zakresie szko­
lenia. N iska frekw e nc ja  na n ie ­
k tó rych  kursach i b ra k  k o n tro ­
l i  pracy szkolen iow ej n ie  w y ­
czerpują lis ty  n iedopatrzeń K o ­
m ite tu  Dzie ln icowego PZPR 
Wola.

Musimy dokładniej 
analizować organizację 

kursów i poziom 
szkolenia

Poziom w yk łado w có w  pozo­
staw ia jeszcze w ie le  do życze­
nia. W praw dzie w  C entra lnym  
Ośrodku Szkolenia P arty jnego 
PZPR odbyw ają  się sem inaria 
dla w yk ładow ców  kursów  I I  
stopnia, a na K D  dla  w y k ła d o w ­
ców kursów  I  stopnia, b ra k  
jednak sta łe j k o n tro li K D  i 
podstawowych o rgan izacji p a r­
ty jn y c h  nad uczęszczaniem na 
te sam inaria, b ra k  rów n ież do­
statecznej k o n tro li nad p rzy ­
gotowaniem  się w yk ładow ców  
do prowadzenia kursu . W y k ła ­
dy są często czytane, m ało  in -  
tersujące, n ie  pobudzają do d y ­
skusji. O db ija  się to  na f re ­
kw enc ji.

M am y jeszcze dużo p rz y k ła ­
dów b iurokra tycznego typo w a­
n ia  na ku rs y  szkoleniowe. Na 
p rzyk ład  w  SPB —  K o ło  w y ty ­
powano na ku rs  w dow ę z t r o j ­
giem  dzieci, w  w y tw ó rn i F i l ­
m u Polskiego "w ytypow ano je d ­
ną z towarzyszek na ku rs  I  i I I  
s topnia jednocześnie, w  M Z K  
godziny w yk ła d ó w  nie  zostały 
uzgodnione z godzinam i pracy 
tow arzyszy ob ję tych kursam i.

I  te w yp ad k i uszły początko­
wo uwadze K o m ite tu  D z ie ln i­
cowego. N ie ma w  ty m  zresztą 
n ic  dziwnego, je ś li zważym y, 
że K D  nie p o tra f ił jeszcze do­
tąd usta lić  odpow iedn ich fo rm  
k o n tro li ku rsów  na teren ie 
dz ie ln icy przez in s tru k to ró w  e- 
ta tow ych  i niee ta towych. K o n ­
tro la , k tó rą  dotychczas K D  p ro ­
wadzi je s t pow ierzchowna nie 
system atyczna i n ie  da je  w ła ­
ściwego : obrazu sy tu a c ji .szkole^ 
nia pa rty jnego  w  dzie ln icy! 
P rzy k o n tro li poszczególnych 
kursów  in s tru k to rz y  zwracają 
przede w szystk im  uwagę na f re ­
kwencję, n ie  ana lizu jąc dosta­
tecznie przyczyn w ysok ie j lub  
n isk ie j fre kw e n c ji, ja k  przygo­
tow anie  się w yk ładow cy, po­
ziom i sposób prowadzenia w y ­
kładu , w a ru n k i techniczne k u r ­
su (loka l, wyposażenie w  m a­
te ria ły).

Tylko mobilizacja 
szerokiego aktywu może 

zabezpieczyć dobre 
wyniki szkolenia

N ie w ą tp liw ie  w  po rów nan iu  
z rok iem  ub ieg łym  m am y na 
teren ie naszej dz ie ln icy  pewne 
osiągnięcia na odcinku szkole­
nia party jnego. Zdajem y sobie 
rów nież sprawę z naszych b łę ­
dów i niedociągnięć. Św iado­
mość tego m ob ilizu je  nas do 
dalszej, ak tyw n ie jsze j pracy 
nad poprawą szkolenia p a r ty j­
nego w  K D  — Wola. Do pracy 
te j m us im y wciągnąć ca ły  ak­
ty w  p a r ty jn y  naszej dzielnicy,, 
m us im y uśw iadom ić w szystk im  
p a rty jn ia k o m  Wagę i  zadania 
szkolenia party jnego.

W arszawscy korespondenci p iszą

ZMP-owcy — technicy z Ursusa 
pomagają racjonalizatorom

G rupa zetempowców z Z a k ła ­
dów  M echanicznych „U rsu s “  
(w ydz ia łu  kuźn i) zorganizowała 
brygadę techniczną, której» zada 
niem  jes t udzie lan ie  pomocy ra ­
c jona liza to rom  w  opracow yw a­
n iu  pom ysłów  ra c jo n a liza to r­
skich. G rupa ta  składa się z 5 
techn ików  kon s tru k to rów .

Zetem powcy z X X  g rupy  m e­
chanicznej f - k i  „U rsu s “  w zyw a­
ją  zetem powców z k ó ł fab rycz­
nych na te ren ie  całe j P o lsk i do 
organ izow ania podobnych g rup  
pomocniczych.

S. PASTU SZKO .
Ursus.

Kjedy w W ZFO -2 będzie
wystarczająca ilość nożyc?

N ie jednokro tn ie  ju ż  na na ra ­
dach technicznych i  w y tw ó r­
czych poruszana by ła  sprawa 
b ra ku  w ystarcza jące j ilośc i no­
życ w  naszej fabryce. O zapew 
n ien ie  dostaw y nożyc zwracała 
się załoga także do d y re k c ji 
W ZPO-2, n iestety, bezskutecz­
nie. A  sprawa wcale n ie  jest 
błaha.

R obotn icy na p ro d u k c ji po­
s ługu ją  się jedną parą nożyc 
na k ilk a  osób. Jasne, że taką 
sytuacja  u tru d n ia  robgtę, po­
w odu je  stale przestoje w  pracy 
poszczególnych rob o tn ików . Z 
tych  m in u tow ych  przesto jów

rodzą się o lb rzym ie  ilości 
zm arnowanego czasu.

N iek tó re  robotn ice  us iłow a ły  
poradzić sobie ob ryw a jąc  koń ­
ce n ic i pa lcam i, ale powpduje 
to  skaleczenie rąk , a poza* tym  
nie  idzie  w  parze z zasadami 
kom pleksow e j oszczędności ma 
te r ia łu . N ie ma dnia, aby ktoś 
z załogi n ie  ska rży ł się na b rak 
nożyc, a tych  ja k  n ie  ma, ta k  
n ie  ma.

Trzeba, aby nasza dyrekc ja  
techniczna zainteresowała się 
b liże j tą  sprawą i  raz wreszcie 
ją  za ła tw iła .

J. IM B IR S K I.
W ZPO -2

Niedbalstwo trzeba szybko 
naprawić

Nasz p ra cow n ik  ob. S tan is ław  
Izydo rczyk  przeniesiony został 
przed, dwom a m iesiącam i na in ­
ny  dz ia ł pracy. W  zw iązku  z po 
w yższym  przeniesiony został 
rów n ież na lis tę  p łacy. N iestety 
re fe ra t a d m in is tra cy jn y  „L o t “  
n ie  dokona ł tego sk rup u la tn ie  i  
ob. Izydo rczyk  w  paźdz ie rn iku  
i  lis topadzie n ie  o trzym a ł dodat 
ku  rodzinnego i  k a rte k  na m le ­
ko d la  dzieci.

W  w y n ik u  in te rw e n c ji w  re ­
fe rac ie  a d m in is tra cy jn ym  lis ta  
g rudn iow a  doda tku rodzinnego 1

zaw iera ła  ju ż  nazw isko ob. Iz y - 
dorczyka, ale o dz iw o —  zamiast 
na leżnych m u  81 z ł m iesięcz­
n ie  i 3 k a rte k  m lecznych, o trzy 
m a ł on 30 zł. i  jedną  k a rtk ę  
mleczną.

W strzym anie  w y p ła ty  doda t­
k u  rodzinnego i  w ydan ia  k a r t  
m lecznych s tanow i poważny u -  
szczerbek w  budżecie ro b o tn i­
czym, d latego też ob. Izydo rczyk 
w in ie n  ja kna jszybc ie j otrzym ać 
należne m u pieniądze.

F. Ł A T K A .
P L L  „L o t“ .

Szkolenie kadr dla spółdzielczości 
produkcyjnej

(G -H ) W  W ojew ódzkim  Ośrod 
ku Szkolenia K a d r d la  P O M  i  
spółdzielczości p ro du kcy jn e j w  
Będzin ie odbyła się uroczystość 
Zakończenia 2-miesięcznego k u r ­
su dla  księgowych.

P rogram  szkolenia oprócz księ 
gowości obe jm ow a ł zagadnienia 
p lanow ania, ro ln ic tw a  oraz za­
gadnienia ideologiczne. M etody 
p racy na ku rs ie  oparto  na p ro ­
gram ie szkolenia k a d r kołchozo 
w ych  w  Z w ią zku  Radzieckim . 
Oprócz w y k ła d ó w  stosowano w  
szerokim  zakresie system poga­
danek, dysku s ji oraz ćw iczenia 
praktyczne. Szeroko rozw in ię ta  
akc ja  sam okształcenia oraz sa­
mopom ocy koleżeńskie j p rz y ­
czyniła  się w  pow ażnym  stopn iu  
do należytego opanowania1 przez 
wszystkich słuchaczy obszerne­
go m a te ria łu  w  stosunkowo k ró t 
k im  czasie.

Słuchacze re k ru to w a li się spo

śród cz łonków  spó łdz ie ln i p ro ­
d u kcy jn ych  lu b  ich  rod z in  z te ­
renu  w o jew ództw : ka tow ick iego  
i  opolskiego. D la  w ie lu  z n ich  
przeszkolenie na ku rs ie  sta ło  się 
drogą do awansu społecznego.

M . in . A nna  Żakow ska, człon­
k in i spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j w  
grom adzie P rze łęk, pow. Nysa 
jest jedną z absolwentek kursu , 
k tó re  osiągnęły najlepsze w y n ik i 
w  nauce. „Jako  córka m ało ro lne  
go chłopa —  m ó w i A nn a  Żaków  
ska —  nie m ia łam  przed w o jn ą  
żadnych m ożliw ości kształcenia 
się. Pozostawała m i ty lk o  ba r­
dzo ciężka praca i  życie w  niedo 
sta tku. Dziś zm ien iło  się m oje  
życie. Spółdzielczość p ro d u k c y j­
na w y z w o liła  m n ie  n ie  ty lk o  od 
Ciężkiej p racy i  p o p ra w iła  byt, 
ale um o ż liw iła  m i kształcenie 
się i  zajęcie s tan ow ^ka , o ja k im  
w  Polsce przedw rześniow ej n ie  
m og łabym  naw et m arzyć.“

\
Narada związkowego aktywu 

szkoleniowego z woj. bydgoskiego
(G -H ) W  O kr. Radzie Zw. 

Znw. w  Bydgoszczy odbyła  się 
narada zw iązkowego a k ty w u  
szkoleniowego z w o j. bydgoskie 
go. Celem ko n fe re n c ji by ło  omó 
w ien ie  w y n ik ó w  pierwszego e- 
tapu w ie lk ie j a k c ji masowego 
szkolenia, zaznajam iającego za­
k ła do w y  a k ty w  zw iązkow y z 
P lanem  6 -le tn im .

W  w o j. bydgoskim  u ru cho ­
m iono dotąd 201 sem inariów  
szkolen iowych. ‘

W  a k c ji szkolen iow ej p rzodu­
ją  m eta low cy pomorscy, k tó rzy  
ostatn io zostali w yró żn ie n i 
przez Zarząd Gł. Z w. Zaw. M e­
ta low ców  za najlepsze zorgan i­
zowanie szkolenia masowego. 
P rzy  Zarządzie O kręgow ym  Me 
ta low ców  pow sta ła  rada szkole­
niowa, k tó ra  koo rdyn u je  prace 
w  teren ie , przeprowadza lu s tra ­

cje sem ina riów  i  czuwa nad w ła  
śc iw ym  przebiegiem  akc ji.

U czestn icy na rady przedysku 
to w a li szereg zagadnień m eto­
do logicznych i  o rgan izacyjno- 
technicznych, zw iązanych z do­
tychczasowym  przebiegiem  szko 
lenia . Podkreślono m. in., że w  
w ie lu  zakładach słuchacze żąda­
ją  obszerniejszego om ów ienia 
p ro b le m a tyk i P lanu  6-letn iego, 
ze specja lnym  uw zględn ien iem  
zagadnień b ranżow ych i  reg io ­
na lnych.

L ic z n i dysku tanc i podkreśla­
l i  en tuzjazm  i  zapał uczestni­
ków  sem ina riów  w yw o ła n y  zro­
zum ien iem  o lb rzym ich  perspek­
ty w  P lanu  6-letn iego. D la  sze­
regu zw iązkow ców  sem inaria 
s ta ły  się im pulsem  do samodziel 
ne j, d ługookresow ej pracy szko 
len iow e j.

Nonę kadry 
normaliza torów 

zasilą nasz przemyst
(f) W  osta tn ich dn iach zakon* 

czy i się ku rs  d la  no rm a liza to - 
rów , zorgan izow any przez Pol­
sk i K o m ite t N o rm a liza cy jn y  w  
porozum ien iu z PK FG . K u rs , 
k tó ry  t rw a ł miesiąc, ukończyło  
41 in żyn ie rów  — p ra cow n ikó w  
różnych gałęzi przem ysłu.

A bso lw enci ku rsu  k ie row ać 
będą p racam i no rm a lizacy jny ­
m i w  zakładach przem ysłow ych 
wszystk ich gałęzi naszej gospo­
da rk i.

R A D I O

C Z W A R T E K  14 G R U D N IA

P ro g ra m  I  na fa l i  1322 m.

P ro g ra m  d n ia  6.00, 15.25, na ju t r o  
23.10, S y g n a ł czasu 5.13, 11,57 W ia ­
dom ośc i 5.15, 6,30, 8.30, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00, G im n a s ty k a  6.50.

5.10 P o czą te k  a u d y c ji ,  5.20 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y , 5.58 S ta n  p o  
g o d y , 6.10 W szechn ica  R a d io w a , 6.45 
P o lska  p ie śń  m asow a, 7.00 M u z y k a  
ra d z ie c k a , 8.05 U tw o ry  k o m p o zy t- 
ró w  p o ls k ic h , 8.55 W sze ch n ica  Rad 
w a , 9,15 P io s e n k i k o m p . radzie 
k ic h ,  9.35 W ieś  ta ń c z y  i  ś p ie r 
9.50 „S y re n y  w y ją  o ś w ic ie “  
fra g m . p ow . Z ra łk a , 10.10 A u d . 
p rz e d s z k o li, 10.20 M u z y k a  ro z ry  
w a , 10.50 In fo rm a c je , 10.55
d la  k la s  I I I —IV ,  11.15 M u z y k a  : 
n ic z n a , 11.50 G łos m a łą  k r
12.15 P ie ś n i k o m p . p o ls k ic h  
A u d . d la  w s i, 12.55 N a s w ó j 
tę , 13,25 P rz e rw a , 15.-30 A ; 
ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h , 15.50 
16.20 P o g a d a n ka  -n a u k o w a  
K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — 
B e e th o v e n , 17.05 W szechn i 
w a , 17.20 Z  k r a ju  i  ze św 
D la  każdego  coś m iłe g o ,
d la  m ło d z ie ż y , 19.15 A u d . 
w ie js k ic h ,  19,30 K o n c e r t  
O rz e ch o w sk ie g o , 20.30 K> 
ru . P. R. p od  d y r .  K oł£ 
go, 20.50 „O p o w ie ś ć  o E 
— C z a r tk o w s k ie g o , 21.40 
ca R a d io w a , 22.00 St.'
22.02 W  r y tm ie  w alc?
„P rz y m ie rz e  n a u k i p o 1 
d z ie c k a “ , 22.30 P ieśn i 
ra d z ie c k ie , 23.15 H y m n  
d y c jL

P ro g ra m  n  n a  f a l i  5*

P ro g ra m  d n ia  6.45, n ;
S y g n a ł czasu, 5.13 W ia  
0.00, 7.00, 8.00, 17.15, 20.* 
n a s ty k a  6.05.

5.10 P o c z ą te k  a u d y c j 
c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y , 
g o d y , 6.15 M u z y k a , 7.2C 
R a d io w a , 7.40 M u z y k a  
8.05 P rz e rw a , 13.30 A u d .
—IV ,  13.50 U tw o r y  ko m
14.15 „ W  s tu le c ie  śm ie rć  
pog . 14.30 K o n c e r t  d la  
K o n c e r t  s o lis tó w , 15.30 
ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h , 15.5t 
m u z y c z n a , 16.20 D z ie n n ik  
s k i,  16.35 M u z y k a , 17.00 L e  
k a  ro s y js k ie g o , 17.20 Z  k r t 
ś w ia ta , 18.00 R ozm ow a  z p i 
n ik ie m  p ra c y  — m u ra rz e m  
n e m  C z a jk ą , 18.15 A r ie  Mas?
18.30 F e lie to n , 18.45 K o n c e r t  i  
d o lin is tó w , 19.00 W szechn ica  Ra*, 
w a , 19.20 M u z y k a  lu d o w a , 19.45 
p o w ie d z i f a l i  49, 19.55 P o lska  p le  
m asow a, 20.30 K o n c e r t  pod  d y r .  Ge 
ta , 21.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 22.0l> 
P isa rze  p rz e d  m ik ro fo n e m  — K o r ­
n e l M a k u s z y ń s k i, 22.20 K o n c e r t  p od  
d y r .  C a jm e ra , 23.10 R o z m o w y  m u ­
zyczn e , 24.00 H y m n  i  k o n ie c  a u d y ­
c j i .

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  Trctf 

h u tn ic z e j
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R. S. W . „P ra s a "  
R e d a k c ja :

W arszaw a , D om  S łow a
P o lsk ie g o , P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l.  M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r N a c z e ln y  

8-22-60 Z a s tę p ca  R e d a k to ra  N a ­
cze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  Re­
d a k c j i  8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n ­
d y  8-08-89 D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30 
D z ia ł k r a jo w y  8-65-24 D z ia ł za­
g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł e k o n o ­
m ic z n y  7-34-10 D z ia ł k u ltu r a ln y  
8-65-25. D z ia ł lis tó w  i in te r ­
w e n c ji 8-65-23 % D z ia ł m ie js k i 

8-71-82.
Centrala: 7-01-21, 7-01-22 8-51-04

8-57-62, 8-82-28.
T e le fo n y  n o cn e : R e d a k to r n ocn y  
8-57-62. R e d a k to r  te c h n ic z n y  

7-01-21. S e k re ta r ia t 8-82-28. 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  P P K  
„ R u c h "  O d d z ia ł W a rsza w a . PI.

T rz e c h  K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k r a ­
ju  4 z ł 50 g r., p re n u m e ra ta  z b io ­
ro w a  od  10 egz. na Jeden adres : 
p a r ty jn a  2 z ł 25 g r.. za g ra n ic z n a  

9.—* zł.
K o n to  P K O  — N r  1-14009. 

P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  na- 
•eży podać d o k ła d n y  ł c z y te ln y  

adres
A d m in is tra c ja :  W arszaw a , u l.

K n ie w s k le g o  9, te l. 8-29-84. 
K o lp o r ta ż  te l. 8-71-80 B iu ro  Re­

k la m  I O g łoszeń 8-50-23. 
D ru k . Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D om u  S łow a  P o lsk ie g o  
2 B-132789

1
Alek sander Ścibor- Rylski 53)

W Ę G I E L
P O W I E Ś Ć

w  d łon ie  i  niespodzianie dygo t zw ie -B y ł w  po łow ie d rog i do ferszlagu,
w ypełn ionego brzękiem , k iedy jasność 
za jego plecami kazała mu się odw ró­
cić. B ia łe jaszczurki p łom ienia z ro lk i 
p rzeskak iw a ły  ju ż  na taśmę i  z taśmą 
pełzały w  ślady Rajm unda. Zaczął bić 
k luczam i w przewody pow ietrzne, r y ­
czał, pohukiw a ł. Po pew nym  czasie 
ktoś w y łączy ł m otor i taśma za trzy­
mała się. P a lił się n ie w ie lk i odcinek 
transportera  i leżącego na n im  węgla. 
Można by ło  pożar zdusić w .zarodku 
choćby własną ku rtką , Choćby przeciw  
pożarowym  pyłem, k tó ry  czern ia ł  ̂na 
pó łkach bezpieczeństwa co k ilkanaście  
k rokó w  A le  K roger nie zrob ił żadnej 
z tych rzeczy. S tał i pa trzył. Szczęki 
dygo ta ły  mu. O ddychał szybko, ja k  p ły ­
wak po zawodach.

Z faśrńy c iek ły  jak ieś smoły i k le je, 
zatrzym any w biegu urobek Śtrżelał 
wesoło i często. Nagie cąerwone pa­
c io rk i isk ie r zam rugały na sm olistym  
stem plu, k tó ry  suchym i w łóknam i do­
ty k a ł ogniska Pniak obrósł ' płornie- 
niem, ja k  dz ik im  w inem . Ogień pod­
skoczył do kapy, zakołysał się na n ie j 
ja k  skoczek i nie odpadł już stamtąd 
Przejście „C h robok iem " zostało zam ­
knięte przez pożar

K iedy szczur, niespokojny od ob ia­
du. zaczął płakać i kąsać łańcuszek. 
Łapok przestraszył się Położył szarą 
k luskę „n a b ija k i"  do skrzynk i i roze j­
rza ł się po ludziach A le tam ci niczego 
się nie dom yśla li G rzm ot ryn ien , po­
dobny do szybkiego bicia m łotem , za­
głuszał- piski' K uby  Jedynie w iertacze 
Skoneczny i Bryksa zw ró c ili g łow y ku 
przodowemu.

— Kubuszku czego ty  się boisz? —
Szczur prężył nagą żm ijkę  ogona ' 

na łeb na szyję skakał w dół Obroża 
trzym a ła  mocno. Kuba tańczył na ła ń ­
cuszku, ja k  wisielec. Łapok wziął go

rza tka  p rze ją ł gb zimnem.
— Może m u się chce... za w łasną po­

trzebą? — zastanaw iał się Skoneczny. 
— Postaw go. Niech se siuśnie.

W tedy za trzym a ły  się ryn n y .
B ryksa  pow iedzia ł:
— Ćoś niedobrze. Jezusiczku, m nie 

się to nie podoba... Z rob iło  się tak  c i­
cho, ch łopu lkow ie , n ie  gadajcie, posłu­
cham y!

Łapok nie  m ógł się zdecydować, co 
robić. W pierwsze j c h w ili rozkazał za­
wadiacko:

— Bez kom edii! Kończcie obrywkę. 
B ryksa w ie rta j!

A ie  n ik t Się nie ruszył. W ciszy 
Kuba da le j dopom inał się wypuszcze­
nia na swobodę.

— No, ch łopu lkow ie , co tam  mogło 
się stać? Tąpnąć, nie tąpnęło, słysze­
libyśm y P ew nikiem  zw yk ła  awaria.

Na jstarszy z nich. pyzaty w iertacz 
Skoneczny zaproponował:

— P oślij jakiego, niech się dowie.
Budowacz z pe rkatym  nosem zabrał

tam pkę w  garść i utonął w sadzy ko­
ry ta rzyka . Pod ziem ią przychodzi cza­
sem na ludzi strach, którego nie po­
tra fią  w yjaśnić. N a jchę tn ie j uc iek liby  
wówczas, zostaw ia jąc robotę i narzę­
dzia,

Z dow ierzchn i usłyszeli nagle d ług i, 
przyciszony odległością okrzyk.

— W oła! Łapok. on coś woła!
Z b il i się w gromadę przy wejściu 

na ścianę. R e flektor za ich plecami 
prażył u rob isko żarem, Rozpięte m ię­
dzy s to jakam i d ru ty  z ie len iły  się izo­
lacją. B y ło  spokojnie.

— ~ y y m ! — nadbiegało z dow ie rz­
chni. — D y y m L

— D ym i
M aryjko l W yrywać!

—  No, to będzie zabawa! Teraz do­
stan iem y!

Łapok m ocował się z w łasnym  stra ­
chem. Zdaw ało m u się, że od tego co 
zrob i, zależy w iele , może — bardzo 
w ie le . P o p ra w ił w łosy. P rze łkną ł to 
wszystko, co przeszkadzało m u dobyć 
głosu. K rz y k n ą ł:

—  Cisza!
—  Sam siedź cicho, ty , chwancie! 

—  zaszum ieli gó rn icy. Z b ie ra li ub ra ­
n ia  i  m ana tk i, n iek tó rzy  b ieg li ju ż  w  
przeciwną stronę.

—  Spokój! Koledzy...
D okoła niego b y ło  ju ż  pusto. Zostali 

ty lk o  na js tars i B ryksa  i Skoneczny. I 
ten m łodz ik , którego pos ła li na zw ia ­
dy. Rozglądali się bezradnie. Osta­
tecznie cóż, naw et jeże li gdzieś tam  
się pa li, to  w  g runcie  rzeczy nie trze ­
ba siać panik i. C h łopak opow iadał, że 
dym  idzie powoli. K ie d y  poczuł, że się 
k rz tus i i do jrza ł w św ie tle  la ta rk i 
m g lis te  ręce dym u, zaczął udlftkać i 
prześcigną! tam tą falę. N ie b y ło  je j 
dotychczas.

T w arz  B ryksy  poczerniała. Ruszył 
językiem , a łachm any po liczków  rńu 
zadrgały. Pracował na kopa ln i czteY- 
dzieści la t. Pom yślał: jeżeli dym  idzie 
tak  pow o li, to... A le  nie dokończył.

Łapok pow tórn ie  chcia ł objąć ko­
mendę. Ton jego b y ł jeszcze bardzie j 
bezbarwny, niż przed chw ilą . N ie 
zw ró c ili na niego Uwagi. N aradzali się 
m iędzy sobą. Wreszcie postanow ili:

— Idz iem y przez dow ierzchn ię IX  
za tam tym i. Potem kaw ałek „Ć h ro - 
bokiem “ i w  przekop. Tam tędy do 
„K ośc iuszk i“ .

Budowacz ob lizyw a ł się cały czas 
i przyśw iadczał dz iec innym i rucham i 
głowy. Oczy w ychodz iły  m u na w ierzch 
z niepokoju.

— No to lec im y! — ta rgn ą ł się Ł a ­
pok. Rębacze p rzy trzym a li go.

— Spokojnie, chłopcze. A lb o  wszy­
stko jest w porządku, albo nie mam y 
się potrzeby śpieszyć. Weź re fle k to r. 
To droga rzecz. Nie można zostawić.

— Jakto... jeżeli w porządku?
Pow iem y m u, co?... Uw ażaj Łapok.

Dym  idzie powoli. To albo znaczy, że

go' je s t mało, no i w  ogóle dobrze... 
A lbo , że poszedł inną  drogą.

— Inną?
— Jo.
—  Na oddział?
— N ie bądź g łup i. D ym  idzie  do gó­

ry . Nasza ściana i przekop leżą w y ­
żej, n iż  oddział. Teraz rozumiesz.

P uśc ili się dow ierzchn ią IX ,  m im o 
w o li przyśpieszając k ro ku . S kaka li, ja k  
opętani przez rozpory, n u rk ie m  prze­
chodz ili pod zardzew ia łym i luśn iam i, 
ś lizga li się po m okre j glince. Na 
dw óchsetnym  m etrze usłyszeli prze­
kleństw a. S ta li tam  kam rac i, k tó rzy  
poprzednio opuścili pole.

—  A  w y  — co?
—  Skoneczny, Jezu Chryste, tam  też 

dym . W chodzi tu  z „C h roboka“ .
Łapok w rzasną ł:
—  Łżecie, łżecie, to  bzdu ry ! D ym y 

nie  pó jdą „C h robok iem “ . Na „C h ro - 
boku “  jes t tam a!

Czad zaczynał m ącić oczy. Z  ty łu  
i  z przodu b ra ł ich w  swoje w ładanie. 
W  gęstnie jącej burości ktoś zapisz­
czał:

— Chcecie tu  uśw ierknąć, n ik ie j k ró  
lik i?  Lećm y do przekopu!

G nio tąc bu tam i porzucóne tob o łk i 
pcha li się przez ciasnotę dow ierzchni. 
N iek tó rzy  zdążyli ty lk o  do „C hroboka“ , 
in n i na kolanach, rzyga jąc pod siebie, 
pe łz li przekopem.

Łapok usłyszał okropny cha rko t za 
p lecam i. „T o  ten szczeniak, budo­
wacz!“  Przeciskał się da le j, później 
zw o ln ił. Coś się w  n im  ja k b y  zerwało. 
Z aw ró c ił do chłopca. N ic ju ż  nie w i­
dział. Nam acał go skos tn ia łym i pa l­
cami.

— Eee... — p łynę ło  tam tem u z gęby.
Łapok w ysza rpną ł podołek koszuli,

podarł go na szmaty, po la ł resztkam i 
kaw y. Jednym  łachm anem  okręcił 
tw a rz  budow aczŁ

— T rz y m a j na pysku ! T rzym a j na py 
sku l Leź przy samym zolu! — w y) tam ­
tem u w  małe, zapchane pyłem  ucho. 
U derzy ł go i poderw ał na czworaki. 
Potem zerw ał łańcuszek 1 u w o ln ił 
m dlejącego szczura. „N iech się cho­
ciaż on u ra tu je !"  Sam w ró c ił jeszcze 
g łęb ie j w dowierzchnią N ię  b y ł pe­

w ien, po co to  rob i. Czuł ty lk o , że je ­
m u nie  w o lno uciekać inaczej, ja k  na 
sam ym  końcu. N ie w iedzia ł, czy po­
t ra f i kom uś pomóc. Gaz rw a ł m u®płu- 
ca. Oczy la ły  ja k iś  sos, podobny do o- 
le ju . Szukał swoich um iera jących łu ­
dzi rozpaczliw ie  i  beznadziejnie, ja k b y  
nie m og li skonać sami.

Bo to ju ż  b y ł Łapok —  członek ko ­
le k tyw u .

K iedy  p ierw szy m eldunek o pożarze 
został przekazany M ig on iow i, ten w z ią ł 
ze sobą Brzozę i uda li się do gabinetu 
dy re k to ra  naczelnego. M igoń  pow ie­
dzia ł bardzo spokojn ie :

.— Stało się to, co szykow ało się od 
dawna. W iecie już, oddzia ł I I I  pa li 
się.

Zab ie lsk i o tw ie ra ł i  zam yka ł dłonie, 
jego nos p o k ry ł się czerw onym i ży łka ­
m i, spojrzenie b łąka ło  się po sprzę­
tach. M igoń  podsunął m u  apara t te le ­
foniczny.

— Niczego się nie obaw iajc ie. W szy­
stko będzie załatw ione. Proszę o je d ­
no, zadzwonicie w  te j c h w ili do k ie ­
ro w n ikó w  Ruchów, d ru żyny  ra to w n i­
czej i  bezpieczeństwa pracy i  zaw ia ­
dom icie ich, że całe k ie ro w n ic tw o  ak­
c ji oddajecie m nie  aż do odwołania.

— Coś też? — zbuntow ał się Zab ie l­
ski, ale M igoń  ju ż  na k ręc ił num er 1 
anonsował:

— Będzie z w a m i rozm aw ia ł d y re k ­
to r naczelny.

Zabie lsk i przez k ilk a  sekund trz y ­
m ał słuchawkę w  ręku, ja k b y  nie w ie ­
dząc, co z nią począć. Brzoza szepnął 
w  jego k ie ru n ku :

— Chcecie wziąć na siebie odpowie­
dzialność, dyrektorze?

Z abie lsk i spuścił głowę.
— Nie.
I  spe łn ił życzenie M igon ia.
Potem c h w y c ił go za rękaw  i chrap­

liw ie  poprosił:
— O dpow iadacie za wszystko, puść­

cie natychm iast podsadzkę! Zalać całą 
ścianę!

—  Jeszcze nie. '
Tam  jeszcze są ludzie. —‘ •. ''
Pierwszy kw adrans u p łyn ą ł wzg łęd- '

n ie  spokojnie. M igoń postaw ił na no­
gi d rużynę ratow niczą, ale trzym a ja

na stac ji. N ie w iadom o, gdzie będzie 
potrzebna. Ludzie czekają w  draege- 
rach na plecach. Są gotowi.

Telefoniczne ra p o rty  nie budzą trw o ­
gi. P a li się oko ło ośm iu m etrów  ko­
rytarza . W ybuchów  m etanu nie było. 
Lam py W olfa  nie w ykazu ją  w  te j czę­
ści oddzia łu hawet m in im alnego odset­
ka gazu.

Szerszeń z re ferentem  bezpieczeń­
stwa pracy, M iśką, wznosi m urowaną 
tamę dziesięć m etrów  przed m iejscem 
w ypadku. M u r zatrzym a ew entualny 
pochód ognia w  stronę szybu.

Zaw iadom iono Urząd G órniczy, M i­
lic ję , Z jednoczenie i UB. Lada m in u ­
ta będą tu przedstaw icie le odpow ied­
n ich czynn ików . Jedyna rzecz, budzą­
ca n iepokó j, to  los brygady Łapoka, 
odcię te j na ścianie 8. A le  M igoń w ie, 
że brygada za pięć do dziesięciu m in u t 
pow inna z ja w ić  się na pokładzie „P e ­
lag ia “  w  re jon ie  Ruchu I I .  G órn icy  
na pewno poczuli dym  na polu i przez 
dow ierzchn ię IX , a potem przekop 
wydostaną się z terenów  zagrożonych. 
M igoń rozkazuje:

— N atychm iast zadzwonić, gdy Ł a ­
pok z jaw i się na „P e la g ii"  Potem pu­
szczamy zam ułkę, k tó ra  zaleje pożar.

Teraz siedzi z Brzozą i Zab ie lsk im  
w  ciszy gabinetu, popo łudniow e słoń­
ce grzeje, na u lic y , ja k  zawsze, dzwo­
nią żó łto  m alowane tra m w a je  Zabie l­
ski postarzał się w  przeciągu tego 
kwadransa. P ow iek i jego chodzą cięż­
ko, ja k  na pecynach wapna, lew y k ą t 
ust opada ku  do łow i trag icznym  g ry ­
masem. Łam ie  zapa łk i jedna po d ru ­
giej. N ie może zapalić papierosa.

D zw oni te le fon.
— M igoń.
— Ruch I I ,  „P e lag ia ". Rany boskie, 

towarzyszu w icedyrekto rze ! Łapoka 
nie m a! P ostaw iłem  człow ieka przy 
tam ie na końcu przekopu z naszej 
strony. A  tam tędy, towarzyszu, w a li 
dym .„

—  Ja k to  dym ?
—  Dym , czad, m usim y zamknąć ta ­

mę. Ja nie w iem , pierona, ale m nie 
sie zdaje, że tamci ju ż „. Że oni ju ż .„

(d, c. n.)
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Przedterminowo budufemy drogi 
i mosty w Nowej Hucie

W e wrześniu ub. r. powsta­
ło  w  K rako w ie  Państwowe 
Przedsiębiorstwo Robót K om u­
n ika cy jn ych  N r 2, k tó rem u ja ­
ko  pierwsze zadanie pow ierzo­
no budowę nowoczesnej drogi 
do Now ej H uty.

Z zadania tego nowopowsta­
łe  przedsiębiorstwo w yw iąza ło 
się na 24 dn i przed term inem  
m im o, że w  trakc ie  jego w yko ­
nyw an ia  znajdowało się jeszcze 
y r  stad ium  organizacji.

P lan robót PPRK2 w  K ra k o ­
w ie  na rok  1950 obejm ował bu ­
dowę dziesią tków k ilom e trów  
nowych dróg i k ilk u  mostów w  
Nowej Hucie. M im o pewnych 

doświadczeń oraz fak tu , że przed 
siębiorstwo by ło  już  w  pe łn i 
zorganizowane, często zachodzi­
ła  obawa, że p lanu 30-kro tn ie  
zwiększonego w  po rów nan iu  z 
rok iem  1949 — w ykonać się nie 
nda.

Jednak dz ięk i us ilne j pracy na 
szej o rgan izacji p a rty jn e j, k tó ­
ra  poprzez ag ita to rów  mobi l i ­
tow ała do zadań p ro d u kcy j­
nych w szystk ich  robo tn ików

przedsiębiorstwa, dz ięk i dobrze 
zorganizowanem u współzawod­
n ic tw u  prący, k^óre obejmuje, 
dziś całą załogę, p lan robót w o­
jew ódzk ich  w ykona liśm y 4 
dn i przed term inem . M am y ta k ­
że pewność, że ogólny p lan ro ­
bót w ykonam y z n ie m n ie j- 
szym przyśpieszeniem.

We w spó łzaw odn ictw ie  p ra ­
cy w yróżn iłd  się przede wszyst­
k im  E. S iem ianowa, k tó ra  przy  
zalewaniu ko s tk i betonem uzy­
sk iw a ła  po 500 proc. norm y. B ru  
karze KoZteczenko, S ow ińsk i o- 
raz • be toniarz F ig ie l za w yso­
k ie  przekroczenia norm  odzna­
czeni zosta li Z ło ty m i K rzyża ­
m i Zasługi.

Obok osiągnięć b y ły  je d ­
nak i b ra k i. G łów ny, to  b ra k  
aktyw ności ze strony ra d y  za­
k ładow e j, k tó ra  n ie  p o tra fiła  w y 
rob ić  sobie należytego a u to ry ­
te tu  u k ie row n ic tw a  robót. Ten 
b rak pow inn iśm y w  przyszło­
ści napraw ić.

E D W IN  M A R Z E C  
Now a I lu ta

Energiczniej zwalczać 
analfabetyzm w gminie Pisz

dy w. naszej gm in ie  za- 
io  w a lkę  z ana lfabe tyz- 
w szystkim  w ydaw a ło  się, 

sm utna pozostałość po 
kap ita lis tycznych 

zn ikn ie  u  nas bez śla -

z ie tn iu  br. zakończono 
pierwszych na te re - 

y  D ryga ły  pow. Pisz 
ursach dla aoalf3be- 
zch uczestnicy w  lic z - 
iow ala jąco zda li eg-

ie jednak kom peten t- 
ik i  z GRN w  D ryg a - 
‘y, że nauczenie p isa- 
;ania 90 n iep iśm ien- 

>syć. Od tego czasu bo 
iła wszelka kon tro la  
topniow o zaczęły się 
W  te j c h w ili dzia ła

jeszcze 7 ku rsó w  i  2 zespoły do­
brego czytan ia, w  k tó rych  b ie ­
rze udz ia ł łącznie... 45 ucze­
s tn ików .

G m ina nasza m a pod tym  
względem  w ie le  do zrobienia, 
bo ana lfabe tów  jest w śród nas 
w ie lu  a w ą tp ię  czy k to k o lw ie k  
z G RN p o tra f i dziś podać w  przy 
b liżen iu  choćby ich ilość. R e je ­
s trac ja  przeprowadzana swego 
czasu b y ła  zbyt pobieżna, aby 
można ją  b y ło  uważać za ja ­
k iś  sprawdzian.

Trzeba w ięc zacząć akcję 
jeszcze raz od początku i  tym  
razem doprow adzić ją  do ko ń ­
ca. G RN w  D ryga łach  pow inna 
to zrob ić ja k  na jszybcie j.

JE R Z Y  R A C Z Y Ń S K I 
D ryg a ły , pow. Pisz

L ib ia , E ry trea  i  Som ali — bazy 
agresywnej p o lity k i im peria lis tów

Z y g m u n t R ro n ia re k

Przodownica prący z fa b ry k i w in

Po trzech la tach rokow ań, po­
siedzeń, k o m is ji i  kon fe renc ji,
Zgrom adzenie Ogólne N arodów  
Z jednoczonych mechaniczną w ię
kszością głosów „z a ła tw iło “  spra 
wę b y łych  k o lo n ii w łosk ich . Zgo 
dnie z tym , narzucónym  przez 
b lok  anglo -  am erykańsk i roz­
w iązaniem , L ib ia  m a uzyskać 
tzw. „n iepodleg łość“  1 stycznia 
1952 r., Som ali oddane zostało 
pod po w ie rn ic tw o  w łoskie , a E ry  
trea — anektow ana przez A b i­
synię. W  ten sposób —. zakoń­
czony został jeszcże jeden roz­
dz ia ł w  h is to r ii b y ły c h  k o lo n ii 
w łoskich .

F orm aln ie , . sprawę tę roz­
strzygnę ło Zgrom adzenie Ogólne 
NZ, ale w  gruncie  rzeczy g łó w ­
ne rokow ania , ta rg i i konszach­
ty  odbyw a ły  się za ku lisam i, 
m iędzy im p e ria lis tyczn ym i pań­
stw am i, p ragnącym i w y k o rz y ­
stać by łe  ko lon ie  w łosk ie  jako  
bazy agresji.

Anglo - amerykańskie 
manewry

wokół byłych kolonii 
włoskich

nia m iędzy w ło sk im  m in is trem  
spraw  zagranicznych Sforzą, a 
b ry ty js k im  ambasadorem w  Rzy 
m ie s ir  V ic to r M alle tem . W  w y ­
n ik u  tych targów , na I I I  sesji 
Zgrom adzenia Ogólnego NZ, 
rząd b ry ty js k i w y s tą p ił z tak  
zw anym  planem  B evin-S forza .

P lan ten p rze w id yw a ł podzia ł 
L ib i i  na trz y  części: T ry p o lita -  
nię, k tó ra  m iała" przejść pod po­
w ie rn ic tw o  w łosk ie  od 1951 r. 
Fezzan, k tó ry  m ia ł się znaleźć 
pod po w ie rn ic tw em  francusk im , 
i  C yrena jkę , na jw ażnie jszą stra 
tegicznie część L ib ii ,  k tó ra  p rzy ­
paść m ia ła  p o w ie rn ic tw u  b ry ­
ty jsk ie m u . L ib ia  m ia ła  uzyskać 
.."niepodległość“  dopiero po 10 
la tach i ła tw o  sobie w yobraz ić  
ja k  w yg ląda łaby  ta „n iep od le ­
głość“  po ta k  d łu g im  okresie 
oku pa c ji b ry ty js k o  -  fra n c u ­
sko -  w łosk ie j. W edług p lanu 
Sforza —  B evin , Som ali p rze w i­
dziane zostało jako  te ry to r iu m  
pow iern icze W ioch a wschodnia 
część E ry tre i —  przyłączona być 
m ia ła  do A b isyn ii.

śladem naszych artykułów
C IĄ G I W  P Y R Z Y C A C H  
J U Z  D Z IA Ł A J Ą

,-pnia b r. w y d ru k o w a liś m y  
m d e n c ję  W ł. B o rk o w s k ie g o  

zyc , w  s p ra w ie  p rz e w le k a ją -  
się re m o n tu  S ta c ji  P o m p  w  

yca ch , p row a d zon e g o  p rzez  
t.d z ie ln ię  „P io n ie r* * .

P re z y d i-m  W R N  w  S zczec in ie  
rzestato n am  w  z w ią z k u  z ty m  

..-y jaśm enie , w  k tó r y m  s tw ie rd z a , 
że is to tn ie  ro b o ty  s z ły  op iesza le , 
g dyż  f i rm a  „ P io n ie r “  z b ra k u  fa ­
ch ow có w  n ie  m o g ia  w y z n a c z y ć  s ta ­
łego  k ie ro w n ik a  ro b ó t.

P W R N  pom o g ło  je d n a k  „P io n ie ­
r o w i"  w  u s u n ię c iu  ty c h  tru d n o ś c i 
ta k . że o becn ie  ro b o ty  id ą  p e łn ą  
parą .

L u d n o ść  P y rz y c  k o rz y s ta  ju ż  czę 
ść iów o  z w o d o c ią g ó w  a w  k o ń c u  
b m . re m o n t S ta c ji  zo s tan ie  z a k o ń ­
czony.

S K U P  N A B IA Ł U  
B Ę D Z IE  U S P R A W N IO N Y

D n ia  13. IX .  b r . u k a z a ł s ię  w  „ T r y ­
b u n ie  L u d u “  a r ty k u ł  p . t.  „ O  s p ó ł­
d z ie ln i,  w  k tó re j  p s u ją  się ja ja ,  bo 
sam ochód  p rz y je ż d ż a  z b y t rz a d k o " .

A u to r  p o ru s z a ł s p ra w ę  n ie d o c ią ­
g n ię ć  n ie k tó ry c h  s p ó łd z ie ln i w  p o w  
p u łtu s k im , w  z a k re s ie  s k u p u  n a ­
b ia łu .  N ie d o c ią g n ię c ia  te  z o s ta ły  
sp o w o d o w a n e  n ie d o c e n ia n ie m  w a ­
żnośc i te j a k c ji ,  o ra z  tru d n o ś c ia m i 
n a tu ry  te c h n ic z n e j.

W  s p ra w ie  te j  o trz y m a liś m y  w y ­
ja ś n ie n ie  z M in is te rs tw a  H a n d lu  
W e w n ę trz n e g o , k tó re  s tw ie rd z a , że 
is to tn ie  is tn ie ją  jeszcze  n ie d o c ią g n ię ­
c ia  w  d z ie d z in ie  s k u p u  n a b ia łu , lecz 
zostaną  one  u s u n ię te  w  w y n ik u  
w z m o ż o n y c h  w y s iłk ó w  C e n tra l i  
S p ó łd z ie ln i M le c z a rs k o  -  J a jc z a r -  
s k lc h . C e n tra la  p ro w a d z i s y s te m a ­
ty c z n ą  a k c ję  p o le g a ją c ą  n a  o rg a n i­
z o w a n iu  z e b ra ń  p ro d u c e n tó w , u a k ty  
w n ia n iu  K o m ite tó w  D o s ta w c ó w  1 
u ś w ia d a m ia n iu  h o d o w c ó w  co do  ce­
lo w o ś c i d o s ta rc z a n ia  n a b ia łu  i  d ro  
b iu  d o  u s p o łe c z n io n y c h  p u n k tó w  
s k u p u . ^

C e lem  u s u n ię c ia  n le d o m a g a ń  w* 
d z ie d z in ie  tra n s p o r tu ,  C S M J w eszła  
w  p o ro z u m ie n ie  z C e n tra lą  R o ln i-  
czą Sp. „S a m b p o m o c  C h ło p s k a “  i  
P K S -e m , co p o z w o li na s z y b k ie  
p rz e w o ż e n ie  to w a ru  ze s p ó łd z ie ln i,  
k tó re  n ie  d y s p o n u ją  w ła s n y m i ś ro d ­
k a m i t ra n s p o r to w y m i.

Tendencja ta  w idoczna by ła  
od samego początku. Zgodnie z 
11 punktem  tra k ta tu  poko jow e­
go z W łocham i, sprawa by łych  
k o lo n ii w łosk ich  za ła tw iona być 
m ia ła  przez Radę m in is tró w  
spraw  zagranicznych w  ciągu 
ro ku  od w e jśc ia  w  życie tra k ta ­
tu  pokojowego.

T ra k ta t p rze w id yw a ł, że w  
razie n ie  osiągnięcia porozum ie 
nia  do 15 w rześnia 1948 r., spra­
wa przekazana zostanie Z gro ­
m adzeniu O gólnem u NZ.

Zw iązek R adziecki p ragną ł 
ja k  najszybszego rozw iązan ia  
te j sprawy. W  ty m  celu przed­
s taw i! propozycję p rzew idu jącą 
oddanie w szystk ich  daw nych ko 
lo n ii w łosk ich  pod po w ie rn ic tw o  
W łoch, pod w a run k iem , że po­
w ie rn ic tw o  to  zapewni naro­
dom, zam ieszkałym  kolon ie, roz­
w ó j i  postęp po lityczn y , gospo­
darczy i  społeczny oraz przygo­
tu je  je  do niepodległości.

P ro je k t ten, k tó ry  cieszył się 
poparciem  F ra n c ji, odrzucony 
został przez W ie lką  B ry ta n ię  ł 
S tany Zjednoczone. Wówczas 
ZSRR p rzeds taw ił now y p ro ­
je k t, p rze w id u jący  oddanie 
tych  k ra jó w  pod po w ie rn ic tw o  
ONZ. B y ły  to zm odyfikow ane 
propozycje am erykańskie  z 1946 
roku .

Nagła podróż 
emira es-Senussi

Śladem listów naszych czytelników
K S IĄ Ż K I  D L Ą  R O B O T M K Ö W

D n ia  10. X I .  b r . w y d ru k o w a liś m y  
lis t. ob. Je rzego  W ik s e la , w  k tó ry m  
p is a ł, że ro b o tn ic y  Z a k ła d ó w  C he ­
m ic z n y c h  i  in n y c h  z a k ła d ó w  p ra c y  
w  O ś w ię c im iu , d o je ż d ż a ją c y  do 
p ra c y  z o d le g ły c h  m ie js c o w o ś c i, p o ­
z b a w ie n i są m o żnośc i k o rz y s ta ­
n ia  z u rząd ze ń  k u ltu r a ln y c h  p rz y  
z a k ła d z ie  p ra c y , ze w z g lę d u  na n ie ­
w y g o d n y  d o jazd .

W  o dp o w ie d z i na te n  l is t ,  C en­
t ra ln a  Rada Z w ią z k ó w  Z a d o w o w y c h
w y ja ś n ia , że:

.,O bok ś w ie t lic  z a k ła d o w y c h , z k tó  
ry c h  n ie  w szyscy  ro b o tn ic y  są w  
s ta n ie  k o rz y s ta ć , o rg a n iz u je  się obe­
cn ie  P o w ia to w e  D o m y  K u lt u r y ,  o raz  
Ś w ie tlic e  M ię d z y z w ią z k o w e  w  m ie j 
s k ic h  i w ie js k ic h  m ie js c a c h  za­
m ie s z k a n ia  ro b o tn ik ó w .

T a k ż e  d la  w ię ksze g o  o b ję c ia  ro ­

b o tn ik ó w  a k c ją  c z y te ln ic z ą , p o d ­
ję to  o s ta tn io  p ró b y  b e zp o ś re dn ie go  
d o s ta rc z a n ia  k s ią ż e k  do  r ą k  ro b o t­
n ik ó w “ .

N A Z W Y  T Y C H  U L IC  
Z M IE N IO N E

B Ę D Ą

Je de n  z n a szych  k o re s p o n d e n tó w  
ob. R a jc h s z ta jn  J u liu s z , z w ró c i!  
uw a g ę  w  s w o im  liś c ie , że w ie le  
u l ic  w  m ia s ta c h  p o ls k ic h  n os i n a ­
zw ę  p ochodzącą  od  n a z w is k  d z ia ­
ła c z y , k tó r y c h  z a s łu g i d la  naszego 
k r a ju  są b a rd z o  w ą tp liw e .

USA i Wielka Brytania 
przewlekają sprawę

A le  jasne ju ż  się stało, że 
W ie lk ie j B ry ta n ii i S tanom  Z je ­
dnoczonym  n ie  zależy na roz­
w iązan iu  te j kw e s tii.

Oba te państwa dąży ły  n a j­
w yra źn ie j do ja k  najdłuższego 
przeciągania okupac ji b r y ty j­
sk ie j. Cele ich b y ły  zupełn ie 
niedwuznaczne. Pod a d m in is tra ­
cją  b ry ty js k ą  dawne ko lon ie  w ło  
skie przekształcono szybko w  
bazy "agresywnej p o lity k i b ry ­
ty js k o  - am erykańsk ie j. Z n ie ­
z w y k ły m  pośpiechem rozbudo­
w yw ano p o rty  i i lo tn iska  a m ie j 
scowość M e llaha  w  L ib i i  zam ie­
niono w kró tce  w  p ra w d z iw y  o- 
bóz w o jenny.
' Zgodnie z tą p o lityką , S tany 

Zjednoczone i W ie lka  B ry ta n ia  
od rzuc iły  kom prom isow e propo­
zycje radzieckie. Sprawa prze­
kazana została Zgrom adzeniu 
O gólnem u N arodów  Z jednoczo­
nych.

A le  agresywne cele p o lity k i 
anglo -  am erykańsk ie j, b y ły  
ta k  w idoczne w  ty m  p lan ie , że 
n ie  pom ogła ty m  razem  i  m e­
chaniczna większość am erykań ­
skiego b loku . Zgrom adzenie O - 
gólne odrzuc iło  p ro je k t B e v in - 
Sforza i  odroczyło rozw iązanie 
spraw y do następnej sesji.

Rząd b ry ty js k i,  w  ob liczu te j 
po rażki, uc iek ł się do innych , 
ba rdz ie j sub te lnych metod. W  
Cyrenajce, k tó ra , ja k  w iadom o, 
s tanow i północno -  wschodnią 
część L ib ii ,  lo ka lną  w ładzę spra 
w u je  e m ir Idris-es-Senussi, n ie  
omalże o fic ja ln a  m arione tka  
b ry ty js k a . E m ir ten  z łoży ł w  
ub ieg łym  ro ku  niespodziewaną 
w iz y tę  w  W ie lk ie j B ry ta n ii,  
gdzie b y ł p rzy jm o w a n y  ja k  u - 
dz ie lny  książę.

Sens te j podróży da ł się ła t ­
w o rozszyfrow ać: W ie lka  B ry ­
tan ia  ogłosiła, że gotowa jest 
uznać „n iepodleg łość“  C y re n a j- 
k i  pod panowaniem... es-Senussi. 
P ra w d z iw y  cha rak te r tego m a­
new ru  odsłon iła  egipska gazeta 
„ A l  H avad is“ , k tó ra  pisała, że 
zgoda A n g li i na uznanie „n ie ­
podległości“  C y re n a jk i nastąp i­
ła po pou fnych  rokow an iach  
m iędzy b ry ty js k ą  ad m in is tra c ją  
w o jskow ą, a es-Senussi, w  w y ­
n ik u  k tó ry c h  e m ir zobow iązał 
się udz ie lić  A n g lii p ra w a  u trz y ­

m yw an ia  w  Cyrenajce swych 
doradców, m ianow an ia  naczelne 
go dowódcy a rm ii C y re na jk i, mo 
nopolu zaopa tryw ania  te j a rm ii 
w  b ro ń  i  sprzęt w o jen ny  itd . 
itd . Jednocześnie ja k  donosi 
prasa zagraniczna, e m ir C yre­
n a jk i p rzy  a k ty w n y m  poparciu 
W ie lk ie j B ry ta n ii dąży do s tw o­
rzenia „zjednoczonego k ró le ­
stwa L ib i i “ . „W  ten  sposób 
s tw ie rdza ła  bu rżuazy jna  gaze­
ta w łoska „Q uo tid ia no “  —  A n ­
g lio  będzie m ogła bez przeszkód 
panować nad całą L ib ią “ .

Im p e ria lis tyczn y  p lan  b r y ty j­
sk i udało się przeforsow ać w  
Zgrom adzeniu O gólnym . Zgod­
nie  z ty m  planem , L ib ia  m a u - 
zyskać „n iepodleg łość“  1 stycz­
nia  1952 r „  niepodległość, k tó re j 
„gw a ran tem “  m a być m arione t 
ka b ry ty js k a  es-Senussi.

T y m i sam ym i założeniam i k ie  
ro w a ł się b lo k  anglo -  am ery­
kańsk i w  Zgrom adzeniu, uchw a­
la jąc  oddanie po w ie rn ic tw a  nad 
S om a li1—  W łochom . Jak  s tw ie r­
dz ił delegat radzieck i T adżiba- 
jew , p ro je k t ten p rzew idu je , pod 
pre tekstem  u trzym an ia  „ ła d u “ 
w  Som ali, budowę urządzeń w o j 
skowych, u trzym yw a n ie  przez 
w ładze rządzące tzw . s ił p o li­
cy jnych , pod k tó ry m i rozum ieć 
należy w łosk ie  s iły  zbro jne, ja k  
rów nież przeprowadzenie in ­
nych k ro k ó w  n a tu ry  w o jskow e j, 
m ających na celu przekszta łce­
nie  Som ali w  anglo -  am erykań­
ską bazę w o jenno -  strategiczną.

M echaniczna większość uchw a­
l i ła  p ro je k ty  rezo luc ji, w ysun ię ­
te przez b lok  anglo -  am erykań­
ski.

Opór ludności kolonii
M anew ry , ta rg i i konszachty 

m ocarstw  im peria lis tycznych  
n a tra fia ją  na coraz s iln ie jszy o- 
pór ze strony m ie jscow ej lu d ­
ności. W s to licy  Som ali M oga- 
d ishu w ybuch ło  w  styczniu 
1948 r. zbro jne powstanie prze­
c iw ko  a d m in is tra c ji b ry ty js k ie j.  
Zostało ono k rw a w o  stłum ione 
przez angie lskich ko lon iza torów . 
G dy do Asm ary, w  E ry tre i p rzy 
b y ł kon trto rpedow iec  b ry ty js k i,  
doszło do poważnych rozruchów . 
W ładze b ry ty js k ie  zmuszone b y ­
ły  w prow adzić godzinę p o lic y j­
ną. U lica m i m iast m aszerowali 
dem onstranci wznosząc hasła: 
„W olność dla  E ry tre i“ . Również 
w  L ib i i  odby ły  się masowe de­
m onstracje  p rzeciw ko panowa­
n iu  obcych m ocarstw  i  ich  m a­
r io n e tk i —  es-Senussi.

W interesie imperializmu 
anglo - amerykańskiego
Na obecnej sesji Zgrom adze­

nia  rozpa tryw ano  rów n ież kw e ­
stię E ry tre i. Zw iązek Radziecki 
w ysuną ł rezo lucję, p rze w id u ją ­
cą na tychm iastow e przyznanie 
niepodległości. E ry tre i oraz w y ­
cofanie w szystk ich  obcych 
w o jsk  w  ciągu trzech m iesięcy 
od c h w ili p rzy jęc ia  rezo luc ji 
przez Zgrom adzenie. •

P ro je k t ten p rze w id yw a ł po­
nadto oddanie wschodnie j E ry ­
tre i — A b is y n ii, tak, by m ia ła  
ona dostęp do morza poprzez 
po rt Assab. K om prom isow y 
w niosek de legacji po lsk ie j róż­
n ił się od p ropozyc ji radz ieck ie j 
tym , że Som ali ' m ia łob y  uzy­
skać niepodległość po u p ływ ie  
ła t  trzech.

Jednakże b lo k  anglo -  am ery­
kańsk i w ykaza ł, że nie pragnie 
rozw iązania, k tó re  leżałoby za­
rów no w  in teresie  poko ju  ja k  i 
w  in te res ie  m ie jscow ej ludności.

N a rody b. k o lo n ii w łosk ich  
pragną wolności. „R ozw iązan ie“  
te j spraw y, uchwalone pod na­
cisk iem  b ry ty js k o  -  am erykań­
skim  przez Zgrom adzenie O gól­
ne N Z  nie  leży an i w  in teresie 
tych narodów  an i w  in teresie 
m iędzynarodowego poko ju  i  bez 
pieczeństwa. „R ozw iązan ie“  to 
odpow iada jedyn ie  agresywnym , 
im p e ria lis tyczn ym  celom lo n ­
dyńsko -  w aszyngtońskie j spół­
k i.

Anna Sm olińska pracuje w  Państw ow ych Zakładach P rzetw ór* 
stw a Owocowego „W in ia ry “  p rzy  bu te lko w an iu  w ina. ■ Sm ólin* 
ska jest przodownicą pracy i  stale przekracza no rm y  p ro d u k ' 
cyjne. D z ięk i p racy S m olińsk ie j i  je j towarzyszy zakłady  „W ł*  
n ia ry “  ju ż  we w rześniu br. zam eldow ały o w yko na n iu  roczneg i 

p lanu  p ro d u kc ji. Foto WAF

Tam, gdzie urodził się Józef Bem
Jest w  T a rno w ie  plac, k tó ry  

m im o o fic ja ln e j nazw y św. D u ­
cha, nadanej m u niegdyś z po­
w odu istn ie jącego tam  kośc ió ł­
ka, m ie jscow a ludność nazywa 
B urk iem , daw nym  im ien iem  
sprzed przeszło stu la t.

Dziś B u re k  , jes t nieodłączną 
częścią T am ow a. Przed 160 la ­
ty , jednak  w  c h w ili na rodzin  
Józefa Bema, b y ł p rzedm ie­
ściem, stosunkowo bardzo lu ź ­
no zw iązanym  z samym m ia ­
stem, o czym  św iadczy zresztą 
ówczesna nazwa: „B u re k  pod 
T arnow em “ .

Narożna, skrom na kam ien ica 
p rzy placu B urka , n iczym  się 
w  zasadzie nie różn i od otacza­
jących ją, sąsiednich domów. 
Jedynie zdobiona złoconym  de­
seniem tab lica  m ów i o tym , że 
dom ten ma sw oją h is to ­
rię , swe dawne, n ieśm ierte lne 
wspom nienie. S krom ny napis 
głosi: „W  ty m  dom u u ro dz ił 
się 14 m arca 1794 r. je ne ra ł 
Józef Bem “ ,

cy doskonale udz ia ł Bema w  
re w o lu c ji 1848 r. w  W iedn iu  
i  na Węgrzech p rzec iw ko  m o­
n a rc h ii au s triack ie j, i  jedyne, 
co się udało zrob ić — to  w m u ­
row ać tab licę  pam ią tkow ą 
w  ścianę dom u Bema w  r. 1910. 
Odtąd co roku  m łodzież szkol­
na urządzała pochody na B u ­
rek, czcząc w ie lk iego  bohatera.

P rochy Bema sprowadzono 
dopiero w  r. 1929 i  złożono we 
w span ia łym  m auzoleum  w  p a r­
ku  ta rnow sk im . Przeszło 120 
szarf po lsk ich  i 220 od dele­
gac ji zagranicznych ozdobiło 
grób bohatera „W iosny L u ­
dów “ . W span ia ły  w ien iec me­
ta lo w y  od ko le ja rzy  z k ró tk im  
napisem „O brońcy  w olności 
narodów “  do dziś zdobi zb io ry  
m uzeum  tarnowskiego.

Rok 1945 p rzyn iós ł to, o co 
przez całe życie w a lczy ł Bern- 
P rzyn iós ł wolność narodów, 
jeszcze ba rdz ie j spoił przyjaźń 
po lsko-węgierską. W  paździer­
n ik u  r. 1948, w  stulecie „W io ­
sny Lu d ó w “ , p rzyby ła  do T a r­
nowa delegacja w o lnych  Wę­
gier, aby złożyć ho łd  w ie lk ie ­
m u rew oluc jon iśc ie . Uroczyście 
obchodzi T a rnó w  dziś stu­
lecie śm ie rc i swego obywatela.

L u d  p racy przechow uje pie­
czołow icie pa m ią tk i po Bemie- 
Jego k rzyż  V ir tu t i M il ita r i,  l i ­
sty, p o rtre ty , są na jcennie jszy­
m i skarbam i m uzeum i b ib lio ­
te k i m ie jsk ie j. W o lny naród 
czcić będzie zawsze pamięć 
w ie lk iego generała polskiego 
i  m arszałka węgierskiego.

A. R.

Gorączkowe konszachty 
angielsko - włoskie

W  ty m  w łaśn ie  okresie roz -S p ra w ą  tą  z a in te re s o w a liś m y  K o ­
m ite t  wojewódzki PZPR «  w ro- p0CZĘły si(? g o r ą c z k o w e  k o n  

- — - — ------ ------------- I - -  lm p en ahstycz-c ta w iu , k t ó r y  w  
c z y i n am , że M ie js k a  R ada  N a ro ­
d ow a  w  L e g n ic y  p o d d a ła  r e w iz j i  
n a z w y  w s z y s tk ic h  u l ic  w  m ieśc ie  
i  d o k o n a ła  w ie le  w ła ś c iw y c h  i  k o ­
n ie c z n y c h  ( z m ia n .

szachty rządów  
nych. D n ia  31 m a ja  ubiegłego 
roku  zakończyły się, prow adzo­
ne w  ścisłej ta je m n icy  roko w a -

$

K r o n ik a  k u l t u r a ln a  N ie m ie ck ie j  
R e p u b l i k i  D em okra tyczne j

O jciec przyszłego generała,
A ndrze j, za jm ow a ł n iezbyt do­
chodowe stanow isko adw okata 
sądowego. C ichy Tarnów , p ie r­
wsze la ta  szkolne n a u k i po­
czątkow ej i  g im nazjum , n o r­
m alne g ry  i  w isusostwa z ró ­
w ieśn ikam i — nic, słowem  nie 
przepow iada ło przyszłego ży­
cia Józefa Bema, pełnego w a lk , 
w ędrów ek po k ra ja ch  Europy 
i  A z ji,  pełnego, niegasnącego 
do ostatka u m iłow an ia , ciem ię­
żonej ojczyzny.

Rodzinne m iasto Bema, T a r­
nów, d ługo m usia ło  bo rykać się 
z trudnośc iam i, zan im  uczci­
ło pam ięć w ie lk iego  rodaka. 
W praw dzie ju ż  w  końcu ub ie ­
głego stu lecia  pow sta ła  m yśl 
sprowadzenia p rochów  Bema 
i  złożenia ich w  specja lnym  
m auzoleum  na B u rku , m ie jscu 
urodzenia generała, sp rzec iw ił 
się jednak  tem u stanowczo k le r 
ga licy jsk i. (Zresztą spra­
wa przem ianow an ia  p lacu na 
p lac im . J. Bema ciągnie się, na 
raz ie  bez sku tku , do dziś).

A k c ję  zbieran ia funduszów  
na po m n ik  Bema p rze rw a ł na- 
m ie s trlik  austriack i, pam ię ta j ą-

DELEG ACJA T O W A R Z Y S T W A
P R Z Y JA Ź N I N IE M ÏE C K O -  

R A D Z IE C K IE J  B A W IŁ A  
W  M O S K W IE

Na zaproszenie W O K S -u 
(W szechzwiązkowej organ izacji 
łączności k u ltu ra ln e j z zagra­
nicą) b a w iła  w  ZSRR delega­
cja  T ow arzystw a P rzy ja źn i N ie 
m iecko -  Radzieckie j, k tó re j 
przew odniczy ł n a d b u rm i|trz  
B erlina , F ry d e ry k  Ebert. Dele­
gacja pow róc iła  ju ż  do N iem iec 
k ie j R e p u b lik i D em okra tycz­
nej.

W SPÓ ŁPRACA K U L T U R A L N A  
C Z E S K O -N IE M IE C K A

ta pisane w  oblfcnu o itloroW -
skiego niebezpieczeństwa i gro­
zy d ru g ie j św ia tow e j w o jnv  im ­
pe ria lis tyczne j b rzm ią  dziś * 
pełną siłą, w zyw a jąc do czuj­
ności ro b o tn ikó w  całego świa­
ta.

M IE S IĄ C  P R Z Y JA Ź N I 
N IE M IE C K O  - R A D ZIE C K IE J

W  N iem ieck ie j R epublice De­
m okra tyczne j b a w ił przez d łuż ­
szy czas siedemdziesięcioosobo- 
w y  zespół a rtys tyczny  czecho­
s łow ackie j m łodzieży im . S. K. 
Neum anna, k tó ry  da ł szereg 
przedstaw ień- d la  '^n iem ieck ich  
rob o tn ików  i  p racow n ików  w  
różnych m iastach NRD. Zespól 
czechosłowacki b y ł zaproszony 
przez m in is te rs tw o  ośw ia ty  
NRD. W ystępy m łodych czecho 
słowackich a rtys tów  b y ły  gorą ­
co przy jm ow ane przez n iem iecki 
św ia t pracy.

W  NRD odbywa się w  dniach 
od 1 do 31 g rudn ia  M iesiąc przy 
jaźn i n iem iecko-radz ieck ie j. Ce­
lem  miesiąca jest dalsze umoc­
nien ie  zw iązków  p rzy jaźn i i  łąC2 
ności k u ltu ra ln e j m iędzy naro­
dem n iem ieck im  i  narod.ar.il 
ZSRR.

W Y S TA W A  W  D R E ŹN IE

T e a t r

Dramat wielkich i&czué  
namiętnościi

Iw a n  F ran ko : „Skradzione szczęście", d ram at w  czterech  
aktach. Reżyseria ( In a ta  Ju ry . D ekoracje  M . Um ańskiego. 
M u zyka  L . Pruslina. U k ła d  tańców  N . Szuwarskiego. W y ­
stępy gościnne odznaczonego O rd erem  Len in a  K ijow skiego  
Państw owego Akadem ickiego T ea tru  Dram atycznego im . 
Iw a n a  F ra n k i na scenie Państw owego T eatru  Polskiego  
w  W arszaw ie.

U k ra iń s k i T ea tr im . Iw ana 
F ra n k i tra fn ie  skom ponował 
rep e rtua r swych gościnnych w y ­
stępów w  W arszawie. Obok 
przeglądu dziel współczesnej 
d ra m a tu rg ii U k ra in y  Radziec­
k ie j,  ukazuje*nam  klasyczną l i ­
te ra tu rę  swego narodu, oraz u - 
w zg lędn ia jąc w  swych w ys tę ­
pach jedną sztukę O strow skie­
go — sposób inscenizacji k la sy ­
ków. rosyjskich.

T e a tr im . Iw ana F ra n k i na­
w iązu je  do najlepszych postę­
pow ych tra d y c ji li te ra tu ry  u - 
k ra iń s k ie j. K u ltu ra  i twórczość 
uta lentowanego narodu u k ra iń ­
skiego jest bogata, w ie lo ba rw ­
na i poczynając od dorobku 
K o tla rew sk iego  i Tarasa Szew­
czenki, poprzez u tw o ry  K ro - 
p iw n ick iego , Łesi U k ra in k i. 
S taryck iego , Tobilew icza, po­
przez w ie lk ie  dzieło Iw ana 
F ra n k i, aż do twórczości w spół­
czesnych poetów, pisarzy i d ra ­
m a tu rg ów  Radzieckie j U k ra in y : 
T yczyny, Bażana, Rylskiego.

k u ltu ry  narodu ukra ińskiego, 
jednym  z ta ranów  burzących 
m ur n iew iedzy i sztucznie ho­
dowanych uprzedzeń św iadom ie 
w pa janych po lskiem u społe­
czeństwu pi-zez reakcy jnych  
w ładców  daw nej P olski. Go­
ścinne w ystępy T ea tru  im . Iw a ­
na F ra n k i um o ż liw ia ją  jeszcze 
lepsze poznanie postępowych 
tra d y c ji k u ltu ry  u k ra iń s k ie j 
przez naród po lski, lepsze po­
znanie je j w ysok ie j ran g i i 
w ie lk ie j w artośc i, a co za tym  
idzie — pogłębienie p rzy jaźn i 
m iędzy narodem po lsk im  i na­
rodem uk ra iń sk im .

P isa ł Iw a n  F ranko  o nędzy i 
walce mas p racu jących  zachod­
n ie j U k ra in y , o rob o tn ikach  bo- 
rys law sko-d rohobyck iego  zagłę­
b ia  naftowego, o chłopach Pod­
karpacia , P okucia i  oko lic  L w o ­
wa, a jego w ie lk a  rea listyczna 
twórczość (k tó ra  domaga się ja k  
najszybszego prze łożenia na ję ­
zyk  po lsk i) prze tkana b y ła  m oc­
n ym i re w o lu c y jn y m i akcentam i. 
N ie  jes t jeszcze F ranko  p isa­
rzem  burzy, ale z jego tw órczo ­
ści w yczytać można jasno, iż 
b y ł je dn ym  z je j zw iastunów . 
Jego bys tre  spojrzenie dostrze­
gło zarys f ro n tu  w a lk i k lasow e j, 
a choć zm arł w  przededniu Re­
w o lu c ji P aździe rn ikow e j, w  ro ­
k u  19iG, cała jego twórczość nie 
pozostaw ia żadnej w ą tp liw ośc i, 
że sta ł w  b o ju  o Je j sprawę.

zastaje swą żonę, żyjącą zupeł- , w ieka, k tó ry  by  nawet m uchy
- _ . . . ■ * _ _„LII łnrf hi „ !• r7 riHT*nrr _

K o r n ie j c z u k a ,  D m ite rk i, Goma-
ra , Koczergi, B u ja ko w sk ie g o  
Sobki, Basza i w ie lu  innych za­
w ie ra  w  sobie w ie lk ie  w artości 
ideowe i artystyczne.

T ea tr im . Iw a n a  F ra n k i jest 
^  jigs nie ty lk o  ambasadorem 
k u ltu ry  socjalistycznego re a liz ­
m u, lecz rów n ież ambasadorem

P rekursorem  i  o rędow nik iem  
te j p rzy jaźn i b y ł w ie lk i k lasyk  
lite ra tu ry  u k ra iń sk ie j Iw an  
F ranko, przedstaw icie l rew o lu - 
cyjno-dem okratycznego je j n u r­
tu, ideowy i osobisty p rzy jac ie l 
polskiego ruchu rew olucyjnego 
Ż y ł on na teren ie zachodniej 
U k ra iny , gdzie h a rto w a ły  się 
w ięzy p rzy jaźn i ludu u k ra iń ­
skiego i ludu  polskiego, we 
w spólnej walce z podw ójnym  
uciskiem  klasow ym  i  narodo­
w ym , we wspólnej walce prze­
c iw  sprzym ierzonym  siłom  w ro ­
ga klasowego: cesarsko-kró lew ­
sk ie j maszynie państw ow ej m o­
na rch ii ’ austro -w ęg ie rsk ie j i 
sz lachBcko-burżuazyjnej spółce 
po lsk ich i  uk ra iń sk ich  nacjona 
lis tów ,

„Skradzione szczęście“  jest 
jednym  z wcześniejszych li tw o ­
ró w  F rank i. Sztuka napisana w  
roku  1892 rozg ryw a się w  b ied ­

nie  pub liczn ie  i  ja w n ie  z G u r- 
rnanem. T rag izm  sz tuk i polega 
na tym , że Zadrożny gotów jest 
na w szystk ie  ustępstwa, b y le ­
by ty lk o  nie dopuścić do roz­
b ic ia  m ałżeństwa. Kocha on tak  
bardzo swą żonę, że godzi się 
na to, aby żyła ona z G urm a- 
nem, by leby  ty lk o  zachowała 
pozory. M ło d z i są jednak  ta k  
bezwzględni, że nawet i  na to 
nie chcą przystać. M ik o ła  Za­
drożny, k tó rem u  G urm an grozi 
w  doda tku ponow nym  areszto­
w aniem , doprowadzony do osta­
teczności, zab ija  żandarma.

Zdaw ało b y  się pozornie, że 
„Skradzione szczęście“ , to  d ra ­
m at obraca jący się w yłącznie 
w  kategoriach k o n f lik tu  uczu­
ciowego. A le  w ie lkość F ra n k i 
polega na tym , że p o tra f ił on 
rzu tow ać swój k o n f lik t  d ram a­
tyczny na określone klasowe tio  
w s i u k ra iń s k ie j. Każda postać

nie
ny.

zab ił je s t b iedak Zadroż-

nej i  ciemnej g a licy jsk ie j w s i I sz tuk i jes t mocno społecznie o-
Nazwanycze. Jak we w szyst­
k ich  w ie lk ic h  dram atach k ła - 
ycznych, ta k  i w  „S kradz io ­

nym  szczęściu“  osią sztuki jest 
nam ię tny i  gw a łtow ny k o n f lik t  
uczuciowy.

M łoda  chłopka ukra ińska  A n ­
na, oszukana została przez 
swych bogatych braci, k tó rzy  
pow iedzie li je j, że chłopiec z 
k tó ry m  łączyła  Annę gorąca m i­
łość zm arł i w y d a li ją  za mąż 
za znacznie starszego od n ie j 
i niekochanego przez nią  b ie­
daka w ie jsk iego M iko łę  Zadroż- 
nego. Po trzech la tach wraca 
ukochany A nn y , M icha ł G u r­
man, i to  w raca jako żandarm . 
W ykorzys tu jąc  swe stanow isko 
i w ładzę we wsi w trąca G urm an 
do w ięzien ia  męża A nny po to, 
aby korzystać z „odkradz ione- 
go szczęścia“ , k tó re  zostało mu, 
ja k  sądzi, skradzione przez n ie ­
szczęśliwego M iko łę . Zadrożny 
zostaje jednak po pew nym  cza­
sie zw o ln iony z w ięzien ia  i w ra ­
ca do swej rodz inne j wsi, gdzie

sadzona. M otyw em  dzia łan ia , lu  
dzi, w ystępu jących  w  sztuce 
jes t obok nam iętności uczucio­
w ych  żądza zysku i pieniądza, 
k tó ra  jest praw em  m ora lnym  
w  społeczeństwie k a p ita lis tycz ­
nym .

Z n iezw yk łą  konsekw encją 
przeprowadza F ranko  w sztu­
ce podzia ł na dw ie  części w s i: 
bogatych chłopów, k tó rych  re ­
prezentu je przekupny p ija k , b i­
jący i  m a ltre tu ją cy  b iedaków  
w ó jt, b iedaków  reprezentow a­
nych przez Zadrożnego i  w a ­
ha jących się średniaków , k tó ­
rych  sym patie są po stron ie  Za- 
drożnego, ale k tó rzy  bo ją się 
zeznawać w  jego obronie, ster­
ro ryzo w an i przez w ó jta .

K lasow a treść sz tuk i pow ią ­
zana jes t ściśle z je j treścią mo 
ra lną. N ie jest rzeczą przypad­
ku , że żandarm  i w ó jt — to 
na jb a rdz ie j n iem ora lne, zepsute 
do szpiku kości postaci sztu­
k i. Najczyście jszą zaś m ora ln ie  
i najszlachetn ie jszą postacią czlo

F ranko  porusza w  sztuce rów  
nież n iezw yk le  c iekaw y p ro ­
blem  o b ie k tyw ne j i  su b ie k tyw ­
ne j w in y . F ranko  oskarża w y ­
raźn ie w a ru n k i społeczne, k tó re  
w ych ow a ły  bohaterów  sztuk i i 
u sp raw ied liw ia jąc  naw et w ie l­
k ie  p rze w in y  m ora lne A nny, 
pragn ie w  ten sposób wskazać, 
że w  innych  w arunkach  mogła 
by ona być uczciw ym  człow ie­
kiem . N ie  jes t to kob ie ta  „z  na­
tu r y “  zła czy n iem ora lna. G dy­
by  brac ia  nie w y d a li je j za mąż 
za człow ieka, k tórego nie  k o ­
chała, by ła b y  prawdopodobnie 
najlepszą żoną człow ieka k o ­
chanego. A le  w łaśnie o b ie k ty w ­
ne przyczyny, k tó re  u w a ru n ko ­
w a ły  je j postępowanie, spowo­
dowały.. je j ob iek tyw ną w in ę  w  
stosunku do męża.

T e a tr im . F ra n k i godnie w y ­
w iąza ł się z inscen izac ji sztuki 
pisarza, którego im ię  ch lubnie 
nosi. „S kradzione szczęście“ , 
to n ie  ty lk o  znakom ita  sztuka. 
To rów n ież świetne, równe, ze­
społowe przedstaw ienie. Budzi 
podziw  ogrom ny um iar, dyskre ­
cja środków  w yrazu, opanowa­
nie, z ja k im  ukazany został t r a ­
g iczny k o n f l ik t  sztuki. A n i je d ­
nego fałszywego akcentu,  ̂ ani 
jednego zbędnego podniesienia 
głosu, czy gestu.

O grom na prostota i  p ra w d z i­
w ie  ludzk ie  ciepło, a zarazem 
w ie lka  praw da ukazan ia uczuć 
ludzk ich  cechuje przedstaw ie­
nie w  inscen izacji w ie lk iego  re ­
żysera H nata  Ju ry . A  jakże 
ła tw o  popaść by ło  w  n a tu ra ­
lizm , w  żyw io ło w y  w ita liz m  
gw a łtow nych  żądz i  czynów. 
N ic z tego nie  znalazło się w  
przedstaw ieniu.

Realizm , g łęboki rea lizm  — 
oto ja k  można określić  s ty l in ­
scenizacji. N aw et k re w  na tw a ­

rzy, czy ub ran iu  bohatera sztu­
k i, naw et śm ie rć zadana na sce­
nie  ukazana została w  sposób 
p raw ie  um ow ny, dla w yw o łan ia  
psychicznego sku tku  zam ierzo­
nego przez autora, a n ie  d la  na- 
tura lis tycznego, zewnętrznego 
efektu.

POD W P Ł Y W E M  REW O LU CJI 
P A Ź D Z IE R N IK O W E J

Pię tno na ca łym  przedstaw ie­
n iu  w yc iska  potężna in d y w id u ­
alność w ie lk ieg o  akto ra  A m bro  
żego Buczm y, k tó ry  k reu je  ro lę  
M ik o ły  Zadrożnego. To on 
w łaśnie przede w szystk im  jest 
n iezw yk le  ludzk i, prosty, w z ru ­
szający. Każdy ruch  i  każde 
słowo jest n iezw yk le  starannie 
opracowane i  w łaśnie dlatego 
tak  bardzo swobodne, ta k  do 
złudzenia przypom inające spo­
sób bycia  i  zachowanie hu cu l­
skich chłopów. Buczma, to a k ­
tor, k tórego grę p o w in n i og lą­
dać nie  ty lk o  w idzow ie , ale 
przede w szys tk im  ak to rzy p o l­
scy.

W śród pozostałych ak to rów  
zespołu w yróżn ić  należy zna­
nych nam  ju ż  z przedstaw ienia 
„ka lin o w e g o  g a ju “  bardzo do­
b rych  akto rów : W. D o b ro w o l­
skiego (G urm an) i  N. U ż w ij 
(Anna). Bardzo c iekaw ą k re a ­
c ję  charakterystyczną stwarza 
w  ro l i N astii W. Brzeska. K i l ­
ka soczystych epizodów k reu ją : 
W. Czajka, L. Kom arecka, m oc­
ną w  w yraz ie  postać młodego 
chłopa ukra ińsk iego  stw arza S. 
G um eniuk.

C iekawe i  bardzo tra fn e  w  
nas tro ju  dekoracje (szczególnie 
w nętrze hucu lsk ie j chaty) p ię k ­
ne i  praw dziw e hucu lsk ie  s tro ­
je ludow e zap ro jektow a ł M . U -  
mański.

W  sumie: doskonałe przedsta­
w ienie, godnie reprezentujące 
ukra ińską  klasyczną lite ra tu rę  
dram atyczną i w ysok i kunszt u - 
k ra ińsk iego tea tru .

ROMAN SZYDŁOWSKI

B e rliń sk ie  w yd aw n ic tw o  „V o lk  
und W e lt“  w yda ło  w yb ó r w ie r­
szy znanego p ro le ta riack iego 
poety E richa W einerta  pt. ,Das 
Zw ischenspie l 1918 bis 1933“ . 
Z b ió r obe jm u je  ponad 2 tys ią ­
ce w ierszy napisanych pod w p ły  
wem  W ie lk ie j R ew o luc ji Paź- 
dz ie rn ikow e j. W iersze W einer-

W ie lk im  zainteresowaniem  sp0 
łeczeństwa niem ieckiego cieszy­
ła  się o tw a rta  przez dłuższy 
czas w  D reźnie w ystaw a pt- 
„D e r he lle  W eg“ . W ystawa zor­
ganizowana przez T ow arzystw 0 
P rzy ja źn i N iem iecko-Radziec­
k ie j ukazyw a ła  drogę niem iec­
kiego narodu od k lę sk i w o jsk  
h itle ro w sk ich  pod Stalingradem  
do pow stan ia N iem ieck ie j Repu­
b l ik i D em okratycznej i do pień# 
szej n iem ieck ie j p ięc io la tk i.
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W  m yś l decyzji w ładzy N ie­

m ieck ie j R e p u b lik i Dem okra­
tyczne j w  ca łe j repub lice  budu­
je  się dom y dla tw órcze j in te ­
ligen c ji, k tó re  zabezpieczą pra­
cow nikom  k u ltu ry , pisarzom, ar­
tystom , w ynalazcom  itd . w a run­
k i spokojne j, tw órcze j pracy- 
Do końca br. oddane zostaną do 
uży tku  w  NRD 282 domy tw ó r­
czej pracy. L R

K ropki nad
„PA PIER O W A  K U R T Y N A "
Jak iś  pa rysk i b ib lio f i l zam ó­

w ił w  M oskw ie dzieła Herce- 
na, przetłum aczone ostatn io na 
francusk i. K iedy  ks iążk i nade­
szły, b ib lio f ila  wezwano do 
urzędu pocztowo-celnego.

—  Proszę pana —  ozna jm ił 
m u k ie ro w n ik  urzędu  —  tych  
książek nie m ożemy panu w y ­
dać.

—  Dlaczego? —- zapy ta ł zdu­
m iony b ib lio f il .  — Przecież 
Hercen to znany filo z o f X IX  
w ieku.

— W iem  o tym , ale n iestety, 
m in is te r spraw  w ew nętrznych  
zabron ił nam  w ydaw ania  ta ­
k ich  przesyłek.

Pan Q ueuille  zapuścił „p a p ie ­
row ą k u rty n ę “ . (ea)

M IL C Z E Ć  Ï  SŁUCHAC.
A m eryka ńsk i senator — - „ de­

m okra ta “  H a rry  B y rd  ośw iad­
czył: „F ra n c ja  nie chce się bić, 
bo je j ludność ma przew róco­
ne w  głow ie; A ng lia  nie chce 
się bić, bo jest państwem  d ru ­
giego rzędu. A le  m y sobie z n i­
m i dam y radę."

Jednocześnie korespondent 
Polityczny „W ashing ton Star■"

9 9 "
pisze: „M u s im y  w yraźn ie  dat 
do zrozum ienia, że an i W ie lk i 
B ry tan ia , an i żadne inne pań- 
stwo nie ma praw a veta prze- 
c iw ko  użyciu przez nas ja k ie j- 
ko lw ie k  b ron i łącznie z bo m b i 
atom ową."

Słowem  — M au l ha lten  und 
w e ite r dienen. (e i)

DLA  D Z IE C I 
I  D LA  DO RO SŁYUH

W ham bursk ich  dziennikach  
ukazała się rek lam a ty g o d n ik i 
dla m łodzieży, w  k tó re j czyta ' 
m y:

„B lo n d  Pantera. Ten c ie k i ' 
w y zeszyt zwraca uwagę n i '  
szych dzieci w  w ieku  la t 6— 1° 
na przygody pew nej gw iazdtl’ 
któ ra  w napadzie wesołe j Pe1"  
w e rs ji obcina ■ ludziom  uszli’ 
przew ierca kości i w  sw y,1t 
podniecającym  negliżu przed' 
staw ia obraz p rzem iłe j m °r '  
derczyn i." .

Znam y jedną taką „b łon  
panterę“ . Nazywa się Ilza  
Robiła abażury z lu d zk ie j sko' 
ry . I  bardzo się po do ba . 
am erykańskiem u genéralo^*
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